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(Nie ukrywam, ic niniejsza re­
lacja i. Łęczyckich zakładów G<ir- 
iilc/.>(li ma charakter okolicznoś­
ciowy, żc o poir/cble (tak lo Irzc- 
ba nazwać, ze względu na stare 
zobowiązania I resenlymenty) na­
pisania o łęczyckich Kórnikach 
przypomniała ml BAKBliKKA, 
dzień, klóry lest me tylko «wl<:- 
tem górniczej braci, ale nlcjrn 
społeczeństwa, Jako te Kórników 
powszechnie cenimy i lubimy).

—

Kiedy inżynier WŁADYSŁAW 
WIESZCZEK powiada, że na Bar- 
burkę będzie obchodził 35-lecie 
pracy w górnictwie, wybucham 
śmiechem i mówię, że pewnie po 
szedł do kopalni prosto z przed 
szkole Zawiadowca kopalni ,/.ę  
czyca” jednak nie żartuje, mówi 
świętą prawdę, chociaż w dowo 
dzie osobistym ma wpisany rocz 
nik 1930, a wygląda jeszcze mło

JERZY WAWRZAK

„BLIŻEJ 
PRZODKA..."
dziej. Tylko, że do rozwikłania tej 
niezbyt skomplikowanej zagadki 
trzeba dojść po kolei, tak, jak inż. 
Wieszczek dochodził do obecnie 
zajmowanego stanowiska i tytułu 
dyrektora górniczego II stopnia.

Polska nie należy do mocarstw su­
rowcowych, nie mamy jak Zw. Ra­
dziecki czy USA całych tablic Men- 
dele.iewa, ale nie ma też zbytnich po­
wodów do narzekania na matkę — 
naturę. Posiadamy bogate złoża węgla,

Dalszy ciąg na str. 6

ANDRZEJ MAKOWIECKI

P O D R Ó Ż

(KORESPONDEN CJA  Z UZBEKISTANU)

> >  f ń  m

Najp ierw  Moskwa, potem Ałma-Ata, wreszcie Taszkient. Przyleciałem tam jako 
uczestnik zorganizowanej grupy turystycznej, której z ramienia ,,JuventuruM prze' 
wodził Edward Nowak, sekretarz łódzkiego ZSMW. Drugiego dnia pobytu w Tasz­
kiencie, dzia ła jąc wbrew zdrowemu rozsądkowi i przeciw własnej kieszeni, odw ie­
dziłem w towarzystwie żony redakcję PRAW DY WASTOKA.

Dalszy ciąg na str. 4
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STAROSC

„ P o d o b n i e  j a k  j e s i e ń  m o ż e  b y ć  n a j p i ę k n i e j s z ą  p o r ą  r o k u ,  t a k  

i  s t a r o ś ć  m o ż e  b y ć  n a j l e p s z y m  o k r e s e m  ż y c i a . . .

B y w a j q  j e d n a k  j e s i e n i e  s ł o t n e  i  b e z o w o c n e  i  s t a r o ś ć  t e ż  j a ł o ­

w a ,  b o l e s n a ,  a  n a w e t  t r a g i c z n a  b y ć  m o ż e . ”

( A n t o n i  K ę p i ń s k i  - „ R y t m  ż y c i a " )

Fot. Archiwum

Spotykają się codziennie. Niektórzy 
przychodzą bardzo wcześnie, zanim 
jęszcze palacz rozpali w plecach. Inni 
zjaw iają się dopiero tuż przed śnia­
daniem. Wszyscy przychodzą jednak co­
dziennie, bez względu na pogodę i ko­

munikacyjne trudności. Chyba, że ktoś 
zachoruje...

Samorząd ustąla wtedy, kto przyj­
mie opiekę nad chorym, kto doniesie 
obiad, załatwi zakupy, wezwie leka­
rza.

Przyszłam akurat w czasie, kiedy 
prawie wszyscy siedzieli przed telewi-

BOGDA MADEJ
zorem. „Wielki wyścig" pochłaniał ich 
bez reszty. Tylko w „stołowym1* dwaj 
starsi panowie dyskutowali nad czymś 
zawzięcie, przedkładając własne, ży­
ciowe problemy nad szaleńczą kome­
dię, a w „pokoju terapii zajęciowej", 
choć groźnym z nazwy, ale przytul­
nym, jak wszystkie tu pomieszczenia, 
trzy panie szydełkowały kolorowe na­
rzuty.

W DOMU DZIENNEGO POBYTU
przy ulicy Narutowicza spotyka się 
codziennie czterdzieścioro ludzi. Do 
niedawna byli sobie obcy. Ale 
wszyscy stali wobec tego samego pro­
blemu: s t a r o ś c i .  I to ich łączyło.

„Starość jest fazą życia końcową, po 
niej przychodzi tylko śmierć" — napisał

Dalszy ciąg na str. 3

KONRAD 

FREJDLICH
Przypadek sprawił, że nie 

spotkaliśmy się wcześniej, bo 
przecież do niedawna, nie 
wiedząc o tym, byliśmy niemal 
sąsiadami. M aleńka, kurna 
chatka, którą on ironicznie 
nazywa willą sąsiaduje z no­
wymi blokami na Dąbrowie. 

W  tej to willi przygarnięty 

przez teściów, kołysząc na ko­
lanach dziecko, wtykał nos w 
podręczniki i skrypty przygoto­
wując się do zajęć na stu­
diach wieczorowych w Poli­
technice Łódzkiej.

I TY 
ZOSTANIESZ 
STUDENTEM

Móavi: — Na pewno żona cieszy 
się z mojej drogi życiowej, pracuje 
jako laborantka w przemyśle weł­
nianym. Często myślę, że to były 
jakby wspólne studia, aJe tylko ja 
dostawałem zaliczenia w indeksie,

Dalszy ciąg na str. 10

„GRANDOLOGIA"

W marcu czy kwietniu 1D73 roku pisa­
łem clo „Odgłosów” po artykułach An­
drzeja Makowieckiego z cykli „«*ran- 
dologla", że w łódzkim „Grand-IIotelu" 
Jest brudno, że bagażowi są zajęci 
■sprzątaniem hallu, a potem nie przebie­
rając sie I nie myjąc rąk, zabierają się 
do noszenia bagaży.

Ponownie byłem w „Orand-IIotelu“ w 
Łodzi w listopadzie 1973 roku. I stwier­
dziłem, że nic się nie zmieniło. Dlacze­
go? Jest nadal tak, jak było, a to prze­
cież wstyd.

J. W.
(Kalisz)

(Nazwisko 1 adres znane redakcji)



Nad postulatami łodzian

W  powodzi problemów jakie przewijały się na 
przedwyborczych zebraniach z kandydatami do rad 
narodowych we wszystkich dzielnicach Lodzi sporo 
czasu poświęcano dyskusjom nad sposobami uspraw­
nienia komunikacji miejskiej. Codzienne podróże ło­
dzian — poranne dojazdy do pracy i powroty do do­
mów nadal odbywają się w warunkach dalekich od 
doskonałości. Kursujące nieregularnie w godzinach 
szczytowego nasilenia ruchu tramwaje i autobusy 
przepełnione są do granic możliwości. Na peryferyj­
nych przystankach nie ma wiat, a mieszkańcy odby­
wają dalekie wędrówki żeby dojechać do centrum. W 
śródmieściu średnia prędkość spada, a w częstotliwoś­
ci kursowania występują nagminne zakłócenia.

Najpoważniejsze zadania obsługowe komunikacji 
zbiorowej Łodzi w najbliższych dwóch latach będą się 
koncentrować w zasadzie w trzech dzielnicach; na 
Retkini, Teofilowie 1 na Dąbrowie przemysłowej. W 
blokach Retkini do końca bieżącej pięciolatki zamiesz­
ka ponad 53 tys. ludzi. Według obliczeń fachowców 
powstanie tu konieczność przewożenia około 9,3 tys. 
osób na godzinę. W  podobnych granicach kształtować 
się będzie wielkość potoków pasażerskich z kierunku 
rozbudowującego się nadal Teofiiowa, gdzie w prze­
ciwną stronę — do zakładów przemysłowych przyjeż­
dżać będzie co godzina w czasie porannego szczytu 
blisko 13 tys. pracowników. W rejonie Dąbrowy ma- 
gazynowo-przemysłowej natężenie ruchu pasażerskiego 
określone zostało na ok. 6 tys. osób na godzinę.

D la usprawnienia przejazdów projektowana jest w 
najbliższym czasie budowa nowych tras tramwajo­
wych, biegnących Ulicami Towarową 1 Mickiewicza 
(od ul. Obr. Stalingradu do Al. Kościuszki), a na Ret­
kini — ul. Zawodniczą (od ul. Bratysławskiej do Gra- 
bieńca). W rejonie Dąbrowy przemysłowej tramwaje 
jeździć będą ul. Przybyszewskiego i Lodową (od torów 
PKP do ul. Dąbrowskiego). Na Chojnach inwestycje 
drogowe MPK skoncentrują się na odcinku ul. Rzgow­
skiej między ulicami Komorniki i Kurczaki.

Przyczyny Istniejących trudności w eksploatacji no­
woczesnego taboru tramwajowego sprowadzić można 
właściwie do trzech grup: konieczności zwiększenia 
rozstawu torowisk, przebudowy niektórych węzłów 
tramwajowych i pilnej potrzeby zwiększenia mocy

energetycznego zasilania trakcji. Oczywiście zakłócenia 
w płynności kursowania tramwajów w iążą się także z 
rosnącym stale natężeniem ruchu ulicznego i jego koli- 
zyjnością. Spadki prędkości komunikacyjnej w śród­
mieściu spowodowane są zatłoczeniem jezdni, brakiem 
odpowiedniej sygnalizacji świetlnej na skrzyżowa­
niach, dużym 1 w zasadzie bezładnym ruchem pie­
szych. W Warszawie, gdzie ulice są szerokie a samo­
chody, autobusy 1 tramwaje jeżdżą ze znacznie więk­
szą niż w Łodzi prędkością — mało kto z przechod­
niów ośmieli się zaryzykować przechodzenie jezdni w 
miejscu do tego nie przeznaczonym.

Najogólniej rzecz biorąc — powiedzieć można, że w 
najbliższych dwu latach generalne zamierzenia popra­
wy warunków przewozowych na istniejących trasach 
i liniach komunikacyjnych Lodzi odbywać się będą 
poprzez zwiększenie częstotliwości kursowania. Celem 
nadrzędnym jest oczywiście maksymalne zaspokojenie 
potrzeb społeczeństwa w nowych rejonach zamieszka­
nia i pracy. W dalszym ciągu uzupełnieniem podsta­
wowego, tramwajowego układu komunikacji miejskiej 
będzie sieć tras autobusowych. Stosunkowo niewielkie 
zmiany w przebiegu linii autobusowych mają uwzględ­
niać przede wszystkim potrzeby przewozowe dużych 
i odległych osiedli mieszkaniowych oraz dzielnic 
przemysłowych. Autobusy skierowane zostaną tam, 
gdzie nie dociera jeszcze tramwaj, gdzie notowane są 
opóźnienia inwestycji torowych MPK i tam, gdzie 
obsługa ruchu pasażerskiego przez tramwaj jest nie­

dostateczna.
Z tych właśnie względów przewiduje się w najbliż­

szych miesiącach uruchomienie tras autobusowych w 
kilku dzielnicach. Na osiedlu Retkinia autokary MPK 
kursować będą ulicami: Maratońską, Retkińską, Kra­
kowską, Krzemieniecką. W rejonie Dąbrowy przemy­
słowej pojadą ulicami: Przybyszewskiego, Lodową, 
Wedmanowej, Kowalszczyzny. Do dzielnicy magazyno­
wo-przemysłowej „Brzezińska" autobusy skierowane 
zostaną ul. Telefoniczną, a w rejonie skupiska prze­
mysłowego „Ustronna" ulicami: Ustronną i Graniczną.

W obecnej sytuacji trudno zrobić cokolwiek więcej. 
Nowe osiedla nie są przystosowane do wprowadzenia 
takiego układu tras autobusowych, który byłby zgod­
ny z potrzebami mieszkańców. Ciasne uliczki między 
blokami 1 brak miejsca na pętle autobusowe z ekspe­
dycją przesądzają dziś problem jednoznacznie. Efekty 
wyprzedzające rzeczywiste potrzeby ludności, radykal­
ne uzdrowienie łódzkiej komunikacji, wymaga kom­
pleksowych inwestycji. Działać trzeba rozsądnie. Prze­
cinać gordyjski węzeł w taili sposób, żeby nic tracić 
niepotrzebnie czasu.

JERZY GALĘBA

NOTY I OPINIE

M a z e w  w „ O d g ł o s a c h ”
29.XI.1973 w redakcji odbyło się spotkanie z dele- 

gacjq wsi MAZEW. Przedmiotem dyskusji był reportaż 
R. Binkowskiegp pt. „Pochówek dla hałaburdy”, sy­
gna lizu jący n iepokojące społecznie zjawiska, mające 
miejsce w tamtejszej wsi. W toku dyskusji omówiono 
w iele problemów dotyczących mieszkańców Mazewa i 
Daszyny, przedstaw iając stanowiska obu stron.

Do omawianych spraw powrócimy w pierwszej po ło ­
wie stycznia.

KAM PANIA W YBORCZA do
rad narodowych weszła w naj­
ważniejszy etap. Rozpoczęły się 
spotkania kandydatów z wybor­
cami. Odbywają się one w at­
mosferze twórczych dyskusji. W 
spotkaniach tych uczestniczą też 
przedstawiciele władz wyko­
nawczych ra4 narodowych: u- 
rzędów gminnych, prezydiów 
rad narodowych, co pozwala na 
natychmiastowe ustosunkowy­
wanie się do wielu zgłaszanych 
postulatów i propozycji. Niektó­
re z nich są załatwiane „od rę­
ki", pozostałe skrzętnie notowa­
ne, aby móc z nich skorzystać 
w późniejszym czasie.

Na wielu zebraniach kandy­
daci na radnych i wyborcy za­
stanawiają się wspólnie, jak le­
piej wykorzystać posiadane mo­
żliwości, jak utrzymać tempo 
rozwoju społecznego i gospodar­
czego, aby wykonać przyjęty 
przez partię program rozwoju 
całego kraju. W dyskusjach pa­
da też wiele uwag krytycznych

K O N K U R S  

MA W SPO M N IEN IA  

RO BO TN IK Ó W

Z okazji przypadającej w roku 
1974 — 30 rocznicy powstania Pol­
ski Ludowej — Wojewódzka Ra­
da Związków Zawodowych, Wy­
dział Kultury Prezydium WUN, 
Wydawnictwo Łódzkie, ZLP Od­
dział Łódzki, „Glos Robotniczy" 
ogłaszają konkurs otwarty na 
wspomnienia (lub pamiętniki) do­
tyczące życia robotników w o- 
kresic od 1915 r. do lat pięćdzie­
siątych.

Organizatorzy nic określają 
ścisłych ram tematycznych. Prace 
mogą dotyczyć różnych dziedzin 
życia. Zasadniczym wątkiem 
wspomnień (pamiętników) winno 
być życic robotników, sytuacja 
rodziny w pierwszych miesiącach 
i lalach po wojnie, w okresie u- 
trwalania władzy ludowej oraz 
planu (i-letnlego: jak rysowały 
się w tym okresie perspektywy

aw'ansu osobistego, lub dzicci, na 
czym on polegał, czy wiązał się ze 
zmianą warunków pracy, nauką, 
udziałem w życiu społecznym i 
politycznym.

W konkursie mogą brać udział 
wszyscy, t)cz względu na pełnio­
ne lunkcjc lub miejsce zamiesz­
kania, którzy w latach objętych 
konkursem pracowali jako ro­
botnicy w województwie łódzkim. 
Objętość prac powinna wynosić 
około 15—30 stron maszynopisu.

Termin nadsyłania prac upły­
wa z dniem 15.11.1974 r. Prace 
nic zgłaszano dotąd w żadnych 
konkursach należy nadsyłać na 
adres: Wydział Kultury Prezy­
dium WKN, Łódź, Ogrodowa 15 
(z dopiskiem: Konkurs na wspo­
mnienia robotników).

Prace mogą być podpisane 
Imieniem i nazwiskiem, z poda­
niem adresu oraz mogą być opa­
trzone godłem. W takim przy. 
padku nazwisko ł adres autora 
winny być umieszczone w zakle­
jonej kopercie, opatrzonej tym 
samym godłem.

Ogłoszenie wyników konkursu 
nastąpi w maju 1974 r.

Ustalono następujące nagrody:
Pierwsza — 3.500 zl, dwie dru­

gie po 3.000 zł, dwie trzecie po
2.000 zł, cztery wyróżnienia po
1.000 zł oraz nagrody książkowe. 
Organizatorzy zastrzegają sobie 
prawo innego podziału nagród. 
Sąd konkursowy ma także prawo 
nie przyznać niektórych nagród.

Wydawnictwo Łódzkie zastrze­
ga sobie prawo wyboru do dru­
ku i pierwszeństwa druku nagro­
dzonych prac. To samo zastrze­
żenie dotyczy prac nie nagrodzo­
nych.

pod adresem wielu Instytucji 1 
przedsiębiorstw, wytykających 
im zlą pracę.

W IERUSZÓW należy do naj­
ładniejszych miast województwa 
łódzkiego, a w ubiegłym roku 
zdobył tytuł wicemistrza gospo­
darności w kraju i tytuł mistrza 
gospodarności w województwie. 
Zaszczyty te jednak nie zwal­
niają od kłopotów. W przyszłym 
roku ma tu ruszyć filia „Sztuki 
Sieradzkiej", gdzie znajdzie pra­
cę około 240 osób, w Większoś­
ci kobiet. Jakie będą dalsze, 
przemysłowe inwestycje Wieru­
szowa? Nad tym dopiero trwa­
ją  rozważania. A z Wieruszowa 
codziennie jeździ do pracy w 
przedsiębiorstwach województ­
wa katowickiego, wrocławskiego 
i opolskiego przeszło 1600 osób.

Do tej pory zbudowano w 
Wieruszowie 220 mieszkań. W 
budowie są dwa bloki spółdziel­
cze i jeden z funduszu rady na­
rodowej. Taki sam blok rada 
narodowa zamierza wybudować 
w przyszłym roku. Natomiast 
Spółdzielnia Mieszkaniowa w 
Wieruszowie ma w planie wy­
budowanie 500 mieszkań. Ale 
bez rozwoju budownictwa Indy­
widualnego nie można będzie 
pokonać mieszkaniowych kłopo­
tów Wieruszowa.

W OPOLU działa nieoficjalny 
organ, nie posiadający żadnych 
uprawnień, sankcji, ani mocy 
prawnej, ani nawet pieczątki. A 
mimo to funkcjonujący. Jest 
nim RADA DYREKTOROW. 
Jej zadanie: pomagać władzom 
miasta w rozwiązywaniu bieżą­
cych kłopotów.' Podstawa dzia­
łania: dobra wola i dobrze ro­
zumiany interes miasta. Każdy 
z dyrektorów występuje w ra­
dzie jako przedstawiciel danego 
przedsiębiorstwa, a jednocześnie 
i przede wszystkim jako o b y ­
w a t e l  O p o l a .  O wnioskach 1 
zobowiązaniach powiadamia się 
przewodniczącego Prezydium 
MRN w Opolu.

Okazuje się, że można poma­
gać miastu bez pisemnych zo­
bowiązań, podań, nacisków, ani 
też bez uroczyście podpisywa­
nych umów, które zaraz odkła­
da się do szafy na bardzo waż­
ne akta. Można, ale — jak z 
tego wynika — tylko w Opolu.

DOROBEK PROFESOR DR 
STEFANII SKW ARCZYŃSKIEJ 
w postaci prac naukowych, z 
kalendarium pracy naukowej 1 
dydaktycznej, z nagrodami, dy­
plomami i wysokimi odznacze­
niami państwowymi zgromadzo­
no i pokazano w Bibliotece Uni­
wersyteckiej w Lodzi. Przypo­

minamy, że uczona otrzymała 
dyplom 1 medal Światowej Ra­
dy Pokoju, nagrodę naukową 
miasta Lodzi oraz jest odzna­
czona Krzyżem Oficerskim Or­
deru Odrodzenia Polski.

JUZ DZIESIĘĆ LAT TRWA 
W SPÓŁPRACA województwa 
łódzkiego ze Smoleńszczyzną. 
Ostatnio gościła w  województ­
wie łódzkim delegacja radziec­
kich przyjaciół ze Smoleńska.

„ORBIS" zbuduje hotel w 
Łodzi. Będzie to jeden z pięciu 
hoteli, jakie mają powstać dla 
„Orbisu" w najbliższym czasie. 
Hotele takie mają powstać w 
Warszawie, Łodzi, Gdyni, Sos­
nowcu i Świnoujściu. W War­
szawie i Lodzi będą to hotele z 
600 miejscami, pozostałe trzy
— z 400. Należeć one będą do 
pierwszej kategorii.

Podobny hotel — „Polonez"
— powstaje w Poznaniu. Cykl 
budowy takiego hotelu, wzno­
szonego z wielkiej płyty — wy­
nosi 21 miesięcy.

„ODGŁOSY" ZAPROSZONO:
— na sesję popularno-nauko­

wą „Hitlerowski aparat terroru 
na pograniczu rcjencji łódzkiej, 
opolskiej, katowickiej i poznań­
skiej w latach 1939—1945", zor­
ganizowaną przez Delegaturę 
Powiatową w Wieluniu Okręgo­
wej Komisji Badania Zbrodni 
Hitlerowskich w Lodzi oraz 
Okręgowego KBZH w Katowi­
cach, Opolu i Poznaniu,

— na konferencję prasową 
zorganizowaną przez Społeczny 
Komitet Walki z Gruźlicą i 
Chorobami Płuc, a związaną z 
DN IAM I W ALK I Z GRUŹLICĄ 
I CHOROBAMI PŁUC, jakie 
odbywają się między 1 a 10 
grudnia br.

— na ZLOT MŁODYCH 
SPÓŁDZIELCÓW ZIEM I 
ŁÓDZK IEJ do Piotrkowa Try­
bunalskiego, który to Zlot orga­
nizowali: Zarząd Wojewódzki 
ZMS, Zarząd Okręgu ŻZ Pra­
cowników Spółdzielczości Pracy 
w Łodzi, Wojewódzki Związek 
Spółdzielczości Pracy, Okręgowy 
Związek Spółdzielczości Inw ali­
dów i Krajowy Związek Spół­
dzielczości Dziewiarsko-Wló- 
kienniczej w Pabianicach.

— na V III Zjazd Społecznych 
Opiekunów Zabytków m. Lodzi, 
który zorganizował Zarząd 
Łódzkiego Oddziału PTTK.

— na Wystawę Fotografiki 
ŁÓDZKIEGO TOWARZYSTWA 
FOTOGRAFICZNEGO.

— na Wieczór Poezji Maksi­
ma Tanka do Łódzkiego Od­
działu Związku Literatów Pol­
skich.

— na Uczelnianą Konferencję
Programowo-Wyborczą Socjali­
stycznego Związku Studentów 
Polskich przy Uniwersytecie 
Łódzkim.

GOŚCIE 
Z ZAGRZEBIA

Najlepsza orkiestra Jugosło­
wiańska — filharmonia z Zagrze­
bia, wystąpiła w Łodzi z jedy­
nym koncertem w dniu 19. XI. 
73 r. Świetny zespół w calcj roz­
ciągłości potwierdził swą 
międzynarodową sławę, ugrun­
towaną w ciągu 18 lat na wy­
stępach we wszystkich niemal 
krajach Europy. Miarą wysokiej 
klasy tej orkiestry jest nieprze­
ciętna kultura brzmienia całego 
zespołu, przede wszystkim jed­
nak niezwykle szlachetna, mięk­
ka barwa kwintetu smyczkowe­
go, któremu tylko niewiele u- 
stępiije czysto grające i bardzo 
wyrównane „drzewo" oraz pełna 
blasku „blacha".

V symfonia D-dur Luca Sor- 
covica, kompozytora zupełnie u 
nas nieznanego, jest dziełem 
mistrzowskim, napisanym uni­
wersalnym językiem wczesnego 
klasycyzmu. W wykonaniu tego 
utworu zachwyciły zwłaszcza 
smyczki. Iskrzące się haydnow- 
skim dowcipem Allegro, zadu­
mane Poco andante z pięknie 
prowadzonym tematem przez 
różne grupy instrumentów, 
wreszcie Tempo ginsto imponu­
jące perfekcją wykonania ozdob­
ników.

Poemat symfoniczny „Don 
Juan" Ryszarda Straussa grany 
z wielką żarliwością, bardzo doj­
rzale, urzekający pięknością nie­
których epizodów (świetne solo 
waltófni) pozostawił jednak wra­
żenie pewnego niedosytu. W In­
terpretacji zabrakło chyba więk­
szego ładunku emocji i napięcia. 
Za to momenty liryczne grane 
były w sposób niezrównany.

Patos i duża ekspresja cha­
rakteryzowały natomiast wyko­
nanie I symfonii c-moll Jana 
Brahmsa, którą muzycy chor­
waccy grali porywająco. Koncep­
cję interpretacyjną dyrygenta 
nazwałbym klasycyzującą. Kla­
syczny umiar cechował zwłasz­
cza część I. Część I I  wydała ml 
się za szybka, zwłaszcza w dia­
logu skrzypiec solowych i rogu. 
Cudowna — najlepiej grana 
była pastoralna część III, znako­
mita — część IV. Plastycznie 
wydobyte tematy w smyczkach, 
rogach i flecie, piękny chorał 
puzonów ze świetnie brzmiącym 
kontrapunktem — oto tylko nie­
które fragmemy wyodrębnione z 
jednolitej wrażeniowej całości. 
Mladcn Basic okazał się nie tyl­
ko artystą o wnikliwej muzykal­
ności, lecz także świetnym reży­
serem dźwięku, znakomicie roz­
kładającym efekty, logicznie pro­
wadzącym dzido od posępnego 
wstępu do majestatycznej fina­
łowej kulminacji.

Przyjęcie owacyjne. Goście po­
wstrzymali się Jednak od bisów, 
którymi poprzedniego dnia obda­
rzyli warszawian. A może obra­
zili się na publiczność łódzką, 
która tak nielicznie przybyła na 
koncert. Pozostawiam to nu razie 
bez komentarza.

ZY G M U N T GZELLA

Białoruski 

KOLBERG
W Mińsku ukazała się obszer­

na praca Jana Sołomiewicza 
poświęcona jednemu z najwy­
bitniejszych folklorystów w na­
uce polskiej, Michałowi Fede- 
rowskiemu (1853—1923), którego 
Jarosław Iwaszkiewicz nazwał 
białoruskim Kolbergiem.

Kaszub z pochodzenia, uro­
dzony w Warszawie, 27 lat spę­
dził na Białorusi, poświęcając 
się całkowicie badaniom ducho­
wej i materialnej twórczości 
ludu białoruskiego.

Owoce swojej pracy ogłosił 
drukiem w serii rozpraw etno­
graficznych oraz w imponują­
cym dziele pt. „Lud białoruski", 
którego trzy pierwsze t<*ny 
ukazały się w Polsce w latach 
1897—1903, czwarty w roku 1935,

zaś piąty 1 szósty w latach 
1958—19(50.

Zainteresowania folklorem o- 
budzily się u Fedorowskiego 
dość wcześnie, ale dopiero wy­
jazd na Polesie zwrócił jego 
uwagę na mało znany społe­
czeństwu polskiemu folklor bia­
łoruski, który urzekł go bogac­
twem pieśni, podań i obrzędów.

Materiały Fedorowskiego, ma­
jące podstawowe znaczenie dla 
etnografii białoruskiej są zara­
zem cenną pozycją w folklory­
styce polskiej, ponieważ zawie­
rają warianty polskie. Federow- 
ski interesował się również ży­
ciem codziennym Białorusinów, 
ich językiem, historią, przeszło­
ścią. W latach 1877—1904 zebra! 
około tysiąca eksponatów etno­
graficznych, 11 tysięcy archeolo­
gicznych, półtora tysiąca melo­
dii, dwa tysiące podań, klechd 
i bajek, przeszło 6 tysięcy pie­
śni ludowych oraz około 28 ty­
sięcy zapisów paremiograficz- 
nych-przyslów, zagadek, żartów,

toastów, powinszowań 1 zwro­
tów frazeologicznych.

Praca Jana Sołomiewicza jest 
pierwszą obszerną biografią zna­
komitego badacza-etnografa, wy­
daną w postaci oddzielnej mo­
nografii. Cechuje ją znajomość 
przedmiotu, erudycja, dojrzałość 
ocen 1 sądów, rzetelnie udoku­
mentowanych, sugestywność ar­
gumentacji opartej na bada­
niach rękopisów i źródeł prze­
chowywanych w polskich I bia­
łoruskich archiwach.

Autor sugeruje, że współcze­
śni badacze białoruscy powinni 
podjąć szczegółowe badania nad 
działalnością Fedorowskiego w 
zakresie językoznawczym, hi­
storycznym, archeologicznym. 
Bogate słownictwo zebrane 
przez Fedorowskiego powinno 
też zainteresować białoruskich 
leksykografów.

MŚCISŁAW  
O LE C H N O W IC Z

„ W I A D O M O Ś C I

P R O D U K C Y J N E "
Ukazało się już 26 numerów 2- 

tygodnika „W IADOMOŚCI PRO­
DUKCYJNE" czasopisma tech­
nicznego Stowarzyszenia Wló- 
kienników Polskich, przeznaczo­
nego dla mistrzów i wykwalifi­
kowanych robotników przemy­
słu lekkiego. Pismo ukazuje się 
w Lodzi i kierowane jest przez 
Bogusława Sikorę — redaktora 
naczelnego i Karola Badzinka
— zastępcę, wieloletniego pra­
cownika „Dziennika Łódzkiego" 
1 „Odgłosów".

„Wiadomości Produkcyjne" —
ukazują się już drugi rok, a 20

numer kolejny, (22 numer z roku 
bieżącego), datowany 15 listopa­
da 1973 roku, poświęcony jest 
w całości „G IEŁDZIE MYŚLI 
TWÓRCZEJ PRZEMYSŁU
LEKKIEGO", jaka w tych 
dniach odbywała się we Wro­
cławiu.

Pismo przynosi wypowiedź 
ministra przemysłu lekkiego — 
TADEUSZA KUNICKIEGO pt. 
„POSTĘP TECHNICZNY W 
CENTRUM UW AGI".

„Ogromne znaczenie w roz­
woju gospodarczym ma własna 
myśl techniczna — stwierdza

minister Tadeusz Kunicki. — 
Szybkie 1 sprawne wdrażanie, 
a następnie szerokie rozpow­
szechnianie osiągnięć technicz­
nych naszych placówek nauko­
wo-badawczych, wynalazców i 
racjonalizatorów — to najtańsze 
źródło postępu i nowoczesności".

W tym samym numerze 
„W IADOMOŚCI PRODUKCYJ­
NE" publikują rozmowę Karola 
Badzlaka z wiceministrem prze­
mysłu lekkiego — dr inż. W ŁA­
DYSŁAWEM JABŁOŃSKIM .

„— Czy Tow. Minister czyta 
„Wiadomości Produkcyjne"? —
pyta na zakończenie rozmowy 
Karol Badziak.

— Czytam — odpowiada W. 
Jabłoński — uważam je za pis­
mo dobre, pożyteczne, potrzeb­
ne".

Na następnych stronach 
„Wiadomości Produkcyjnych"
spotkanie z wynalazcami 1 ra­

cjonalizatorami z przemysłu 
lekkiego: ELŻBIETĄ PA RA ­
DOWSKĄ z wrocławskiego 
„Weltexu“, IZYDOREM K L IM ­
CZAKIEM z BZPB im. II Armii 
Wojska Polskiego w Bielawie, 
TOMASZEM MUSIAŁEM, LEO­
NEM PA W LA K IEM ! IRENEU­
SZEM RADKE z „DAMINY" 
oraz HELENĄ FEJCAK 1 DA­
NUTĄ HEZLER z „Córy", 

„Wiadomości Produkcyjne" 
systematycznie publikują w sta­
łej rubryce „Giełda pomysłów" 
propozycje różnych usprawnień 
1 udoskonaleń. Numer 22 (26) 
przynosi ich znaczenie zwięk­
szoną porcję, wraz z rysunkami 
technicznymi 1 krótkimi opisa­
mi. A ponadto artykuły o In­
formatyce, Jesiennych Targach 
w Poznaniu, Zakładach Prze­
mysłu Lnlarsldego „Hakon“ w 
Hrubieszowie oraz felietony, ry­
sunki satyryczne, rozrywki u- 
myslowe i ogłoszenia.

Redaguje zespól: JERZY WAWRZAK (redaktor naczelny), RYSZARD BINKOW SKI, KONRAD FREJDLICH, ANDRZEJ GRUN (redaktor gra­
ficzny). BOGDA MADEJ, ANDRZEJ MAKOW IECKI, CELINA PALUCH (reduktor techniczny), W ŁODZIM IERZ STOKOWSKI (zastępca redak­
tora naczelnego), JERZY WILMAŃSKI ,  LUCJUSZ WLODKOWSKI (sekretarz redakcji) MAREK W AW RZKIEW ICZ.

Stale współpracują: KAROL BADZIAK, ANDRZEJ F. GRABSKI,W ŁODZIM IERZ KRZEM IŃSKI, EWA NURCZYŃSKA, JANUSZ SKO- 

SZKIEW ICZ, WITOLD SŁAWSKI.



Jedną * najbardziej znamiennych 
cech naszych czasów jest burzliwy 
rozwój nauki i techniki oraz nie 
spotykane uprzednio tempo wpro­
wadzania osiągnięć naukowych i te­
chnicznych do gospodarczej działal­
ności człowieka- Powoduje to nie 
tylko szybkie starzenie się stosowa­
nych rozwiązań technicznych, ale 
wywołuje (akie zmiany w stosun­
kach społecznych i szybkie starzenie 
się wielu regulatorów tych stosun­
ków i ich form prawnych. Zachodzi 
wówczas konieczność przystosowywa­
nia tych form do nowych potrzeb.

Procesowi temu podlegają także ra­
dy narodowe. Są one jedną z pod­
stawowych form urzeczywistniania 
ludowładztwa w naszym kraju. Jest 
to przeto forma bardzo wrażliwa na 
wszelkie zmiany zachodzące w sto­
sunkach politycznych, gospodarczych 
a ’ także oświatowo-kulturalnych. 
Rozwój zaś tych stosunków wyma­
ga coraz pełniejszego urzeczywistnie­
nia demokracji socjalistycznej i 
stwarza też coraz lepsze warunki 
dla tego procesu.

To ttumączy przeprowadzenie sze­
regu reform systemu rad narodo­
wych, poczynając od 1950 r. Każda 
z nich miała na celu coraz większe 
przybliżenie rad do ich ideału. Re­
forma, którą obecnie przeżywamy,

Rady narodowe w  tych państwach,
inaczej niż w Jugosławii, nie straci­
ły przymiotu organów państwowych, 
lecz zyskały dodatkową cechę orga­
nów samorządu społecznego. Mają 
zatem dwoisty charakter. Byłoby 
jednak błędem dopatrywanie się ja ­
kiejkolwiek sprzeczności między ty­
mi charakterami za wzorem sprzecz­
ności istniejących często między sa­
morządem terytorialnym i adm ini­
stracją rządową w państwach kapi­
talistycznych. Tam administracja 
rządowa strzeże przede wszystkim 
interesów wielkiej burżuazji jako 
klasy panującej, zabiega o utrwale­
nie stosunków społecznych i praw ­
nych, które najlepiej tym interesom 
odpowiadają. Samorząd terytorialny 
natomiast z natury swojej jest b liż­
szy szarego człowieka i podatniejszy 
na jego bezpośredni wpływ. Wpraw­
dzie burżuazja i tę formę stara się 
wygrać dla siebie i podporządkować 
ją swoim interesom, a przynajmniej 
zneutralizować, nie zawsze jednak 
jej się to udaje. Bardzo często, a 
współcześnie coraz częściej. samo­
rząd terytorialny znajduje się w 
rękach mas pracujących i jest przez 
nie wykorzystywany na rzecz postę­
powego .. rozwoju stosunków społecz­
nych. Towarzyszą (emu starcia z ad­
ministracją -rządową, która m a jed-

funkcjonowanie wszystkich Innych 
państwowych instytucji w terenie, ale 
powoduje też konieczność poddania 
ich działalności nadzorowi rad wyż­
szego stopnia, a także innych orga­
nów państwowych. Organy państwo­
we zawsze bowiem tworzą pewien 
system, w  którym istnieją powiąza­
nia wyrażające się w  Określonej za­
leżności jednych organów od dru­
gich.

Samorządowy charakter rad ozna­
cza natomiast' ich powiązanie ze 
społeczeństwem i zależność od spo­
łeczeństwa oraz przesądza o demo­
kratycznych formach i metodach 
działania.

Uwypuklenie samorządowego cha­
rakteru rad służy zatem dwom ten­
dencjom wynikającym z jego istoty. 
Pierwsza z nich — to zwiększanie 
reprezentatywności rad, druga — to 
umacnianie samodzielności w  roz­
wiązywaniu spraw lokalnych.

Zwiększanie repezen taty w nośc i rad 
wymaga ciągłego doskonalenia sy­
stemu wyborczego tak, aby zapew­
niał on powołanie do rad autenty­
cznych przedstawicieli wyborców, 
cieszących się ich zaufaniem, znają­
cych ich potrzeby oraz wykorzystu­
jących wszystkie możliwości, jakie 
daje mandat radnego, do działania 
na rzecz mieszkańców. Zasada ta

Nowa pozycja 
Rady Narodowej

doc. dr hab. EUGENIUSZ SMOKTUNOWICZ
posiada swoje znamienne cechy nie 
tylko w treści, ale także w  sposobie 
jej przeprowadzenia. Została ona 
mianowicie podzielona na dwa etapy. 
Pierwszy etap miał charakter ekspe­
rymentalny i służył do sprawdzenia 
w praktyce na mniejszym obszarze 
wypracowanej koncepcji przed jej 
upowszechnieniem. Było to powoła­
nie z dniem 1 stycznia br. gmin i 
wprowadzenie zmian w pozycji i 
strukturze gminnych rad narodo­
wych i ich organów.
' Analiza funkcjonowania tych rad 

i ich organów dostarczyła ^pdstaw 
do przeprowadzenia obecnie drugie­
go etapu reformy, obejmującego po­
zostałe rady narodowe. Takie postę­
powanie świadczy o wielkiej _ roz­
wadze organizatorów reformy i po­
zwala trafniej przewidywać jej na­
stępstwa.

DWOISTY CHARAKTER RADY

Jest to początek dla zmiany pozy­
cji rady. Dotychczas zarówno Kon­
stytucja jak i ustawy zwykle, jeśli 
pominąć ustawę o gminach, gdyż ta 
wchodzi w skład obecnej reformy, 
traktowały rady narodowe wyłącz­
nie jako organy władzy państwowej. 
Obecnie natomiast wszystkie rady 
narodowe, od gminnych po wojewó­
dzkie, zostały uznane za organy 
władzy' państwowej i zarazem pod­
stawowe -organy samorządu spo­
łecznego.

Jakie znaczenie ma la zmiana oraz 
jakie konsekwencje wywoła ona w 
praktyce?

Zanim  spróbujemy odpowiedzieć na 
to pytanie, przypomnijmy, że zm ia­
na ta jest przejawem ogólniejszej 
tendencji, która daje o sobie znać w 
większości państw socjalistycznych. 
Wyzwolił ją, jeżeli pominąć Jugo­
sławię, X X I I  Zjazd KPZR w  1961 r. 
Sformułował on dla rozwiniętego 
państwa socjalistycznego ideę przek­
ształcenia organów państwowych w 
organy samorządu społecznego. Ideę 
tę podjęły i zaczęły wcielać w życie 
niektóre państwa socjalistyczne, jak 
Bułgaria, Czechosłowacja, Węgry, a 
obecnie także Polska.

nakże zapewnioną w  nich przewagę 
zarówno prawną jak i faktyczną, 
wszędzie bowiem w państwach ka­
pitalistycznych samorząd terytorial­
ny, poddany jest nadzorowi adm ini­
stracji rządowej.

W  państwie socjalistycznym nie 
ma tego rodzaju sprzeczności. Cala 
władza państwowa spoczywa tu w 
rękach ludu pracującego. W następ­
stwie zaś zachodzących przeobrażeń 
społecznych lud pracujący staje się 
synonimem całego społeczeństwa lub 
całego narodu. Nie ma tu miejsca na 
przeciwstawianie sobie interesów 
klasowych, gdyż nie ma między ni­
m i sprzeczności. Nie ma też miejsca 
na przeciwstawianie samorządu spo­
łecznego organom centralnej adm i­
nistracji państwowej, sprawuje ona 
bowiem funkcje powierzone jej przez 
samorząd całego narodu, którego 
najwyższym wyrazicielem jest Sejm.

Cóż zatem kryje się w tym dwo­
istym charakterze rad narodowych? 
Dlaczego obecnie uwypukla się cha­
rakter samorządowy?

Przede wszystkim trzeba sobie wyra­
źnie powiedzieć, że analizowana refor­
ma nie zmienia istoty rad. Rada była 
zawsze przedstawicielstwem ludności. 
Dotychczasowe przepisy ograniczały 
się wprawdzie do uznania rad za 
organy władzy państwowej, co jed­
nak nie oznaczało, że nie były one 
jednocześnie szczególnego rodzaju 
organizacją społeczną. Każda zaś 
organizacja społeczna oparta jest na 
samorządności.

Obecna reforma, określając rady 
mianem samorządu społecznego, ak ­
centuje, a  przez to podnosi znacze­
nie tej strony charakteru rad, .która 
dotychczas znajdowała się niejako 
w  cieniu. Wskazuje to kierunek prze­
obrażeń rad, który wyrażają dwie 
tendencje, wynikające z istoty sa- 

^morządu: pierwsza — to zwiększe­
nie ich reprezentatywności, druga — 
to umacnianie samodzielności w roz­
wiązywaniu spraw lokalnych.

Można powiedzieć tak, że posiada­
nie przez rady narodowe charakteru 
organów władzy państwowej zapew­
nia im  wysoką rangę w  strukturze 
aparatu państwowego 1 wpływ na

wymaga następnie utrzymywania 
ścisłej w-ięzi radnego z wyborcami 
przez cały czas piastowania m an ­
datu. Należałoby więc poszukiwać 
coraz efektywniejszych form służą­
cych temu celowi. Ustawa wprowa­
dzająca reformę powiększa znacznie 
możliwości działania radnego, a więc 
posuwa naprzód sprawę więzi jego 
z wyborcami.

KOMPETENCJE RADY

Ze względu na rodzaj można roz­
różnić 3 ich grupy:

■4 kompetencje decyzyjne
•< kompetencje służące inicjowa­

niu działalności innych orga­
nów

■4 kompetencje kontrolne

Wszystkie trzy rodzaje kompeten­
cji ulegają poważnemu rozszerzeniu 
1 wzmocnieniu. Przede wszystkim 
należy podkreślić rozszerzenie kom­
petencji decyzyjnej jako najważ­
niejszej. Wyraża się to w ustalaniu 
przez radę zasadniczych kierunków 
rozwoju swojego terenu oraz środ­
ków zapewniających realizację zw ią­
zanych z tym zadań. W szczegól­
ności rada uchwala plany społeczno- 
-gospodarczego rozwoju swojego te­
renu, obejmujące nie tylko zadania 
realizowane przez własny aparat ale 
także przez jednostki jej nie podpo­
rządkowane.

Odmianą i uszczegółowieniem tych 
planów będą uchwalane przez rady 
narodowe wieloletnie programy roz­
woju w ważniejszych dziedzinach 
działalności gospodarczej i socjalno- 
-kulturalnej jak też programy umo­
cnienia porządku i bezpieczeństwa 
publicznego oraz uprawnienia adm i­
nistracji i gospodarki terenowej.

Dla charakterystyki kompetencji 
rady może być przydatne rozróżnie­
nie ich ze względu na podmioty, do 
których działalność ta może być 
skierowana.

NADRZĘDNOŚĆ NAD 
ADM INISTRACJA PAŃSTWOWĄ

Głównymi organami administracji 
państwowej w  terenie będą wojewo­

dowie, prezydenci lulb naczelnicy 
miast, naczelnicy dzielnic, naczelni­
cy powiatów, w  gminach zaś jak do­
tychczas — naczelnicy gmin.

Mają one także podwójny charak­
ter: są organami administracji pań­
stwowej oraz organami wykonaw­
czymi i zarządzającymi swoich rad 
narodowych,

W zakresie tej drugiej roli istnieje 
pełne podporządkowanie tych orga­
nów radom narodowym. Pierwsza zaś 
rola wymaga silniejszego powiązania 
ich z odpowiednimi organami adm ini­
stracyjnymi wyższego stopnia. Nie 
może to jednak oznaczać uniezależ­
nienia się ich w tym zakresie od rad 
narodowych. Generalnie rzecz biorąc, 
wszelkie wątpliwości usuwa fakt, że 
rady narodowe są nie tylko organami 
samorządu społecznego, ale także a 
w  świetle prawa nawet przede wszyst­
kim, organami władzy państwowej. 
Działa tu więc najbardziej podstawo­
wa zasada struktury naszego państwa, 
że organy władzy zajmują nadrzędną 
pozycję wobec wszystkich innych or­
ganów państwowych.

Zasada ta znajduje potwierdzenie w 
przepisach określających kompeten­
cje rad. Już wyliczone wyżej kompe­
tencje wskazują, że akty rad narodo­
wych będą miały dla wojewodów, 
prezydentów i naczelników zasadni­
cze znaczenie.

Ponadto ustawa stanowi, że nawet 
sprawując administrację państwową 
(a nie tylko funkcję wykonawczą wo­
bec rady), działają oni zgodnie z 
przepisami prawa i kierunkami usta­
lonymi przez rady narodowe oraz 
składają tym radom sprawozdania ze 
swojej działalności. Kontrola rad nad 
działalnością administracji państwo­
wej nie będzie się ograniczała do wy­
słuchiwania sprawozdań. Ustawa 
przyznaje bowiem komisjom rady 
prawo sprawowania bezpośredniej 
kontroli nad działalnością tych orga­
nów.

W PŁYW  NA INSTYTUCJE SPOZA 
SYSTEMU RAD

Dotychczas nazywano je nie podpo­
rządkowanymi radom, obejmując tym 
mianem wyspecjalizowane organy 
administracji państwowej, np. sztaby 
wojskowe, urzędy górnicze itd., oraz 
przedsiębiorstwa przemysłu kluczo­
wego. Reforma sprawia, że to określe­
nie „jednostki nie podporządkowane" 
staje się już nieadekwatne, gdyż ra­
da narodowa i jej organy zyskują sze­
reg uprawnień władczych wobec tych 
jednostek.

Przede wszystkim widać to w  kon­
cepcji uchwalonego przez radę, planu 
społeczno-gospodarczego rozwoju swo­
jego terenu, Ma on obejmować cało­
kształt problematyki istotnej dla da­
nego terenu, a więc wszystkie zada­
nia, realizowane zarówno przez apa­
rat rady jalk i jednostki spoza tego 
aparatu.

Nie przesądza to Wprawdzie 
wszystkich kwestii związanych z usta­
laniem tych zadań, gdyż zawsze wcho­
dzą w grę środki niezbędne na ich 
realizację, a to z reguły jest sprawą 
skomplikowaną, to jednak nie powin­
no być wątpliwości, że prawo uchwa­
lania przez radę narodową takiego 
planu zapewnia jej ogromny wpływ 
na tę część działalności tych wszyst­
kich instytucji, która ma znaczenie 
dla gospodarczego i społeczno-kultu­
ralnego rozwoju terenu.

Plan ten staje się głównym instru­
mentem koordynacji działalności 
wszystkich zainteresowanych instytu­
cja państwowych i społecznych. Spra­
wia on nie tylko ustalenie zadań, ale 
stanowi także podstawę do dalszego 
permanentnego oddziaływania na 
wszystkich zobowiązanych w stadium 
realizacji tych zadań. A to oznacza 
prawo kontroli ich działalności i in ­
spiracji wskazującej dodatkowe moż­
liwości pełniejszego zaspokojenia po­
trzeb mieszkańców.

ZESPOLENIE RAD Z INN YM I 
FORM AM I SAMORZĄDU

Jak wiadomo, istnieje w  naszym 
kraju szereg form samorządu, przede 
wszystkim samorząd robotniczy i spół­
dzielczy oraz samorząd mieszkańców, 
którego organami są komitety osiedlo­
we, obwodowe, i domowe, na wsi zaś 
zebranie wiejskie.

Omawiana reforma zmierza do po­
głębienia samorządności mieszkańców, 
powiększa więc rolę organów tego sa­
morządu. Mocniej też niż dotychczas 
zespala ten samorząd z radami naro­

dowymi, które — jak to Już podkreśla* 
łem — m ają w  sobie też ten sam chara­
kter organów samorządowych. Rady 
wspólnie z komitetami Frontu Jednoś­
ci Narodu sprawują ogólny nadzór 
nad samorządem mieszkańców i udzie­
la ją mu wszelkiej pomocy.

Uwypuklenie samorządowego chara­
kteru rad oraz nowa ich pozycja w 
systemie naszego państwa powinna 
spowodować dalsze zbliżenie do rad 
samorządu robotniczego i spółdzielcze­
go. Przede wszystkim samorząd ro­
botniczy z natury swojej powinien być 
sprzymierzeńcem rady w  staraniach o 
podjęcie i wykonanie zadania na rzecz 
ludności przez przedsiębiorstwa prze­
mysłu kluczowego.

ORGANIZACYJNE 
ZABEZPIECZENIE POZYCJI RADY

Dotychczasowa struktura wewnętrz­
na rady była bardzo uboga. Nie m iała 
ona nawet swego przewodniczącego, 
przewodnictwo zaś na sesjach było po­
wierzane przewodniczącym obrad, wy­
bieranym na każdą sesję lub na okres 
dłuższy. Nie m iała też specjalnego or­
ganu, który zajmowałby się organizo­
waniem jej pracy- Funkcja ta należała 
do prezydium, które, będąc przede 
wszystkim organem administracyjnym 
i wykonawczo-zarządzającym rady, 
traktowało ją  jako dodatek do swoich 
zadań podstawowych. Ta słabość or­
ganizacyjna rady przyczyniła się nie­
wątpliw ie do faktycznej przewagi nad 
nią jej organu wykonawczo-zarządza­
jącego.

Obecna reforma słabość tę usuwa. 
Rada będzie wybierała swego prze­
wodniczącego i jego zastępców, będzie 
m iała swoje własne, wyłącznie sobie 
podporządkowane prezydium, powoła- • 
ne tylko do organizowania jej działal­
ności i reprezentowania na zewnątrz. 
Zatem będzie ono, m.in. przygotowy­
wało i zwoływało sesje, organizowało 
działalność komisji oraz koordynowało 
ich pracę, udzielało radnym pomocy 
w  wykonywaniu mandatu i czuwało 
nad zabezpieczeniem praw radnych. 
Nowe prezydium, inaczej niż dotych­
czasowe, nie będzie uwikłań* w bie­
żącą działalność administracyjną, co 
powinno wpłynąć dodatnio przede 
wszystkim na wypełnianie przez ra­
dę i komisje funkcji inspirującej i kon­
trolnej wobec całej administracji.

W  skład prezydium obok przewod­
niczącego rady i jego zastępców wejdą 
przewodniczący stałych komisji rady, 
będzie to więc organ w pełni kompe­
tentny do wykonywania powierzonych 
mu zadań.

Na b. mocne podkreślenie zasługują 
starania o to, aby ta nowa pozycja ra­
dy była zabezpieczona nie tylko for­
malnie, ale i faktycznie. Jak  wiado­
mo, I Krajowa Konferencja PZPR po­
stanowiła, że na przewodniczących 
rad będą rekomendowani pierwsi se­
kretarze odpowiednich komitetów 
PZPR, na zastępców zaś kierownicy 
analogicznych instancji pozostałych 
partii politycznych, oczywiście wybra­
ni uprzednio na radnych. Taki skład 
osobowy prezydium powinien mu za­
pewnić rzeczywiście wysoką rangę 1 
skuteczność oddziaływania rady na 
wszystkie terenowe instytucje państ­
wowe i społeczne. Z dotychczasowej 
praktyki wiadomo, że w  razie niesku­
teczności zabiegów koordynacyjnych 
podejmowanych przez radę narodową 
lub jej organy, sięgano po oddziały­
wanie I sekretarza odpowiedniego ko­
mitetu PZPR i z reguły uzyskiwano 
pożądany skutek.

Niemałe znaczenie dla pozycji rady 
może też mieć wyposażenie radnych 
w dodatkowe uprawnienia i środki 
działania, które świetnie harmonizują z 
tą nową jej pozycją. Mianowicie każ­
dy radny będzie mógł samodzielnie 
zwracać się do kierowników organów 
państwowych, zakładów, przedsię­
biorstw i innych instytucji o rozpa­
trzenie spraw, wynikających w toku 
jego działalności związanej z wyko­

nywaniem mandatu. Np. będzie mógł 

domagać się zbadania i wyjaśnienia 

spraw podnoszonych na spotkaniach 

z wyborcami. Jest to środek niezależ­

ny od stosowanych dotychczas, np. 

wniosków wysuwanych przez komisje 

rady.

Wyposażenie radnych w to dodatko­

we uprawnienie powinno poważnie 

wzmóc ich oddziaływanie na cały te­

renowy aparat państwowy 1 społecz­

ny.

STARO SC
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prof. Antoni Kępiński w „Rytmie ży­
cia''. I jest to prawda bolesna, okrut­
na, z której wszyscy, niezależnie od 
wieku, zdajemy sobie sprawę. Tylko, 
że zaczynamy o tym myśleć po prze­
kroczeniu bariery społecznej użytecz­
ności, po przejściu na emeryturę, kie­
dy nagle człowiek znajdzie się wobec 
nadmiaru wolnego czasu, kiedy 
stwierdzi, że życie toczy się dalej, już 
bez niego.

Ale prof. Antoni Kępiński pisał też 
i o tym, że starość „może być najlep­
szym okresem życia". Jak to osiąg­
nąć?

Ludziom starym, samotnymi, którzy 
nierzadko czują się niepotrzebni, trze­
ba przywrócić wiarę w sens istnienia. 
I to była myśl, która legła u podstaw 
DOMU DZIENNEGO POBYTU, kiedy 
organizowano go przy ulicy Narutowi­
cza. Zdawano sobie sprawę, że ludzi 
tych, z różnych środowisk, o różnych 
doświadczeniach życiowych i różnych

przyzwyczajeniach jednoczy to Jedno: 
pragnienie, aby być jeszcze potrzeb­
nym, ucieczka przed samotnością, I 
jeszcze to, że trzeba im pomóc w nor­
malnych, codziennych sprawach, które 
dla innych, ludzi w pełni jeszcze sił, 
nie są żadnym problemem.

I nie pomylono się, choć na począt­
ku wiele było kłopotów. Wywodzili 
się przecież z różnych środowisk, 
mieli za sobą wiele własnych I tak 
różnych doświadczeń, przeżyć, przeko­
nań i przyzwyczajeń. Przeszli pod o- 
piekę osoby młodej, która mogłaby 
być wnuczką każdego z nich. Na po­
czątku mówili:

— Co tam pani wie, niech przyjdzie 
p r a w d z i w a  kierowniczka.

Przywykli jednak do regulaminu, 
nauczyli się troski o własną higienę, 
wspólnego gospodarowania na tych 
260 metrach kwadratowych, które na 
czas dziennego pobytu zaczęli trakto­

wać Jak swoje własne mieszkanie. 
Przekonali się, że ta młoda osoba, jest 
ich p r a w d z i w ą  kierowniczką, że 
chce im pomóc, a im to jest przecież 
potrzebne, że oni wszyscy razem oka­
zali się s o b i e  potrzebni.

Zbliżyły ich wspólne wycieczki, ra­
zem oglądany spektakl teatralny, film, 
wspólne słuchanie płyt, podobne co­
dzienne kłopoty, które razem łatwiej 
jest przezwyciężać. Byli już sobie po­
trzebni. Kiedy ktoś zachorował, śpie­
szyli mu z pomocą.

Narodziły się sympatie i antypatie, 
znaleźli się powiernicy tajemnic, part­
nerzy do codziennej porcji plotek, roz­
mowy o wszystkim i niczym, do 
wspomnień: „bo za naszych czasów...", 
„bo jak myśmy byli młodzi...". Zaczęło 
się normalne życie, dążenie do tego, 
aby starość nie była najgorszym okre-, 
sem życia. Przestali żyć w samotnoś­
ci w której najgorsza jest myśl o nie­
uchronnie zbliżającej się śmierci.

Antoni Kępiński: „W większości 
społeczeństw zarówno pierwotnych, 
jak też o wysokim stopniu rozwoju 
kulturalnego, pozycja łudzi starych 
była wysoka. Często w ich rękach 
skupiała się władza, otaczano Ich sza­
cunkiem, zapewniano im  środki do 
życia, nieraz lepsze niż młodszym 
członkom społeczeństwa. Pozycja spo­
łeczna człowieka starego dawała po­
czucie bezpieczeństwa.

Ludzi starych zamyka się dziś naj­
chętniej w domach starców".

Starość stała się dziś problemem 
społecznym. Przeżyliśmy Już jeden 
wyż demograficzny. Młodzież z tego 
wyżu wkracza dziś w wiek produk­
cyjny. Zbliża się inny wyż. Od paru 
lat stale powtarzamy, że społeczeń­
stwo nasze starzeje się coraz gwał­
towniej. Przyczyny tego są znanei

Dalszy ciqg na str. 4
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B O H D A N  BARANOW SKI
Prot. dr Bohdan Baranowski od 1045 r. 

■wiązany jest z Uniwersytetem Łódzkim. 
Jest obecnie kierownikiem Zakładu 
Historii Polski Nowożytnej oraz dzieka­
nem Wydziału HIozoriczno-HUtorycznc- 
go. Ostatnio na pólkach księgarskich u- 
kazala sil; Jego kolejna książka, wydana 
przez Państwowy Instytut Wydawniczy, 
pt. „Zycie codzienne wsi między Wartą 
a Pilicą w X IX  wieku” . Prof. Buhdhu 
Baranowski wiele miejsca w swojej pra­
cy naukowej poświęca przeszłości woje­
wództwa łódzkiego.

— Poza pracą naukową, przedmiotem 
której często są sprawy przeszłości na­
szego regionu — mówi prof. B. Bara­
nowski — Interesuje alę szczególnie dwo­
ma zagadnieniami: rozwojem fllll UL 
oraz rozwojem muzealnictwa na Ziemi 
Łódzkiej.

Jeśli chodzi o tę pierwszą sprawę, to 
od niedawna działa Jut tliła UŁ w 
Piotrkowie Trybunalskim, gdzie kształci­
my studentów historii 1 filologii. Podob­
ną filię tworzy się również w Zgierzu, 
ale z kinyml kierunkami. Współcześnie 
w szkolnictwie wyższym — przynaj­
mniej europejskim — kształtuje się ten­
dencja dp decentralizacji i Jak się oka­
zuje daje to dobre wyniki dydaktyczne. 
W naszych warunkach, kiedy ciągle po­
trzeba specjalistów, w tym z wykształce­
niem humanistycznym, kierunek taki Jest 
najwłaściwszy 1 trzeba będzie poświęcać 
wiele uwagi dla Jego dalszego rozwijania.

Druga sprawa — to muzealnictwo spe­
cjalistyczne. Tworzymy muzea regional­
ne, ale są one podobne do siebie, a tym­
czasem mamy warunki dla tworzenia 
muzeów specjalistycznych. Na przykład: 
w Radomsku — dla meblarstwa, w 
Plotriaowle — dla szkiarstwa, Niewątpli­
wy rozwfij turystyki i motoryzacji da 
tym — niepowtarzalnym 1 Jedynym pla­
cówkom — wiele zwiedzających.

JAN PERZ
JANA PERZA, reżysera, dyrektora i 

kierowniku artystycznego Teatru Ziemi 
Łódzkiej nie trzeba naszym Czytelnikom 
przedstawiać. Niedawno z okazji Jego 
jubileuszu 25-lecia pracy artystycznej 
przeprowadziliśmy z nim  rozmonę na 
lamach „Odgłosów". Obecni.; .lan Peiz 
kandyduje do Wojewódzkiej llady Naro­
dowej w Łodzi z okręgu wyborczego w 
Głownie.

— Jeśli zostanę wybrany — mówi Jan  
Perz — chciałbym, na ferum rady i w 
środowisku, w którym działam, wzmóę 
zainteresowanie sprawami kultury. Jest 
dużo do zrobienia w tej dziedzinie w sen­
sie praktycznym. Przytoczę tylko przy­
kłady ze swego okręgu wyborczego, 
gdzie- miałem już spotkania z wyborca­
m i (w Głownie, Lyżkowlcaeh, Zduriach 
Kościelnych). W Łowiczu powinien np. 
powstać skansen tolkloru łowickiego, 
liudowa domu kultury w Głownie to 
także ważny problem. Ale Już w Łyżko- 
wicach Jest sytuaoja odwrotna. B lat 
temu, z funduszów SFOS wybudowano 
tam dom kultury, ale nic się w nim 
nie dzlęjc 1 Jego stan Jest opłakany.

Sprawy najbliższe Janowi Perzowi to 
oczywiście teatr, którym z dużymi suk­
cesami od trzech lat kieruje.

Dążę dó tego, aby nasz teatr przy­
czyniał się do wzrostu rangi kulturalnej 
regionu — mówi Jan Perz.

— Chcemy być obecni na Ziemi Łódz­
kiej w jak najszerszym tego słowa zna­
czeniu. Chod:l więc tu nie tylko o do- 
taccio do widza z przedstawieniem ale 
i o kontakty z publicznością po spek­
taklu. m, ir.. w formie spotkań dysku­
syjnych.

liardzo zhleży nam na kontakcie z mło­
dzieżą. a w moim odozuciu ten kontakt 
ze szkołami, organizacjami młodzieżowy­
mi jesjt mały. I trzeba to zmieniać.

Jako przyszły radny, chciałbym w ra­
dzie i jej komisjach zajmować sl$ spra­
wami nie tylko teatru, ale kultury rozu­
mianej jako całokształt działań, inicja­
tyw’, upowszechnienia, popularyzacji, a 
więc tego. wszystkiego, co wpływa na 
rozwój kulturalny społeczeństwa.

P O D R Ó Ż  DO W I E C Z N E J  B U C H A R Y

Dalszy ciqg ze str. 3
lepsze warunki życia ł pracy, postęp 
w medycynie,

W 1050 roku żyło w  Polsce 8,2 proc. 
ludności w wieku powyżej 00 lat. W 
10 lat później ludzi, którzy przekro­
czyli 60 lat było już 9,6 proc. W 1970 
roku — 12,9 proc. W 1972 roku — 
13,5 proc.

W tym samym 1972 roku, w Lodzi 
na ogólną liczbę 774 tys. mieszkań­
ców, mieliśmy około 123 tys. osób w 
wieku powyżej 60 lat.

Tyle roczniki statystyczne, które po­
twierdzają tylko ogólne spostrzeżenia. 
Ale za tymi liczbami kryją się ludzie, 
ze swoimi codziennymi sprawami, 
kłopotami i zmartwieniami. Dla wielu 
ludzi starych są to sprawy i kłopoty 
bolesne, a jakże często — tragiczne.

Zawrotne tempo naszego życia wy­
maga od człowieka szczególnych zdol­
ności adaptacji. Radzi sobie z tym 
człowiek młody, w pełni sił fizycz­

nych 1 umysłowych. W miarę ich wy­

czerpywania się rośnie wysiłek, dzięki 
któremu można utrzymać się w co­
dziennym rytmie życia. I nagle, pew­
nego dnia, staje człowiek przed barie­
rą społecznej użyteczności, za którą 
jest już nadmiar wolnego czasu, 
samotność, poczucie bezużytecz- 
ności. Człowiek wypada ze 
swego produkcyjnego i zawodowego 
środowiska, stwierdza, że ów zasłużo­
ny wypoczynek, zamiast stać się au­
tentycznym wytchnieniem, staje się 
udręką.

Próbują więc ludzie starzy włączać 
się do normalnego życia. Szukają ta­
kich form działania, w których mogli­
by wykorzystać swoją wiedzę, do­
świadczenia, umiejętności. Czasem jest 
to działanie społeczne w różnych 
związkach, terenowych grupach par­
tyjnych, komitetach FJN, samorządzie 
mieszkańców. Spotykają się w klu­
bach seniora, wychowują wnuczęta.

I wszystko jest tak długo w po­
rządku, póki żyje współmałżonek, 
póki interesuje się rodzina, póki sil

•tarcza. Najgorsze przychodzi z choro­
bą, z systematycznie powiększającą 
się niedołężnością. Stary człowiek zo­
staje skazany wtedy na autentyczną 
samotność. Żyje niekiedy jeszcze 
wśród ludzi, ale oni są zajęci swoimi 
sprawami, pracą, rozwiązywaniem co­
dziennych kłopotów. Nawet ci najbliż­
si m ają dla nich coraz mniej czasu 
— dia ojca, matki. Jakże często nie 
ze złej woli.

Stary człowiek czuje się coraz bar­
dziej odsunięty na margines. Coraz 
bardziej potrzebuje opieki, której nie 
ma kto zapewnić. A bywa 1 tak, że 
zostaje bez najbliższych. Sam wśród 
ludzi.

I wtedy zaczyna czekać na śmierć.

S.

W naszym ustroju stary '  człowiek 
ma zagwarantowane prawo do świad­
czeń emerytalnych, bezpłatnej opieki 
lekarskiej, korzystania z usług domów 
rencisty. Ma także prawo do szacunku 
młodszej reszty społeczeństwa. Swoje 
odpracował i tą pracą zasłużył sobie 
na szacunek i opiekę.

Antoni Kępiński: „Ludzie starzy 
zwykli mówić, że starość Panu Bogu 
się nie udała. Brakuje już sił, łatwo 
przychodzi zmęczenie, zużyty orga­
nizm częściej daje znać o sobie, słab­
ną siły odpornościowe, błaha choroba

Przyczyną katastrofy..."
I wtedy sprawy pozornie drobne 

zaczynają urastać do rozmiarów 

pierwszorzędnego problemu. Stanie w 
kolejce w sklepie, wizyta u lekarza, 
utrzymanie wokół siebie czystości, 
Krócej — organizowanie sobie życia i 
obrona własnych interesów.

„Procesy starzenia się ludności w 
naszym mieście stają się coraz to 
większym problemem zarówno w 
działalności służby zdrowia, jak i po­
mocy społecznej" — czytam w oficjal­
nym sprawozdaniu.

Z danych łódzkiego oddziału Zakła- 
du Ubezpieczeń Społecznych wynika, 
ze na koniec 1972 roku wydatki na 
emerytury i renty dla osób powyżej 
60 lat życia wyniosły 1,7 miliarda zł. 
Niezależnie od tego, zarówno agendy 
rad narodowych, jak i organizacje 
społeczne: PKPS, PCK świadczą po­
ważne sumy na opiekę nad chorymi, 
pozbawionymi środków do życia, któ­
rzy pobierają najniższe renty.

Organizuje się domy dziennego po­
bytu, kluby seniorów. Obecnie ko­
rzysta z ich usług około 400 osób, któ­
rym zapewnia się całodzienne wyży­
wienie, rozrywki kulturalne, dla któ­
rych prowadzi się terapię zajęciową, 
zapewnia ociekę lekarską i inne, nie­
zbędne im  usługi. W Łodzi działa 
aktualnie 9 tego typu placówek, w 
tym 2 domy dziennego pobytu, prowa-

Dalszy clqg ze str. 1

PRAW DA WASTOKA mieści się 
w centrum miasta przy ulicy o tej 
samej nazwie. PRAWDA WASTOKA 
to najstarsza gazeta Azji Centralnej, 
a jednocześnie naczelny organ Re­
publiki. W PRAW DZIE WASTOKA 
zostaliśmy przyjęci przez Arkadiusza 
Zadrowsidego z Działu Propagandy 
1 Izraela Skudowicza z Działu Eko­
nomicznego.

Posadzili nas, napoili herbatą, po­
częstowali papierosami. No 1 dali 
znak, żebym zechciał się wyszczegól­
nić.

Wiedziałem, że moja prośba jest 
raczej bezczelna 1 nie wierzyłem, aby 
można było ją  spełnić, a przecież — 
dla spokoju sumienia — wypaliłem 
wreszcie, o co chodzi:

— Chcemy jechać na pustynię,..
— Ooo... — zdziwili się grzecznie.
— I mamy w tej sprawie redak­

cyjne pismo...
Wzięli to pismo.
— Przetłumaczę na rosyjski — po­

wiedziałem pochylając się nad sto­
łem.

— Nie ma potrzeby — powiedział 
po polsku Skudowicz.

— Pan żartuje — wtrąciła Elżbieta.
— Dlaczego?
— Zna pan polski?
— Znam.
— Ale jakim  cudem?
— Pracowałem kilka lat w polsko- 

litew skiej gazecie CZERWONY 
SZTANDAR. Słyszeliście może?

Zadrowski Intensywnie nad ozymś 
medytował. Wiedziałem, że zaraz nas 
zmyje. I nie dziwiłem się temu. To 
było przecież logiczne... Przyjechali­
śmy tu przćcież jako członkowie 
zbk .'owej wycieczki, która następne­
go dnia rano miała odlot do Duszan- 
be, stolicy Tadżykistanu. Wykazali­
śmy się wprawdzie > ismem, ale za­
miast paszportów służbowych mieli­
śmy w kieszeni zwykłe turystyczne 
wkładki. Przedstawiłem legitymację 
Stowarzyszenia Dziennikarzy 1 
Związku Literatów, ale czy mogło to 
zmienić fakt, że od pustyni dzieliło 
nas pół tysiąca kilometrów?

Postanowiłem ułatwić im Jakoś od­
mowę. Powiedziałem:

— Wiemy, że to Jest niemożliwe.
— Zaraz, zaraz — powiedział Za­

drowski i sięgnął do  telefon. — Wy­
daje mi się, że będziemy mogli wam 
pomóc...

I sprawa nabrała nagle niebywałe­

go tempa. Połączył się z Komitetem
Centralnym 1 wciągnął do akcji tow. 
Rachlmowa. Nieznany nam, a prze­
cież ż>czliwy tow. Rachimow okazał 
zrozumienie i polecił, abyśmy zgłosili 
się za jakiś czas u tow. Sajdowa z 
„Inturistu”. Kiedy ten czas upłynął, 
tow. Sajdow oświadczył, że ma, dla 
nas bilety na jutrzejszy lot do Bu- 
chary, z tym, że będziemy musieli 
lecieć wieczorem.

A nie można by tak rano 7
— Nie ma miejsc.
— Jak przylecimy w nocy, to s

kolei nie będzie miejsc w hotelu...
— Bardzo możliwe. W Bucharze 

jest zawsze pełno turystów.
Popędziliśmy raz jeszcze do 

PRAW DY WASTOKA 1 Arkadiusz 
Zadrowski raz jeszcze niepokoił tow. 
Rachlmowa.

Nieznany nam, a przecież życzliwy 
tow. Rachimow zapytał ilu nas bę­
dzie.

— Troje.
—■ Ten trzeci, to kto?
— Fotograf i plastyk, Ryszard 

Grzybowski.

— Spróbujemy...

Zadźwięczało jeszcze kilka telefo­
nów. Jeden z nich ijjaw ił nam, że 
polecimy rejsem 19 o godz. 9,40 cza­
su taszkienckiego, drugi, że zarezer­
wowano już dla nas p koje w naj­
lepszym hotelu Buchary i trzeci, że 
na lotnisku w Bucharze będzie nas 
oczekiwać naczelny redaktor lokalnej 
gazety, tow. Popkow.

— Naprawdę nie wiem, Jak Wam 

dziękować — mówiłem w drzwiach 

do Skudowicza I Zadrowskiego (przy



czym czułem także głęboką wdzięcz­
ność do wujasr.ka Rachimowa.)

— Nie ma o czym gadać — powie­
dział red. Zadrowski.

— Napiszcie coś t nas z Bucha- 
ry, chętnie Was wydrukujemy — po­
wiedział Skudt wicz. A potem uś­
miechnął się jeszcze i dorzucił:

— Nie spóźnijcie się tylko na sa­
molot. Przecież jutro o 14,00 macie 
zamówiony spod hotelu samochód na 

pustynię.

Edward Nowak był mądrym, spo­
kojnym i życzliwym szefem grupy. 
Nie sprzeciwiał się naszemu wyjaz­
dowi, aczkolwiek, i słusznie, wziął 
od nas pisemne oświadczenie, że: 
„w porozumieniu z władzami Repub­
liki odłączamy się od wycieczki na 
własne życzenie; po trzech dniach 
zobowiązujemy się połączyć z nią w 
Samarkandzie”.

— Wkładki macie?
— Mamy.
— To zapiszcie spbie jeszcze nu­

mer grupy. W  ten sposób dowiecie 
się na lotnisku w Samarkandzie,
gdzie nas szukać.

Jeszcze tylko wspólna noc w tasz- 
kienckim hotelu „Dustlik” („Przy­
jaźń"), a następnego dnia, o szóstej 
rano rozpoczęliśmy działania samo­
dzielne. Od tej pory nikt już za nas 
nie myślał. Nikt nie budził nas na 
śniadanie, nikt nie przypominał, że 
za godzinę mamy odjazd na lotnisko. 
Z uczestników zorganizowanej i 
grzecznej grupy turystycznej prze­
istoczyliśmy się w trójkę zwariowa­
nych podróżników, co chwilami na­
pawało nas dumą, a chwilami drę­
czącym niepokojem.

Jednakże od róż przebiegała 
( sprawnie. Na lotnisku bagażami na­

szymi zaopiekował się przedstawiciel 
„Inturistu”. W malej kawiarni na 
piętrze zjedliśmy „polskie” śniadanie
— jajecznica, bułki z masłem, kawa 
ze śmietaną. Niebawem znaleźliśmy 
się w samolocie, którym okazał się 
mały, ale budzący zaufanie AN.

Stewardesa, widząc, że ma na po­
kładzie dziennikarzy, zrobiła nam 
długi i precyzyjny wykład na temat 
Republiki. Mówiła o jej stolicy,

Taszkiencie, który w sześćdziesiątym 
szóstym roku powalony był tragicz­
nym w skutkach trzęsieniem ziemi, 
a przecież dzisiaj — dzięki ofiarnej 
pomocy wszystkich radzieckich naro­
dów — nie znajdzies w nim śladów 
zniszczenia; nowa wspaniała archi­
tektura współgra z orientalnym cha­
rakterem starych dzielnic. Miasto od 
dłuższego czasu stanowi platformę 
współzawodnictwa dla najnowszych, 
jakże różnorodnych t.ndencji archi- 
t 'itonicznych, gdzie obok rewolucyj­
nych rozwiązań technicznych 
wszechobecne są stare tradycje 
Wschodu. Mówiła, że Uzbekistan, któ­
rego obszar wynosi 447.400 kilome­
trów kwadratowych, jest czwartą 
pod względem ludności (12 i pół m i­
liona) Republiką Związku Radziec­
kiego, a obok Uzbekó żyją tu Ros­
janie, Tatarzy, Kazachowie, Tadżycy, 
Żydzi, Ormia. Afgańczycy, Turcy 
1 kilkanaście innych nacji. Poza 
półtoramilionowym Taszkientem
klejnot .mi Republiki są takie m ia­
sta, jak prastara Satnarkanda U(i9 
tysięcy mieszkańców); zagubiona po­
śród oaz Cborezemu Chiwa, która 
była k'->dyś stolicą potężnego Chana­
tu oraz legendarna Buchara (116 ty­
sięcy ludzi). Mówiła: — Za kilkana­
ście minut będziemy w Bucharze, a 
teraz znajdujemy się nad pustynią 
Kyzyl-Kum. Kyzył-Kum to po uz- 
becku Czerwone Piaski, a Kara-Kum
— Czarne. Po lewej stronie widzicie 
góry piaskowe, a po prawej ogromne 
zbiorniki wody. Te małe punkciki 
na zboczu góry, to stada wielbłądów. 
Z lotu ptaka pustynia wydaje się 
martwa, ale nie dajcie zwieść się po­
zorom. Kyzył-Kum nie jest martwą 
z iem ią . Jeśli ktoś z was wybierze 
się tum samochodem, albo innym 
środkiem transportu, naocznie się o 
tym przekona...

3.

Zgodnie z przyrzeczeniem oczeki­
wał nas na lotnisku redaktor 
Popków, zastępca szefa SOWIEC­
K IEJ BUCIIARY (gazeta codzienna, 
poświęcona spra./om miasta i obwo­
du; ukazuje się w nakładzie 20 ty­
sięcy egzemplarzy). Podwiózł nas re­

dakcyjnym wozem do hotelu „Bu­
chani”. Przed drzwiami pokoju cze­
kały nasze bagaże. Chłopiec ho­
telowy wniósł je do środka, a kiedy 
chciałem wcisnąć mu napiwek, po­
wiedział z godnością:

— Nie nada.
W hotelu mieszkali Amerykanie, 

Niemcy, Rumuni, Francuzi i Angli­
cy. Było to akurat siedemnastego 
października, zbliżała się pora wiel­
kiego meczu Polska-Anglia, toteż 
Brytyjczycy okazywali wielkie pod­
niecenie. Jeden z nich, sześćdziesię­
ciolatek o czerwonej, otyłej twarzy 
człowieka, którego żadna siła na 
świecie nie potrafi powstrzymać 
przed zjedzeniem na obiad czterech 
krwistych befsztyków, studiował za­
wzięcie „Daily Mirror'’, szeroko ge­
stykulując i dzieląc się uwagami z 
towarzystwem. Zaintrygowało to Elż­
bietę. Poszła do hotelowego kiosku 
i kupiła za cztery kopi .'ki „Trybunę 
Ludu" sprzed pięciu dni i ten Daily 
Mirror” sprzed tygodnia. Z „Trybu­
ny” dowiedzieliśmy się, że Polacy 
zremisowali z Holandią, natomiast 
„Daily Mirror” donosił na kolumnie 
sportowej, że... wynik meczu Pol­
ska—Anglia nie zależy w żadnym 
wypadku od kondycji i techniki za­
wodników, a także — proszę się nie 
ł dzić! — od strategii i taktyki tre­
nerów. Na Wembley będzie z ramie­
nia FIFA Stanley Rous i niech się 
nikomu nie wydaje, że jest to wizyta 
przypadkowa...

— O co tu chodzi? głowiła się 
Elżbieta.

— Mgliste to,: fakt'! — przytakną­

łem.
— Ten dziennikarz sugeruje, że 

wynik został ustalony na wiele ty­
godni przed meczem... Czy to możli-
w r

Myśleliśmy o tym do chwili, kiedy 
przed hotelem nie nojawił się nasz 
samochód. Potem oddaliśmy się ra­
dości postrzegania. Minęliśmy maga­
zyny bawełny: spiętrzone na dzie­
dzińcach stogi białego pierza i w je­
chaliśmy na pustynną drogę. Ale 
bezmiar czerwonych piasków byl 
jeszcze daleko przed nami...

Po obu stronach szosy ciągnęły 
się wydarte pustyni połacie upraw­
nych pól... Sady owocowe, rozciąga­
jące się po horyzont plantacje ba­
wełny, od czasu do czasu przycup­
nięte do z^emi wioski. Podmuchy 
wiatru wzbijały w niebo tumany 
złocistego pyłu, ale na poboczach 
pasły się w najlepsze stada czarnych 
owiec, tak zwane „karakuły”. Spo­
tykaliśmy raz po raz podróżujących 
wierzchem na osiołkach Uzbeków: 
starców w zawojach, którzy przywo­
dzili na myśl Bajki z Tysiąca i Jed­
nej Nocy i młodych chłopaków w, 
dżinsach, którzy rozdzierali, niszczyli 
bezwiednie Starą modę i pradawny 
obyczaj.

Jechaliśmy w szóstkę: Elżbieta, 
Grzybowski i ja na tylnym siedzenia 
kierowca, przewodnik i przygarnięty 
przez nas jugosłowiański dziennikarz 
na przednim. Przewodnik uczył nas 
historii tego miasta i tej ziemi, a ro­
bił to z wielką pasją. Jugosłowianin 
byl marudny, co chwila zatrzymywał 
samochód, ażeby sfotografować jakiś 
kamień. Niecierpliwił się przy tym:

— Gdzie ta pustynia?
— Spokojnie — mówił przewodnik.

— Spokojnie...
— A wielbłądy będą?
— Może będą. a może nie...
— A ta elektryczność daleko się 

ciągnie?
— Przez całą pustynię — powie­

dział przewodnik i zatoczył ręką sze­
roki łuk.

Sady owocowe, plantacje bawełny, 
słupy wyso’ ‘ego napięcia, stada pa­
sących się grzecznie owiec... Co to za 
pustynia?... Przejechaliśmy i już pięć­
dziesiąt kilometrów. Jeszcze drugie 
tyle i będziemy w Gazli, a Gazli — 
bardzo przepraszam — jest już za­
przeczeniem wszelkiej egzotyki. Gaz- 
li, to wielka „fabryka” gazu ziemne­
go, zasilająca miasta Uralu, Kazach­
stanu, K irgizji, Tadżykistanu i Fede­

racyjnej Republiki Rosyjskiej (aż po 
Moskwę). Gazli, to wytężona praca 
ludzkich mięśni i umysłów. Co jakiś 
czas m ijają nas i  rykiem klaksonów 
samochody i autobusy komunikacji 
podmiejskiej, wiozące z Gazli i do 
Gazli robotników o spalonych słoń­
cem twarzach. Niektórzy pozdrawia­
ją  nas uniesionymi w górę rękami, 
inni śmieją się radośnie — stoimy 
akurat na skraju szosy — z naszych 
paradnych ubiorów. Jest niemiło­
sierny upał. Z „Trybuny Ludu” do­
wiedzieliśmy się, że w Polsce spadły 
już pierwsze obfite śniegi, gazety 
moskiewskie donoszą o mrozach, a tu, 
pod Bucharą, trzydzieści stopni w 
cieniu. Ale gdzie jest ten cień? Gdzie 
się schować?

Odłączam się od reszty towarzy­
stwa i ruszam przez ustępujący pod 
nogami piach w stronę ludzkich — 
ostatnich już — obejść. Wyskakuje 
mi naprzeciw kilkunastoletni Uzbek.

— Sabaka! Sabaka!
— Gdzie? — znieruchomiałem w 

miejscu.
— Ooo!... — pokazuje mi dyszące­

go pod kaktusem psa o rozmiarach 
średniego niedźwiedzia. A potem py­
ta:

— Wy od kuda?
— Z Polski.
— Z Polszy? — ucieszył się i za­

czął prowadzić jakieś zawiłe per­
traktacje z powarkującą gniewnie 
„sabaką”. Szeptał coś, klepał ją po 
karku. Doszli chyba w końcu do po­
rozumienia, bo skinął na mnie ge­
stem zaproszenia, mówiąc:

— No, paszli...
Stodoła, podwórko, na którym ha­

sał sobie osiołek, wreszcie dwuizbo­
we mieszkanko: wzorzysty dywan na 
ścianie, parę zdobnych, miedzianych 
dzbanków na kredensie o zdecydo­
wanie nowoczesnych kształtach, 
skrzynia o bogat 'j, tradycyjnej or­
namentyce, licząca chyba z dwieście 
lat, a na niej dwudziestojednocalowy 
telewizor z wyrzuconą na dach an­
teną. Obok łóżc’c zaścielonych czer- 
wono-czarną kapą stało sobie na pó­
łeczce tranzystorowe radio. Malec w 
uzbeckiej „tiubitiejce” na głowie 
skrzętnie nastawił adapter i 
mieszkanie zawirowało dźwiękami 
narodpwej muzyki.

Z kuchni, która mieściła się na 
podwórku, weszła do pokoju gospo­
dyni, a tuż za nią pan domu. Są 
oracownikami kołchozu. Żyją tu już 
kilkanaście lat. Oj, zmieniła się ta 
ziemia, zmienili się ludzie...

Od szosy doleciał mnie przeciągły 
odgłos klaksonu.

— Muszę wracać, samochód cze­
ka — powiedziałem.

Wyrazili ubolewanie. Zgodnie z 
pięknym obyczajem Wschodu chcieli 
nakarmić mnie i napoić (z gestem 
takim spotykałem się v,'e wszystkich 
pr^ykołchozowych domach; niemal 
w każdym mieszkaniu było radio, te­
lewizor. adapter; tu i tsm widziałem 
również lodówki i pralki). Chcieli 
porozmawiać o nieznanej, niby tak 
dalekiej, a przeci A bliskiej Polsce. 
Nie ponawiali jednak zaproszenia — 
taktowni, wrażliw i, godni ludzie z 
pustyni Kyzył-Kum.

Kiedy szedłem w kierunku szosy, 
ponaglany natrętnymi dźwiękami 
klaksonu i hamowany lękiem przed 
ogromną „sabaką", usłyszałem za so­
bą przeciągłe wołanie kilkunastolet­
niego Uzbeka:

— Hej, brat!
Obejrzałem się.
— Kak twoja familia?
Powiedziałem.
Ida- ku swoim czułem na piersiach 

ciężar smutku. Przetarłem chustką 
spoconą twarz, zapaliłem papierosa. 
Piątka moich towarzyszy nie kryła 
rozdrażnienia. Przed nami była jesz­
cze przecież daleka droga.

ANDRZEJ M AKOW IECKI

Zdjęcia: ANDRZEJ W A C H

K A N D Y D U J Ą  
D O  R A D  

N A R O D O W Y C H

WŁADYSŁAW UDALSKI

Władysław Udalski urodził się w 1929 r. 
w powiecie wieluńskim, w rodzime 
chłopskiej. Jest absolwentem Państwowej 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Łodzi. 
Od dwudziestu lat pracuje w dziennikar­
stwie, aktualnie jest kierownikiem działu 
rolnego w „Głosie Robotniczym” i 1 se­
kretarzem POP w tej redakcji, znany 
publicysta, odznaczony Złotym i Srebr­
nym Krzyżem Zasługi.

Mimo przygotowania pedagogicznego — 
mówi Władysław Udalski — pociągnęła 
mnie praca dziennikarska. W działalności 
publicystycznej szczególnie zainteresowa­
ny jestem tematyką wiejską. Jako kan­
dydat na radnego W RN często spotykam 
się z mieszkańcami i dzięki ich wypo­
wiedziom gromadzę materiały, które 
winny być wzięte pod uwagę w działal­
ności przyszłej rady narodowej, gdyż 
dotyczą one najważniejszych spraw, któ­
rymi żyje współczesna wieś.

Mam tu na myśli m. In. rozwój ku l­
tury w województwie, ponieważ rolnik 
nie może być Jedynie producentem, ale 
równocześnie odbiorcą dóbr kulturalnych, 
gdyż i ten element, włączony do cało­
kształtu życia ludzkiego, przyczynia się 
do ivzroatu ekonomicznego rozwoju go­
spodarczego.

Widz* tutaj dużą rolę gminnych ośrod­
ków kultury, współpracy z nim! dyrek­
torów gminnych szkól zbiorczych,, celem 
podniesienia życia kulturalnego' na tzw. 
dalekiej prowincji. Wiadomo przecież, że 
sama telewizja nie załatwi nam sprawy.

Ponadto, z czym spotykam się np pod­
czas spotkań w Rawskiem, ważną spra­
wą Jest dowóz dzieci do gminnych szkół 
zbiorczych, odpowiednie ich wyposażenie 
kadrowe i sprzętowe, co powinno sprzy­
jać wyrównaniu poziomu między szkołą 
niejską 1 miejską.

dzone przez Zespól Opieki Zdrowotnej 
Łódź-Śródmieście. Kluby seniorów 
organizuje Polski Komitet Pomocy 
Społecznej.

Dodajmy do tego jeszcze działalność 
związków zawodowych, które troszczą 
się o swoich rencistów, organizują z 
nimi spotkania, opiekują się mmi w 
miarę swoich możliwości, organizują 
im wycieczki, a także zapewniają 
udział w zakładowych wczasach.

I ta cala działalność na rzecz ludzi 
starych trochę nas uspokaja. Każdy 
ma ustawowo zagwarantowaną spo­
kojną starość. Społeczeństwo robi, co 
może i na co je stać. Nie ma właści­
wie się czym przejmować.

Ale te wszystkie formy pomocy i 
opieki dotyczą głównie ludzi jeszcze 
fizycznie i psychicznie sprawnych. 
Największym problemem staje się za­
pewnienie pomocy i opieki ludziom, 
którzy weszli w najtragiczniejszą fazę 
starości.

4.

Byłem w takim domu, gdzie spędza­
ją  resztę życia ludzie zniedołężniali, 
chorzy nieuleczalnie, bo chorzy po 
prostu na starość. Słuchałam opowieś­
ci kobiety, kióra takim domem kieru­
je.

— Mamy tu do czynienia z ludźmi 
chorymi. Niektórzy leżą czasem w 
łóżku po kilka lat. Ale to są ludzie

żywi, wymagający specjalnej opieki, 
których trzeba traktować z wyrozu­
miałością, ale bez niepotrzebnej litoś­

ci.
...Mówię naszym pracowniczkom: — 

Tu, w pokoju, płacz i zgrzytaj zębami. 
Tam, na górę idź z uśmiechem.

...Zdarzają się różne sprawy. Pewien 
starszy pan zaczął nagle okazywać 
sympatię starszej pani. Przesiadywał 
u niej w pokoju, a ona nie mieszkała 
przecież sama. Zaczęły się pr« tensje, 
nieporozumienia. Kazaliśmy ubrać się 
im odświętnie i zejść do świetlicy. 
Cały dom wiedział, że będzie ślub. 
Dostali wspólny pokój. Żyli razem 
szczęśliwie, aż jedno zmarło. Czy zro­
biliśmy dobrze? Wiem, że im pomo­
gliśmy, choć byl to nieformalny ślub. 
Postąpiliśmy — moim /daniem — po 
ludzku.

...Opiekować się ludźmi chorymi na 
starość nie jest łatwo. Praca jest cięż­
sza niż w szpitalu, a honorowana tak 
samo. Tu pracuje się ze świadomością, 
ie  nawet najtroskliwsza opieka nic 
uratuje przed śmiercią. To załamuje. 
Stałe brakuje nam salowych. W tej 
chwili — dziesięć.

...Dlaczego do nas nie przychodzą na 
praktykę uczennice szkół medycz­
nych?

...Staramy się, aby nasi pensjonariu­
sze czuli się jak w domu. Urządzamy 
im święta. Będzie wigilia, choinka,

dla każdego paczka. Ale jest to na­
miastka domu.

...W ciągu trzyletniej pracy tylko 
parę razy zdarzyło się, że chorego za­
brano na święta tło domu. Odwiedzi­
ny też są tutaj oficjalne. Czasem 
bliscy przychodzą, aby wyłudzić od 
chorego trochę pieniędzy, zabrać mu 
jakieś drobiazgi, bo „po co mu to, on 
i tak na państwowym wikcic".

5.

W natłoku codziennych spraw nie 
pamiętamy, że każdego z nas też 
czeka starość. Jest to dla nas sprawa 
przyszłości. D la jednych bliższej, dla 
innych — dalszej. Ale to nas — jako 
społeczeństwa — nie zwalnia od obo­
wiązku myślenia o tym, co stało się 
już społecznym problerpem. Zaczęliś­
my się tymi sprawami interesować 
dopiero od niedawna. Podjęła je mię­
dzy innymi Telewizja Polska w cyklu 
audycji „Jesień życia". Przedstawiła 
kilka propozycji. Jedną z nich była 
poznańska rodzina zastępcza dla sta­
rego człowieka.

W Lodzi oddano niedawno do użyt­
ku „Dom Kombatanta” i pierwszy 
„Dom Spokojnej Starości” — wybudo­
wany z inicjatywy RSM „Lokator”. 
Taki sam dom buduje RSM „Baweł­
na". Mamy 2 domy dziennego pobytu 
i 7 klubów seniora. Na miejsca w do­

mach rencisty 1 domach specjalnej 
opieki czeka przeszło 400 osób.

Jesteśmy dopiero u początku drogi 
w rozwiązaniu tego społecznego pro­
blemu. I chociaż wszyscy zapewniają, 
że pieniądze na ten cel są, to zgodnie 
powtarzają, że przede wszystkim nie 
ma ludzi, którzy by się tym zajmowa­
li. W naszej społecznej świadomości 
pokutuje jeszcze przekonanie, że opie­
ka i pomaganie staremu człowiekowi 
jest czymś żenującym i poniżającym.

Specjaliści mówią:
— Pora przestać traktować pomoc 

dla ludzi starych jako działalność spo­
łeczną. Tutaj, tak jak w każdej dzie­
dzinie współczesnego życia trzeba od­
wołać się do specjalnie przygotowy­
wanych ludzi, którzy swoją pracę 
traktowaliby jako obowiązki zawodo­
we. Trzeba takich ludzi przede 
wszystkim wyszkolić. Stworzyć spec­
jalistyczną służbę, tak jak ma to 
miejsce w przypadku zwalczania róż­
nych społecznych chorób. Trzeba nam 
i geriatrów, 1 ludzi, którzy spełnialiby 
w stosunku do osób starych najprost­
sze usługi.

8.

Bywają jesienie , słotne. Ale „podob­
nie jak jesień może być najpiękniej­
szą porą roku, tak i starość może być 
najlepszym okresem życia.

B O G D A  MADEJ

JAN W O JC IEC H O W SK I

Jan Wojciechowski urodził się w 1933 r. 
Jest absolwentem Wydziału Filozofii 
Chrześcijańskiej na KUL oraz 'Filozofii 
na Wydziale Filozoflczno-HIstorycznym 
UL. Działacz ruchu społecznie postępo­
wego „Pax”, od osiemnastu lat redaktor 
oddziału łódzkiego „Słowa Powszechne­
go" oraz członek Stowarzyszenia „P M ".

Jako dziennikarz 1 działacz społeczny 
zajmuje się głównie problematyka pracv, 
Jest autorem takich m. In. publikacji, 
jak „Praca — podstawą I źródłem osią­
gnięć Kraju Rad” 1 „Istota i wartość 

pracy w ustroju socjalistycznym". Nie­
obce są mu również sprawy rolnictwa. 
W ub. kadencji byl członkiem komisji 
gospodarki komunalnej I mieszkaniowej 
W RN. Odznaczony Honorową Odznaką 
Ziemi Łódzkiej.

— Gdybym został radnym — mówi 
Jan Wojciechowski — najwięcej czasu 
poświęciłbym takim zagadnieniom, jak 
np. problem wyrównania dysproporcji w 
rozwoju bazy dla szeroko pojętej Infra­
struktury społecznej, a w zakresie poli­
tyki społecznej zajmowałbym się sprawą 
rozwoju budownictwa mieszkaniowego 
oraz ochrony 1 kształtowania środowiska 
ekologicznego człowieka.

Myślę, że Intencle VI Zjazdu, potwier­
dzone przez I Krajowtt Konferencję Par­
tyjną winny być należycie wykorzystane 
do maksymalnego udziału ekonomiczne­
go poszczególnych regionów w dynami­
zowaniu kraju, a z drugiej strony w 
dążeniu do egalitaryzmu społecznego 
międzyregionalnego. Ważnymi czynnikami 
są tutaj: odpowiednia bnza dla rozwoju 
kultury 1 oświaty, stan kadrowy słMżby 
zdrowia 1 inne.



„BLIŻEJ PRZODKA

W kopalni od lewej: Główny Inżynier ŁZG mgr inż. Bo leslaw Solarski, Przewodniczący Prezydium Powiatowej 
Raay Narodowej w Łęczycy Tow. Kazimierz Wielec, Naczelny Dyrektor ŁZG mgr inż. Jan Jądro, l Sekretarz KP 
PZPR w Łęczycy Tow. Jan Budziński, Zawiadowca K opalni Łęczyca-1 mgr inż. W ŁADYSŁAW  WIESZCZEK.

to to : WitoM Stelmaszewski. •

Dalszy ciąg ze str. 1

miedzi, cynku, ołowiu, soli, gazu ziem­
nego, co przy obecnej sytuacji na 
światowym rynku surowcowym wpra­
wia nas w nienajgorsze samopoczucie. 
Niestety, mimo rozwiniętego hutnict­
wa, nie mamy wysokoprocentowych 
rud żelaza jak magnetyty 1 hematyty. 
Bazujemy więc na imporcie z ZSRR 1 
tym co posiadamy: na syderytach z 
okręgu częstochowskiego, staropol­
skiego, 1 właśnie rudzie łęczyckiej.

Postawmy sprawę jasno. Nie są to 
rudy najlepsze, bo i trudne w eksplo­
atacji 1 zawierające tylko ok. 30 proc. 
żelaza. Lecz w jakimś stopniu uzupeł­
n iają Import. I co nie bez znaczenia, 
z samego faktu wydobywania rudy 
żelaza mamy 5-procentową zniżkę 
przy transakcjach zagranicznych 
(takie są przepisy). Stąd więc nie In­
westując w tempie z lat pięćdziesią­
tych utrzymujemy ten przemysł w ra­
cjonalnych rozmiarach. Racjonalnych, 
a więc bez sentymentu.

Tak jest równie* w ŁĘCZYCKICH 
ZAKŁADACH GÓRNICZYCH, które 
od kilku lat weszły na drogę stopnio­
wej, bezkonfliktowej adaptacji do 
svtuacjl, którą dyktują wymogi dnia 

.dzisiejszego i możliwości przyszłości. 
Ju ż bowiem obecnie w T*ZG ponad 
połowa produkcji to nie ruda i łupek, 
alo w yroby  metalowe. A myśli się o 
podjęciu nowych rodzajów działalnoś­
ci np. niezwykle potrzebnych usług 
na rzecz budownictwa.

Tu jednak potrzebne jest wyjaśnie­
nie, podanie proporcji: wydobycie wy­
nosi jeden do sześciu na korzyść łup­
ków, które są surowcem bardzo po­
trzebnym do produkcji cementu. A 
wiadomo jak jest z cementem. Stąd 
więc prawie nieograniczone zapotrze­
bowanie ze strony cementowni „Warta 
I  1 11“ w Działoszynie, a od przyszłe­
go roku zgłosił się nowy Kontrahent, 
cementownia „Kujawy"- Płynące z 
tego tytułu korzyści, rozpatrywane w 
makroskali, są oczywiste. I chociaż 
stałe od lat dwudziestu ceny na su­
rowce, w wycinkowych analizach 
ekonomicznych nie dają kierownictw^ 
ŁZG  najlepszego samopoczucia, to 
przecież świadomość, że gospodarka 
narodowa to jeden wielki, wspólny 
kocioł — napawa przekonaniem o po­
żytku płynącym z własnego działania.
I jest to myślenie 1 odczucie nrawid- 
łowe, poparte dodatkowo faktem, że

w przeciągu ostatnich trzech lat ŁZG 
prawie czterokrotnie poprawiły uzy­
skane efekty ekonomiczne w działal­
ności wydobywczej.

Te sprawy wyjaśniamy sobie z no­
wym dyrektorem naczelnym ŁZG mgr 
Inż. JANEM JĄDRO , który od kwiet­
nia br. kieruje zakładami. Siedzimy w 
nowocześnie urządzonym klubie, któ­
rym zawiaduje NOT. Pora nie najlep­
sza, bo za chwilę ma być zebranie, a 
ponadto dyrektora oczekuje jutro 
wczesnym rafikiem wyjazd do Lodzi. 
Nie martwi mnie to specjalnie, bo nie 
rzecz w tym, żeby naczelnych brać na 
spytki, ale samemu wyrobić sobie ja ­
kieś rozeznanie. A takie można zdo­
być raczej w bezpośrednich rozmo­
wach, dalej od biurek a bliżej przod­
ka.

Frapuje mnie jednak postać szefa 
ŁZG, jego decyzja przeniesienia się z 
ministerstwa, z Warszawy, do nie­
wielkiej Łęczycy. I obcesowo zadaję 
to pytanie.

—  Po pięciu latach pracy w m in i­
sterstwie — odpowiada bez wahania 
dyr. Jądro — zatęskniłem znowu za 
pracą w kopalni. Ale nie tylko w tym 
rzecz. Po prostu uważani, że nie po­
winno się być zbyt długo oderwanym 
od spraw produkcji, człowiek musi się 
sprawdzać na różnych odcinkach, 
mieć wszechstronne rozeznanie.

Przyznaję, że to oświadczenie nie 
zrobiło na mnie wrażenia deklaracji. 
Często słyszy się podobne poglądy w 
różnych środowiskach zawodowych. I 
trzeba im tylko przylclasnąć, bo na 
pewno tędy droga. Rotacja kadr to 
obecnie jakby usankcjonowanie takie­
go sposobu myślenia, obrona przed 
zbytnim zasklepieniem w zawężonym 
światku, rutyną.

A z drugiej strony przeczuwam, że 
jak już dyr. Jądro wejdzie jutro w te 
wvsokie urzędy to nie wróci o zapo­
wiedzianej porze. I tak rzeczywiście 
było, ale górniczych spraw nie pilnu­
je się tylko w Łęczycy.

Więc wyrabiam sobie to własne ro­
zeznanie 1 przed siódmą, torami z no­
wego osiedia, idę do kopalni, na azy­
mut górującego nad okolicą szybu. 
Ranek jest zimny i wietrzny. Nad ca­
łym krajem tej nocy szalały wichury. 
Kiedy godzinę temu szła tędy pierw­

„PISZĘ 0 ŚLĄSKU, 
BOM ŚLAZAKIEM,,

Gustaw Morcinek, choć nie był — jak 
sam do końca życia utrzymywał - po­
tomkiem górnika, a synem rozwoźnika 
piwa. jako jeden z pierwszych, wprowa­
d ź  Ud literatury kopalnię, z calytn bo­
gactwem Jej skomplikowanych realiów. 
Motyw kopalni przewija się przez twór­
czość pisarza właściwie od początku do 
końca. Występuje w nowelach ujętych 
w zbiorze „Serce za tamą" (tom debiu­
tancki) * w „Górniczym zakonie" w 
„Wyrąbanym chodniku" I „Wyoranych 
kamieniach", w „Pokładzie Joanny" 1 
„Siedmiu zegarach kopldola Joachima

Rybki", w „Inżynierze Szerudzie" i 
„Wskrzeszeniu Herminy"; tytuły można 
by tu jeszcze długo mnożyć.

Znał Morcinek kopalnię jak rzadko 
który pisarz, sam bowiem przez wiele 
lat w niej pracował. Osobiste doświad­
czenia wyniesione „z dołu" rozstrzygają
o autentyzmie jego prozy. Liczne rzesze 
czytelników nie ze słownika ani ency­
klopedii, ale z jego właśnie książek do­
wiadywały się, co znaczą takie słowa, 
jak strop, pochylnia, calizna, przekop, 
rząpia.

Po latach wytężonej nauki 1 pracy

sza zmiana było Jeszcze clęmno 1 
wiatr bardziej porywisty.

Inżynier Wieszczek zabiera się do 
pierwszego śniadania. Wie co robi, bo 
później nie będzie już czasu do końca 
zmiany. A nawiasem mówiąc górnik 
musi dobrze zjeść, dużo i dobrze. Ina­
czej nie wytrzyma w tej robocie. Stąd 
z reguły żony śląskich górników nie 
pracują, zajmują się domem. Tutaj w 
Łęczyckiem jeszcze jest różnie, jeszcze 
górnik po szychcie, kosztem odpoczyn­
ku i zdrowia wychodzi w pole. Ale 1 
to się zmienia, piętnaście lat odkąd 
ruszyła kopalnia robi swoje.

Tak więc od początku te porówna­
nia. W kopalni węgla byłem kilka 
razy, w kopalni rudy nigdy. Jest tak 
samo, ale do pewnego momentu. W 
szatni pod sufitem wiszą na łańcu­
chach ubrania, obok łaźnia. Przebie­
ramy się w normalny górniczy ryn­
sztunek: kombinezon, buty gumowe, 
hełm, lampa. _Przy okazji czytam 
ląasla wymalowane na ścianach. Są 
$iara!kterystycznie konkretne. Ot, 
cnoćby: „Pamiętaj! 1 in sześć, 
drzewa kosztuje 840 zl, 1 m taśmy gu­
mowej kosztuje 520 zl, 1 krążnik 81 zł. 
Oszczędzaj! A gdzieś z boku „Lepiej 
pracujesz, lepiej zarobisz! Dobre go­
spodarowanie, dobra... 13 pensja!" Ale 
nie tylko kopalniana rzeczywistość 
dominuje w tych hasłach, bo czytam: 
„Więcej wyprodukujesz, więcej towa­
rów w sklepach".

A kiedy po wojskowemu uwinąłem 
się z umundurowaniem, czekając na 
inż. Wieszczka, lustruję tablice w 
przestronnym holu. Czytam więc, że 
koło PTE namawia na odczyt pt. 
„Zastosowanie analizy wartości w 
przedsiębiorstwie przemysłowym", 
kolo Związku Wędkarskiego groźnie 
wzywa (obecność obowiązkowa!) swo­
ich członków na zebranie. Koło NOT 
z kolei uprzejmie prosi kolegów i Ich 
żony na spotkanie przy muzyce. Są 1 
listy pożyczek i wyniki współzawod­
nictwa w akcji DO-RO, a przodują w 
tej dobrej robocie brygada chodniko­
wa Nr 322 (pierwsze miejsce), bryga­
da chodnikowa Nr 706 i brygada ścia­
nowa Nr 2. Są też życzenia od Jana 
Lesia, przewodniczącego ZG Zw. Zaw. 
Górników, a wczoraj w budynku dy­
rekcji widziałem w dużym powiększe­
niu kopię dyplomu uznania podpisa­
nego przez towarzyszy Gierka 1 Jaro­
szewicza.

Jakże więc nie czytać ogłoszeń 
chociaż są nie zawsze aktualne. O 
czymś znacznym świadczą. Podobnie

Morcinek zmienia zawód — z górnika 
staje się nauczycielem. Całym sercem i 
duszą był zawsze przy swych podopiecz­
nych Będzie wspominał: „Jakiekolwiek 
były owe dzieci, głodne, ubogie, czasem 
brudne, w połatanej odzieży lub dostat­
nio ubrane, Jakiekolwiek one były — 
uśmiech zawsze dzwonił w naszej klasie, 
a słońce zawsze nam świeciło, chociaż 
mógł to być dzień pochmurny 1 deszczo­
wy, Ja zaś zawsze starałem się rozd­
muchiwać owo słońce, by było jeszcze 
większe I jeszcze bardziej złote".

Nowa profesja umożliwiła Morcinkowi 
nie tylko baczną obserwację szkoły, ale 
i osobiste zaangażowanie w jej życie. 
Nie ominęła go wówczas nędza 1 praca 
ponad siły. Spostrzeżenia z tego cięż­
kiego dlań okresu głęboko zapadły w 
pamięć pisarza, z nich bowiem wyrosła 
jedna z bardziej Interesujących powieści 
zatytułowana „Wyorane kamienie". 
Książka ta Jest wyrazem pamięci i 
hołdu złożonego nauczycielom, którzy na 
co dzień borykali się z wieloma kłopo­
tami 1 trudnościami, których dość 
często nękała gruźlica. Do tego samego 
kręgu tematycznego, choć sposób ujęcia 
jest inny, zaliczyć trzeba dwa tomy o- 
powladań - „W najmłodszym lesle" i 
„Miasteczko nad rzeką". Obrazki 1 felie­
tony pedagogiczne tam zamieszczone po­
kazują życie szkolne, zapoznają z całym 
mechanizmem pracy z młodzieżą, uka-

jak wykresy, słupki, tabele wskaźni­
ków ekonomicznych, które tchną nie 
tylko propagandowym optymizmem, 
bo za każdą liczbą kryje się wysiłek 
rąk i umysłów ludzi od łopaty I od 
pióra.

Inżynier Wieszczek jest człowiekiem 
łagodnym i wyraźnie mnie oszczędza. 
Pokazuje co charakterystyczne, typo­
we. Dnia by nie starczyło żeby obejść 
kopalnie. Po króciutkim zjeździe szy­
bem wysiadamy sto metrów pod zie­
mią. Idziemy chodnikiem, tunelem z 
kabłąkową, metalową obudową. Jak 
w węglu, tylko nie te wymiary. Scho­
dzimy upadową o sporym kącie na­
chylenia, „za darmo", jak mówią gór­
nicy, bo z górki łatwiej. Docieramy do 
ściany. Ma sto metrów długości. Tu­
taj kończy się wycieczkowy spacer. 
Trzeba paść na kolana, przyjąć pozy­
cję naszych przodków nim weszli na 
drzewa i prawie czołgając się brnąć 
do przodu.

Zatrzymujemy się co chwilę. Naj­
pierw sztygar zmianowy Henryk Gaz­
da składa meldunek:

— Panie zawiadowco, sztygar Gazda 
melduje stan robót (tutaj wyliczenia) 
i stan załogi (także).

W jakiś czas później ten ceremoniał 
powtarza Bronisław Zasada, kierow­
nik oddziału. Robi wrażenie na mnie 
ten wojskowy zwyczaj, ale w kopalni 
to nie sprawa uszanowania hierarchii, 
ale konieczność dyscypliny i porządku. 
Jest to przecież nieustanna sytuacja 
bojowa.

Powoli zaczynam się orientować w 
tym układzie. Wiem, że ci w białych 
hełmach to dozór, w czerwonych — 
elektrycy, w niebieskich — mechani­
cy, żółte noszą aktywiści BHP. No 1 
oczywiście szare, niemalowane, to gór­
nicze. Na naszej zmianie pracuje na 
ścianie tylko pięciu ludzi. To zmiana 
przygotowawcza: dwóch wiertaczy, 
dwóch strzałowych, jeden ubijacz. Na 
drugą zmianę przyjdzie brygada eks­
ploatacyjna, ok. 30 ludzi. Oni wybie­
rają urobek, budują podsadzkę, prze­
stawiają obudowę.

_ Pracują parami. Wiertacze Jan Ko­
liński 1 Tadeusz Kucharski mają do 
wykonania ok. 150 otworów. Nie jest 
to praca łatwa, mimo elektrycznych 
wiertarek. Nie bardzo chce ml się 
wierzyć, ale muszę, że kilkanaście lat 
temu wiercono otwory ręcznie. Po 
wypaleniu papierosa (tutaj można, 
nie ma gazu) czołgamy się dalej.

Strzałowi Bronisław Grabowski 1 
Władysław Koldrzak zapoznają mnie 
ze swoją robotą. Aczkolwiek trzeba 
mieć dużą wiedzę 1 doświadczenie 
żeby odpowiednio wybrać miejsce na 
otwór, w tym wypadku dochodzi 
jeszcze umiejętność obchodzenia się z 
materiałami wybuchowymi. Czerwone 
ładunki amonitu są różnej wielkości,
o odpowiedniej sile wybuchu. Trzeba 
je umiejętnie dobrać, połączyć prze­
wodami, sprawdzić układ przy pomo­
cy omomierza 1 dopiero wtedy od­
strzelić. Do tego dość skomplikowana 
dokumentacja, ale zrozumiale, że ost­
rożność 1 porządek muszą w tym wy­
padku być rygorystycznie przestrze­
gane.

Przechodzimy znowu dalej, Jeśli to 
czołganie można w ten sposób 
nazwać. Inżynier Wieszczek przepra­
sza mnie za brak nakolanników, o 
których zapomniał. Raz przejść można 
jednak i na rzęsach, gorzej to wyglą­
da na co dzień. Nic więc dziwnego, że 
spędzając życie za biurkiem, trochę 
głupio czuję się l e ż ą c  w towarzyst­
wie tych ludzi, których praca jest tak 
trudna. I z chęcią przepchnąłbym 
przez tę ścianę tych wszystkich, którzy 
zazdroszczą górnikom wysokich za­
robków.

Zazdroszczą, ale by chyba nie chcie­
li zamienić swych trzech tysięcy na 
zarabiane tu, powiedzmy, sześć. I ta­
kie są fakty. Średnia wieku załogi 
pracującej pod ziemią jest wysoka. 
Tu, w samych ŁZG, młodzi pracowni­
cy chętniej garną się do pracy „w 
metalu", na powierzchni. M imo zarob­
ków, przywilejów 1 poczucia dumy, że

żują — by nie powiedzieć — odsłaniają 
ciekawe przejawy psychiki uczniów i 
rodziców. Oba tomy określić można jako 
Interesujące i trafne spostrzeżenia po­
czątkującego pedagoga 1 dydaktyka.

Spokojne życie Morcinka nieoczekiwa­
nie przerwała agresja Niemiec hitlerow­
skich na Polskę. Pisarz stał się jedną z 
pierwszych ofiar cieszyńskiego gestapo. 
Aresztowano go, został zadenuncjowany 
przez jednego ze swych uczniów. Przy 
spisywaniu z dokumentów w czasie 
aresztowania obok nazwiska Morcinka 
zanotowano Imię August (czyli właściwe 
Imię pisarza), nie zaś Gustaw, którego 
używał I pod Jakim powszechnie był 
znany. Ten na pozór drobny i mało 
znaczący fakt zadecydował o życiu Mor­
cinka, zadecydował o tym, że zdołał on 
przeżyć sześć koszmarnych lat w Skro- 
chowicach, Sachsenhausen I Dachau.

Doświadczenia obozowe w zasadniczy 
sposób wpłynęły na pisarstwo wiolu 
twórców. Pod wpływem tych - lakże 
gorzkich! - doświadczeń. Marcinek na­
pisał „Listy spod morwy (Sachsenhau­
sen - Dachau)", „Dziewczynę z Champs 
Elysśes", „Listy z mojego Rzymu", 
„Dwie korony. Rzecz o Ojcu Maksy­
milianie Maria Kolbem", „Zagubione 
klucze". Wszystkie te książki bardzo 
silnie łączy motyw wojny. Lata spędzo­
ne w obozie nie pozwoliły pisarzowi 
przejść obojętnie obok najważniejszego

przynależy się do stanu, który ma 
nie tylko w społeczeństwie szacunek, 
ale i swoją mitologię.

Stąd i rozmowy pod ziemią są 
oszczędne, krótkie, stereotypowe. Oni 
wiedzą swoje, znają swoją wartość, wie­
dzą, że ocenia się ich nie po słowach lec? 
czynach. Ja z kolei bronię się przed 
zdawkowością, bo nie trudno powie­
dzieć tu coś głupawego, ośmieszyć się 
i jednocześnie zirytować tych ludzi. 
No i nie przeszkadzać, bo chociaż na 
Barburkę plan roczny będzie wykona­
ny, to zawsze droga jest każda m inu­
ta. Swoje trzeba zrobić.

I jeszcze chwila emocji. Wyjeżdża­
my pod szyb taśmociągiem, „Gwar­
kiem", jak nazywają go żartobliwie 
górnicy. Leży się na brzuchu, w 
przerwach między kawałami rudy, 
podskakuje na rojkach. Wsiada się i 
wysiada w biegu na specjalnych 
drewnianych podestach. Ryzyko przy 
tym niewielkie, a ulga dla strudzone­
go szychtą górnika duża. Taśmociąg 
funkcjonuje od trzech lat, ale Urząd 
Górniczy zgodzi! się dopiero przed ro­
kiem na ten oryginalny transport oso­
bowy. Dzięki temu jest siedemset 
metrów łażenia mniej, a 1 chwila wyt­
chnienia więcej.

Po kilku godzinach jesteśmy na po­
wierzchni. Do pokoju zawiadowcy 
ciągle ktoś zagląda, pyta się o dyspo­
zycje, podsuwa dokumenty do podpi­
sania; dzwonią telefony. Dzień jest 
ponadto szczególny, bo w kopalni jest 
ekipa z Urzędu Górniczego z Często­
chowy, gdzie jest siedziba zjednocze­
nia. Urząd Górniczy to coś w rodzaju 
„górniczej policji", a więc goście nie­
zbyt mile widziani. Nie wywołują jed­
nak popłochu, są tu, jak się okazuje, 
często i współpraca układa się dobrze.

Pałaszujemy regulaminową zupę re­
generacyjną 1 możemy względnie spo­
kojnie porozmawiać. Ta kolejność jest 
zrozumiała, najpierw trzeba zobaczyć, 
bo inaczej — mówił dziad do obrazu.„ 
Inżynier Wieszczek niezbyt chętnie 
mówi o sobie, wolałby o innych. Zna 
prawie całą załogę z nazwiska, a 
chyba nie tylko. Więc z tych najlep­
szych wymienię tylko pionierów, któ­
rzy na wieść o budowie kapalni ściąg­
nęli tu z całej okolicy, ze Świnic, 
Parsków, Piasku, które jeszcze i teraz 
nazywają się „górniczymi wsiami".

Do tych pionierów I ludzi dobrej 
roboty trzeba więc zaliczyć Leonarda 
Jeziorskiego, który kiedyś w swojej 
wsi był sołtysem, a teraz Jest bryga­
dzistą robót pomocniczych 1 sekreta­
rzem partii na oddziale trzecim. Sta­
nisława Grzybowskiego z niższego do­
zoru, Józefa Drozdowskiego, który 17 
lat temu był ślusarzem, a od lat jest 
przodującym górnikiem. Tadeusz Bor- 
nacki przybył z grupą staropolską I 
stanowi cały rozdział w kopalnianej 
historii. Popularny, cieszący się zaufa­
niem, delegat organizacji partyjnej na 
VI Zjazd 1 I Krajową Konferencję 
Partyjną, górnik przodowy, Do tej 
grupy należy również Edward Kry- 
siak, którego spotykam w sekretaria­
cie zawiadowcy. Jest aktualnie na 
zwolnieniu lekarskim, serce zaczyna 
się odzywać, co Krysiaka raczej dzi­
wi, bo po raz pierwszy od czternastu 
lat nie chodzi do roboty.

Mówimy jeszcze o innych oddanych, 
zasłużonych ludziach, ale to nie po­
wieść dokumentalna tylko krótka re­
lacja z dwudniowego pobytu. I czas 
nagli.

Uparty byłem... — mówi w pewnym 
momencie zawiadowca i chyba trafia 
w  sedno swej biografii, typowej I nie­
typowej jednocześnie. Posądzałem go 
od początku o śląski rodowód, ale to 
stare naleciałości w akcencie. Urodził 
się w Rzeszowski em w 1930 
roku. Pod koniec 45 razem * 
Jeszcze ośmioma kolegami wyjechali 
na Śląsk. Typowa droga werbusów z
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nurtu literatury powojennej, dotyczą­
cego martyrologii narodu w epoce zma­
sowanego ludobójstwa. Na tle licznych 
książek poświęconych tragicznemu 
doświadczeniu Europy, która przeżyła 
swój nieludzki czas, wymienione utwo­
ry Morcinka przynoszą sporą garść 
obserwacji rzeczywistości wojennej wi­
dzianej przez pryzmat jego własnej 
osobowości.

Autoblografizm odnajdujemy w książ­
kach poświęconych kopalni, szkole, lu­
dziom z lagrów, a I tak nie jest to ich 
pełny rejestr. Trzeba koniecznie uzupeł­
nić go nowelą „Noc listopadowa", której 
bohatera Henryka Zarębę mamy prawo 
utożsamić z autorem oraz powieścią 
„Czarna Julka", będącą niemal dosłow­
nym przypomnieniem karwlńskiego dzie­
ciństwa - najogólniej mówiąc - o 
dzieciach 1 dla dzieci.

Do młodego czytelnika adresowane są 
także trzy tomy baśni śląskich opartych 
na autentycznych przekazach folklory­
stycznych. „Jak górnik Bulandra diabła 
oszukał", „Przedziwne śląskie powiarki", 
„Przedziwna historia o zbójniku Ond- 
raszku" - książki te należą do schyłko­
wego okrpsu twórczości Gustawa Mor­
cinka. Nie przetwarza on ludowych 
tekstów, lecz przytacza ludowe kon­
strukcje narracyjne. Pisarz umiejętnie 
wykorzystał w tych utworach ludową 
drabinę sprawiedliwości oraz specyficz-
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owych czasów. Chocla2 Władysław 
Wieszczek zawsze chciał się uczyć. 
Skończył więc gimnazjum i liceum 
górnicze. W 51 roku był już w... War­
szawie. Nie uciekł z górnictwa, po 
prostu zwerbowano go do budowy 
metra. Po dwóch latach, jak wiadomo 
budowę przerwano. Wieszczek wylą­
dował w Częstochowie. Ale to już za 
sprawą pewnej częstochov.ianki. Pod­
ją ł pracę w pobliskiej kopalni „Bar­
bara", kierując najpierw działem 
wentylacji, a póżniei robotami górni­
czymi. i nie zapomniał o nauce co 
nie bvło rzeczą ani prostą, ani łatwą. 
Jednak w R2 roku ma iuż dyplom 
magistra inżyniera i jakiś etap w 
życiu zamknięty.

Wtedy przychodzi propozycja z 
Łęczycy- Przyjął, bo trochę skusili 
ładnym mieszkaniem, odpowiedzial­
nym stanowiskiem, ale i świadomość, 
że pracuje się na wysuniętej placów­
ce miała swoje znaczenie. W każdym 
razie zamienił Wieszczek Częstochowę 

' na Łęczycę 1 wcale tego nie żałuje. 
I w udany sposób zawiaduje kopalnią 
od tarptego czasu.

Lecz nie tylko. Nigdy nie stronił od 
pracy społecznej. Najpierw w OMTUR, 
Od 54 w partii. — Nie lubię marnować

czasu — mówi i znajduje czas na 
prezesowanie w K. S. „Górnik" (spadł 
w zeszłym roku do klasy B, ale obec­
nie wszystko jest na najlepszej dro­
dze, trener Sas pewnie prowadzi dru­
żynę piłkarską do awansu), przewod­
niczy komitetowi rodzicielskiemu 
szkoły, którą opiekuje się kopalnia, w 
zarządzie NOT jest wiceprezesem. I 
nie tylko działaczem, ale czynnym 
racjonalizatorem, autorem wielu 
wniosków.

Łęczyca jest małym miastem, ale 
jeśli się z tym miastem związało swo­
je losy na stałe, to trzeba umieć 
znaleźć w nim swoje miejsce i orga­
nizować sobie życie, sport, odpoczy­
nek, kulturalną rozrywkę. I mimo, że 
LZG bardzo dobrze współpracują z 
miastem, myślą także o sobie sami.

Saini musimy sobie stwarzać odpo­
wiednie warunki — mówi inżynier 
Wieszczek i tak myśli cały aktyw spo­
łeczny kopalni. I nie poprzestają na 
słowach, chociaż im do pełnego za­
dowolenia jeszcze^ daleko.

A przecież jeszcze jest dom. Ta 
wspomniana częstochowianka pracuje 
także w ŁZG w dziale księgowości. 
M ają troje dzieci: dwóch synów i cór­
kę. Starszy jest już w klasie matural­

nej i myśli o architekturze, na razie 
wprawiając się jako szkolny plastyk. 
Dzieci uczą się dobrze, co rodzicom 
daje dużą satysfakcję. Wychowywane 
są troskliwie, ale rodzice uczą ich sa­
modzielności, nie rozpieszczają.

Od szesnastego roku życia byłem 
samodzielny — mówi inżynier Wiesz­
czek — i nic wyszło m l to na złe.

I wreszcie trzeba wyjaśnić tę 
sprawę 35-lecia pracy w górnic­
twie. Przez wiele lat obecny za­
wiadowca kopalni „Łęczyca" byt 
ratownikiem. Zgodnie z przepisa­
mi każdy rok pracy w ratownictwie 
górniczym mnoiy się przez 1,66 i 
tak nalicza staż. Stqd ten „jubi­
leusz”, jaki obchodzić będzie czło­
wiek, któremu zaledwie trzy lata 
temu stuknęła czterdziestka.
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ną koncepcję postaci. Wartki styl baśnio­
wy jest w tych książkach kompromisem 
między poprawnym władaniem piórom 
a autentyczna sztuką ludową. Skoczow­
ski pisarz nie chciał jej ani poprawiać, 
ani ulepszać. Do grupy książek, w któ­
rych dominującą rolę odgrywa motyw 
folklorystyczny dorzucić trzeba powieść
o słynnym dowódcy zbójców w Beski­
dzie Śląskim, Ondraszku.

Wyolrębniając charakterystyczne dla 

prozy Morcinka motywy, trzeba koniecz­

nie wymienić jeszcze . jeden, mian »wicie 

motyw powstań śląskich. Autor a i dc 
śmierci pozostał wierny tematowi po­

wstańczego zrywu zapoczątkowanemu 

powieścią „Wyrąbany chodnik". Kon­

flikt, wdkół którego ogniskuje się sytua­

cja fabularna toj książki Jest narodo­

wościowym konfliktem Polnkow I Niem­

ców. Akcja utworu ogarnia schyłkowe 
lata X IX  stulecia i pierwsze dwudzleslo- 

lecie XX wieku, a iej punktem central­

nym staje się walka narolowowyzwuleń- 

cza robotników śląskich oraz plebiscyt i 

powrót Śląska do Macierzy. Omawiana 
powieść odegrała wielką rolę w tworze­

niu świadomości narodowej, czego naj­

lepszym dowodem są słowa Wilhelma

Szewczyka: „W yrąbany chodn ik" - pisał 

on - to była książka dla nas! ....Wy­

rąbany chodnik" uczył nas patriotyzmu. 

Ta panorama najnowszych dziejów 

Śląska m la la  w sobie urok świeżości, 

fascynowała nas odkrywczą pasją pisa­

rza zakochanego w Ś ląsku".

W dwudziestoleciu międzywojennym 
opublikował takżo Morciek nowelę zaty­

tułowaną „Chleb na kamieniu" która 

mieści się wśród książek o tematyce 
powstańczej. Lata 1948-1950 przynoszą 

ponowny nawrót pisarza do motywu po­
wstań śląskich W tym bowiem czasie 

powstawała najgłośniejsza powieść Gu­

stawa Morcinka z okresu realizmu so­

cjalistycznego pt. „Pokład Joanny". Za­

mierzona jako pierwsza próba ukazania 

rewolucyjnych dziejów Śląska, doku­

mentować miała ich kolejne fazy. Jedną 

z nich stanowiły Walki powstańców śląs­

kich z lat 19̂ 9—1921. Autor dostrzegł tu­

taj społeczne Inspiracje 1 treści, dzięki 

czemu dokonał znacznego kroku na­

przód.
Tematyka powstańcza doczekała się u 

Morcinka po raz trzeci gruntownego o-

FELIKS KRZEWIAK

pracowania, całkowicie wypełniając po­

wieść o fikcyjnym przywódcy walk śląs­

kiego proletariatu, macie Kurcie Krau­

sie. Autor przystąpił do pracy nad tą 

książką wówczas, gdy wiedza o powsta­
niach została poważnie rozbudowana, a 

nauka zgodna była w ocenie ruchów po­
wstańczych, uznając w nich rozmach 

autentycznej rebelii ludowej. Mamy więc 

w powieści cały szereg nowych informa­

cji o walkach powstańczych, lepsze 

oświetlenie roli przywódców oraz obiek­

tywną ocenę udziału mas ludowych w 
powstaniu.

I wreszcie ostatnia powieść Morcinka 
wydana już po śmierci pisarza opowia­

dająca o górniku, kopalni i solidarności, 

zatytułowana „Górniczy zakon". Stano­

wi ona niejako wyznanie wiary autora 

w trwałość prostych i niezmiennych 
zasad moralnych rządzących ludźmi 

pracującymi w kopalni.

,:a  k o m p e l

Z A M A C H
Byl to pierwszy tego rodzaju wypadek w Zgierzu, nie dziw 

więc, że postawił on władze w stan pogotowia. Wedle ustaleń 
urzędu śledczego, wypadki potoczyły się następująco:

„około godziny 8 wieczorem 2 (14) października 1883 r.
Józef Sremski idąc ulicami Zgierza zauważył przed wejściem 
do jednego z domów trzech mężczyzn; gdy minął ich, usły­
szał za sobą przyspieszone kroki i wnet potem poczuł, że za­
dano mu cios w plecy, skutkiem czego upadł; natychmiast 
jednak podniósł się i spostrzegł przed sobą młodego człowieka 
z błyszczącym nożem w ręku, który krzyknął po polsku: 
„Pamiętaj, że jestem rewolucyjnym socjalistą", po czym rzu­
cił się do ucieczki. Sremski zaczął go gonić głośno krzycząc

Zgromadzony tłum pomógł ująć za­
machowca, który po doprowadzeniu do 
magistratu wyjawił, że nazywa się Jó­
zef Szmauch, zaprzeczając Jednocześnie 
wszystkim zarzutom. Poszkodowany 
J. Sremski rozpoznał w nim człowieka, 
który odwiedził go przed dwoma ty­
godniami pod pozorem chęci kupienia 
fortepianu, który miała do sprzedania 
właścicielka domu. Zona Sremskiego Ka­
tarzyna potwierdziła zeznania męża 
i dorzuciła, że pod jego nieobecność, w 
jakieś dwie godziny po odwiedzinach 
J. Szmaucha, pojawił się u niej w 
mieszkaniu inny nieznany mężczyzna, 
który rozpytywał o praczkę.

„Wydało się to Jej podejrzane, a po­
nieważ wiedziała, że mąż złożył donie­
sienie na socjalistów i obawiała się ich 
zemsty - czytamy w aktach prokura­
torskich — wyszła za nieznajomym. Zo­
baczyła wówczas, jak na ulicy pod­
szedł on do czekającego na niego nie­
znanego jej mężczyzny 1 powiedział: 
„Nie ma go, chodźmy”, po czym obaj 
poszli do szynku Sztopa”.

Burmistrz miasta Zgierza zeznał, że 
w początku września J. Sremski 
„wskazał starszemu strażnikowi w 
Zgierzu kilka osób, które rozpowszech­
niały wśród robotników odezwy soejal- 
no-rewolucyjne” 1 że osoby te zostały 
następnie aresztowane. Burmistrz 
Edward Ślusarski dodał również, że 
wkrótce potem „w mieście zaczęły krą­
żyć pogłoski, że socjaliści zabiją Srcm- 
sklego za doniesienie”.

Zamach na donosiciela byl pierwszą 
próbą wykonania wyroku, wydanego 
przez Komitet Centralny pierwszej 
polskiej rewolucyjnej partii robotniczej
— „rroletariatu” — który od niedawna 
rozwijał w Zgierzu coraz żywszą dzia­
łalność. W początku 1883 r. z polecenia 
kierownictwa partii przybył z Warsza­
wy do Lodzi Hilary Gostkicwicz, do­
świadczony Już wówczas działacz so­
cjalistyczny, który przystąpił do two­
rzenia zrębów organizacji. Przy pomocy 
robotnika zatrudnionego w fabryce
I. Poznańskiego, tokarza Adolfa Łu­
kawskiego, zamieszkałego w Zgierzu 
nawiązał kontakt z uświadomionym 
zgierskim robotnikiem Andrzejem 
Kaczmarkiem, który stal się organizato­
rem kółka zwolenników partii. Należeli 
do niego tkacze: Juliusz Blimel, Anto­
ni Czerwiński, Telesfor Kotecki, Fran­
ciszek Marcińskl, Karol Materno, Józef 
Nowacki, Franciszek Nurkiewlcz, Lud­
wik Westfat, stolarz Konstanty Mytel- 
stet, felczer Wincenty Pollczkiewlcz 
i Inni.

„Grupa Kaczmarka” stanowiła tylko 
część zgierskiej organizacji „Proletaria­
tu". Rozwijała ona swą działalność 
głównie na terenie Starego Zgierza, 
podczas gdy na obszarze Nowego Zgie­
rza powstała osobna komórka partyjna, 
do której należeli tkacze: Stanisław 
Bugajski, Leon Ciesielski, Józef Czaj- 
czyńskl, Leon Degórski, bracia Franci­
szek i Jan Helszerowie, Andrzej Mi­
chałowski, Jan Pietrusiński i Kazimierz 
Tomaszewski. Ze względu na warunki 
konspiracji obie grupy nie utrzymywa­
ły ze sobą łączności. Członkowie 1 sym­
patycy zgierskiej organizacji „Proleta­
riatu” podjęli szeroka akcję propagan­
dową, kolportując wśród robotników 1 
mieszkańców miasta liczne publikacje, 
broszury I odezwy o treści rewolucyj­
nej. Czynili to niejednokrotnie brawu­
rowo, pod bokiem policji. Wysoka poli­
cyjna osobistość miasta Zgierza, jaką 
był starszy strażnik ziemski Dymitr 
Nosikow męldował swym zwierzchni­
kom, że prowadząc dochodzenie w 
sprawie zamachu na J. Sremskiego, 
idąc przez miasto „widział naklejoną 
na parkanie odezwę partii socjalno-re- 
wolucyjnej do robotników, którą zdjął, 
a po powrocie do domu podobną odez­
wę znalazł u siebie na parapecie ok­
na”. Była to opublikowana przez „Pro­
letariat”, a opracowana przez Stanisła­
wa Kunickiego odezwa „Do robotników 
Lodzi I okolicy", podpisana przez „Ko­
mitet Robotniczy” i w Łodzi I datowana 
22 września 1883 r. Podobnych odezw, 
broszur, gazetek 1 książeczek krążyło 
znacznie więcej: podawano je sobie z 
ręki do ręki, odczytywano w zaufanym 
gronie, dyskutowano t komentowano, 
co nie mogło ujść uwadze rozbudowa­
nego carskiego aparatu policyjnego i 
dysponujących nieraz własnym „wy­
wiadem” właścicieli fabryk. We wrześ­
niu 1 październiku 1883 r. sytuacja w 
Łodzi i Zgierzu znacznie się zaostrzyła, 
a to ze względu na to. że władze poli­
cyjne uzyskały sporo wiadomości o or­
ganizatorach ruchu rewolucyjnego.

Nie kto Inny, Jak właśnie J. Sremski
S (17) września 1883 r. podszedł do u- 
rzędnika policji w Zgierzu D. Nosikowa 
1 „wskazując na znajdujących Się w 
szynku robotników: Ciesielskiego, Czaj- 
czyńsklego t Michałowskiego powiedział 
mu, że są to miejscowi socjaliści. Na­
stępnie przekazał mu numer socjalnego 
czasopisma „Przedświt”, wydawanego 
w Genewie, który wziął od Michałow­
skiego i dodał, że u tego ostalniepo 
można znaleźć jeszcze inne rzeczy". 
Dokument władz prokuratorskich, za 
którym przytoczyliśmy te słowa infor­
muje ponadto, że w wyniku rewizji u 
dwóch z zadenuncjowanych socjalistów 
policja znalazła rewolucyjne pisma i u- 
lotki.

Centralne władze „Proletariatu” po­
informowane zostały o zdradzie 
J. Sremskiego, który byl związany 2 
organizacją zgierską 1 po rozpatrzeniu 
sprawy wydały nań wyrok śmierci. 
Odpowiedni dokument został przywie­
ziony z Warszawy do Lodzi, a następ­
nie przedyskutowany na zebraniu łódz­
kich członków kółek rewolucyjnych 
przy udziale przedstawicieli central­
nych władz partii, a także — jak się 
przypuszcza — reprezentantów niemiec­
kiej socjaldemokracji, przybyłych z 
Wrocławia. Znany już nam H. Gostkle- 
wlcz wyznaczył do wykonania wyroku 
Józefa Szmausa, który przebywał 
wówczas w Łodzi, oraz zaprawionego w 
działaniach konspiracyjnych działacza 
Gabriela Trzeszkowskiego. Ten ostatni, 
przybył jako pierwszy do Zgierza, gdzie 
miał omówić z robotnikami sprawę 
przygotowania zamachu, ale do zebra­
nia nie doszło; wówczas J. Szmauch 
postanowił zabić J. Sremskiego w jegp 
mieszkaniu, ale nie zastał go w domu.

W organie partyjnym „Proletariat” w 
numerze trzecim z dnia 8 (20) paździer­
nika 1883 r. opublikowany został ko­
munikat Komitetu Centralnego o wy­
konaniu wyroku śmierci, bez wiado­
mości o wyniku zamachu; z tekstu 
można było się domyślić, że był on 
nieudany, skoro tuż obok opublikowane 
zostało ostrzeżenie przed J. Sremskim 
wraz z uwagą, że „ta sama kara spotka 
każdego zdrajcę — szpiega i donosicie­
la”.

Nie powiodła się również druga pró­
ba wykonania wyroku, jaką podjęto w 
Zgierzu w marcu 1884 r. Tym razem 
wykonawcą był członek „Proletariatu” 
ślusarz Julian Hubsche. któremu udało 
się jednak tylko zranić J. Sremskiego; 
poszukiwany przez żandarmerię zbiegł 
on następnie do Żyrardowa, gdzie na­
dal działał z ramienia organizacji.

Tymczasem zgierska organizacja „Pro­
letariatu” nie myślała rezygnować z 
wykonania wyroku na prowokatorze. 
Rozważano projekt wywabienia go z 
mieszkania, wywołując pożar znajdują­
cego się w pobliżu chlewu, ale plan 
ten odrzucono. W marcu 1884 r. w 
mieszkaniu tkacza Teofila Błocha w 
Zgierzu, na zebraniu członków zgier­
skiej organizacji, w obecności przedsta­
wicieli władz centralnych Stanisława 
Pacanowskiego i Antoniego Popław­
skiego raz jeszcze przedyskutowano ca­
łą sprawę. Zebrani domagali się wyko­
nania wyroku, do czego wyznaczono 
dwóch młodych tkaczy, zatrudnionych 
w fabryce Borsta, Stanisława Bugaj­
skiego I Kazimierza Tomaszewskiego; 
drugi z nich brał już udział w pierw­
szej nieudanej próbie zamachu na 
zdrajcę.

26 marca 1884 r. na Idącego ulicą 
Długą prowokatora rzuciło się dwóch 
ludzi: Jeden z nich wydobył 6ztylet i 
zadał mu cios w szyję, po czym obaj 
usiłowali zbiec. Tłum uniemożliwił u- 
cieczkę S. Bugajskiemu, który dostał 
się w ręce policji. Młody i niedoświad­
czony chłopak plątał się w zeznaniach 
1 wydał swego towarzysza, który ukry­
wał się zrazu w Warszawie, potem w 
Innych miejscowościach, wreszcie osa­
czony oddał się w Żyrardowie w ręce 
żandarmów.

Organizacja ponosiła straty, a tym­
czasem wyrok wciąż nie byl wykonany. 
Po niepowodzeniu ostatniej próby wy­
konanie zamachu powierzono przywód­
cy zgierskiej organizacji Franciszkowi 
Helszerowl. Zwlekał on z jego wyko­
naniem, chociaż zapewniał, iż ustawicz­
nie śledzi donosiciela. Obudziło to nie­
pokój niektórych członków, zwłaszcza 
młodego, zaledwie dwudziestoletniego 
tkacza Jana Pietrusińskiego. Zaintere­
sował on sytuacją przedstawicieli władz 
centralnych parttl, w wyniku czego 
zwołano u F. Helszera zebranie, na 
którym w obecności delegatów z War­
szawy 1 Lodzi gospodarz musiał złożyć 
wyjaśnienia, dlaczego dotąd nie wywią­
zał się z powierzonego mu zadania. Na­
pięta atmosfera nie została jednak roz­
ładowana 1 po kilku dniach, kiedy 
J. Pietrusiński ponownie jął zgłaszać 
pretensje pod adresem F. Helszera, 
przedstawiciele centralnych władz „Pro­
letariatu” S. Pacanowski 1 A. Popław­
ski ponownie przybyli do Zgierza. 
Wprawdzie wszystkie pretensje, jakie 
wysuwano w stosunku do F. Helszera 
zostały oddalone 1 J. Pietrusińskiego 
zmuszono, by go przeprosił, przecież 
nie nastąpiło rozładowanie napięcia. 
Niektórzy członkowie zgierskiej orga­
nizacji powiadali, że F. Helszer nie tyl­
ko nie kwapi się do wykonania wyroku 
na prowokatorze, ale ...wchodzi z nim 
w podejrzane kontakty.

Na tę atmosferę podejrzliwości 1 na­
pięcia, Jaka powstały w zgierskiej or­
ganizacji „Proletariatu” niewątpliwie 
oddziaływało poczucie narastającego 
zagrożenia ze strony władz oraz wia­
domości o mnożących się aresztowa­
niach. Na skierowanie podejrzeń w 
stronę F. Helszera dodatkowo wpłynęła 
okoliczność, że był on przesłuchiwany 
przez żandarmerię w związku z odna­
lezieniem odezw rewolucyjnych we wal 
Szczawina; rozeszła się pogłoska, że 
wiedział on o tym, kto z członków ot*

Dalszy ciqg na str. 11
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PRZYPOMNIENIE: 1 /

Pisaliśmy już o kształtującym się tworze: ŁÓDZKIEJ AGLOME­
RACJI MIEJSKIEJ, w skrócie nazywanej ŁAM. Piszą o tym rów­
nież inni. Specjaliści wielu dziedzin zajmują się już problemami 
tego tworu. Na przykład niedawno obradowano nad sprawami 
ochrony środowiska w ŁAM.

Łódzka Aglomeracja Miejska jest już pojęciem funkcjonującym 
w codziennym życiu wielu instytucji, choć formalnie, jako twór 
administracyjny nie istnieje. Znamy obszar przyszłej ŁAM, nie 

znamy jeszcze jej struktury organizacyjnej.

Przypomnijmy więc sprawy pod­

stawowe.

POJĘCIE: Aglomeracja jest to ob­
szar zintegrowany pod względem spo­
łecznym, ekonomicznym i przestrzen­
nym złożony z wielkich miast oraz 
terenów je okalających, powiązanych 
i  nimi funkcjonalnie i przestrzennie.

ŁAM będzie aglomeracją typu m o- 
n o c e n t r y c z n e g o ,  będzie się o- 
pierala na pasmowo-węzłowym ukła­
dzie przestrzenno-gospodarczym i bę­
dzie t r z e c i m  co do wielkości 1 
znaczenia tego typu tworem w kraju.

OBSZAR: W skład LAM wejdą: 
Łódź, Pabianice, Zgierz, Aleksandrów, 
Konstantynów, Tuszyn, Brzeziny, 
Stryków, Ozorków, Łask, Zduńska 
Wola, Głowno oraz 27 gmin wiejskich, 
stanowiących naturalne zaplecze tycli 

miast.

do tego odpowiednio przygotować, 
zwiększając swój potencjał gospodar­
czy oraz społeczny.

We wrześniu 1971 roku Prezydia 
RN m. Lodzi i WRN podjęły wspól­
ną uchwałę, mocą której zatwierdzo­
ny został plan opracowywania prog­
nozy społeczno-gospodarczego rozwoju 
regionu łódzkiego, a jednocześnie za­
akceptowano program prac nad prog­
nozą dla rozwoju i ukształtowania 
Łódzkiej Aglomeracji Miejskiej? Do­

kument ten — obok innych — stał 
się podstawą dla rozpoczęcia badań 
nad przyszłością regionu, a w tym 
przyszłością ŁAM. Badania te 
podjął zespół, pod kierownictwem dr 
W. Musiała (przewodniczący W KPG 
w Lodzi) i dr H. Rotkiewicza (kie­
rownik Wojewódzkiej Pracowni Pla­
nów Regionalnych w Lodzi).

władzy ludowej przyniosły Inne u- 
kształtowanie gospodarcze. Powstały 
nowe fabryki, zmieniła się dotychcza­
sowa struktura przemysłowa, gdzie 
obok włókiennictwa pojawiały się no­
we fabryki przemysłu maszynowego 
czy elektrotechnicznego. W ostatnich 
latach natomiast postępuje proces go­
spodarczej integracji przemysłu Lodzi 
z przemysłem województwa łódzkie­
go, opierający się nie tylko na koo­
peracji, ale też na lokalizowaniu za­
kładów filialnych w miejskich ośrod­
kach Ziemi Łódzkiej.

Te procesy — jak również inne — 
legły u podstaw Łódzkiej Aglomeracji 
Miejskiej. One też wskazują kierunki 
dalszego rozwoju ŁAM.

KIERUNKI

Zakłada się dziś, że Łódzka Aglo­
meracja Miejska będzie się rozwijała 
w trzech podstawowych kierunkach: 
wschodnim inaczej koluszkowskim, 
zachudnim czyli zduńsko-wolskim i 
północnym czyli ozorkowsklm. Naj­
szybciej według obecnych założeń po­
winien rozwijać się kierunek wschod­
ni. Warunkuje to planowany na naj­
bliższe lata rozwój wschodniej części 
Lodzi, gdzie wznosić się będzie osied­
le mieszkaniowe „Widzew — Wschód", 
a także w tym rejonie miasta powsta­
nie kolejna elektrociepłownia „EC — 

IV”.
Rozwój przemysłu Lodzi wymaga

szeregu inwestycji, których jednakże 
ze względu na ochronę środowiska 
człowieka nie można lokować w sa-

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

PERSPEKTYWA-ŁAM
Na obszarze tym wykształcą się 

strefy: obszaru centralnego, zurbani- 
zowanego, urb&nizujEicego się o>raz 
rolnictwa i rekreacji.

Na obszarze tym krzyżują się głów­
ne szlaki komunikacyjne z północy 
n a południe 1 z zachodu na wschód.

Skoncentrowany tutaj jest przemysł 
lekki, głównie włókienniczy wraz z 
ośrodkami naukowymi (instytuty i 
centralne laboratoria) oraz ośrodkami 
dyspozycyjnymi (zjednoczenia).

ŚRODEK POLSKI

Lódż i województwo łódzkie zwyk­
ło się nazywać środkiem Polski, choć 
faktycznie środek Polski znajduje się 
w Piątku. Do rozszerzenia tego poję­
cia i objęcia nim całego regionu upo­
ważnia centralne położenie wojewódz­
twa łódzkiego, okalającego Lódź. LAM 
w owym „Środku Polski” stanowić bę­
dzie centrum nie tylko administra­
cyjne, aie przede wszystkim gospo­
darcze, usługowe oraz naukowo-kul- 
turalne.

Sąsiadować LAM będzie z podre- 
gionami przemysłowo-rolniczymi • kut­
nowskim, skierniewickim, piotrkows­
kim oraz rolniczym — sieradzko-wie- 
1 vińskirn, tworząc duży, zwarty, wza­
jemnie powiązany region gospodar­
czy. W ramach tego regionu znajdzie 
się też przyszłe Zagłębie Belchatows- 

klc.
Trudno dziś odpowiedzieć'na me­

chanicznie niemal nasuwające się py­
tanie: jaki wraz z powołaniem ŁAM 
ukształtuje się podział administracyj­
ny tej części — centralnej przeciez 
— kraju? Jedno jest pewne. Nim 
jeszcze powstanie LAM — już jako 
twór formalny — Lódź musi znacz­
nie powiększyć swój obszar, jest to 
bowiem żywotna sprawa miasta, któ­
re musi zyskiwać tereny pod budow­
nictwo mieszkaniowe oraz dzielnice 
przemyslowo-magazynowe. Lódź ma 
bowiem być centrum LAM i musi się

Są to więc wszystko prognozy, któ­
re bądź staną się podstawą dla opra­
cowania konkretnych już planów, 
bądź mogą być obalone w toku dal­
szych prac, na korzyść propozycji bar­
dziej realnych, bardziej korzystnych 
dla tej części kraju. Nie wynika jed­
nak z tego, że przyszłość ŁAM jest 
hipotetyczna. Przeciwnie. Nie jest ona 
tworem sztucznym, a wzięła się z na­
turalnych przesłanek rozwoju społecz­

no-gospodarczego kraju.

TRADYCJA

Rozwój Lodzi w ostatnich 150 la ­
tach uwarunkowany był wieloma 
czynnikami, a w konsekwencji zło­
żyły się one na to, że powstał tu 
wielki ośrodek przemysłu włókienni­
czego. Podstawą do tego były znacz­
ne zasoby wody, które w miarę roz­
w ijania włókiennictwa zaczęły się 
wyczerpywać, aż doszło do deficytu 
wody. Zlikwidowany on będzie obec­
nie dzięki utworzeniu Zalewu Sule­
jowskiego oraz uruchomieniu Wodo­
ciągu Sulejów-Łódź.

Przez długie lata w Lodzi prze­
ważał przemysł włókienniczy i do­
piero od niedawna postępuje zmiana 
struktury przemysłowej Lodzi na ko­
rzyść przemysłów maszynowego i 
elektrotechnicznego, a także inten­
sywna modernizacja przemysłu lek­
kiego, co w konsekwencji doprowadzi 
do zmiany warunków pracy i życia 
mieszkańców tego regionu.

Wraz z rozwojem Lodzi kształtowa­
ły się ośrodki „satelitarne”, też opie­
rające się na przemyśle włókienni­
czym: Pabianice, Zgierz. Konstanty­
nów, Aleksandrów, Tomaszów Ma­
zowiecki, Zduńska Wola. Ale też w 
ośrodkach tych obok włókiennictwa
— w większym stopniu niż w Łodzi
— rozwijały się inne przemysły, che­
miczny (Zgierz i Tomaszów Mazo­
wiecki) i metalowy. Jednakże i tu — 
i to na terenie przyszłej LAM, jak

i poza tym terenem — dopiero lata 
mym mieście. Od dawna typowano 
Koluszki, jako siedzibę wielkiej od­
lewni żelaza. Dobra komunikacja Ko­
luszek z Łodzią gwarantuje sprawne 
przygotowanie kadry w szkołach za­
wodowych Lodzi, a także stały kon­
takt z łódzkimi placówkami nauko­
wymi. Warunki te powodują w kon­
sekwencji, ze Koluszki typuje się na 
znaczny ośrodek przemysłowy przysz­
łej tA M , tym bardziej, że leżą one 
na ważnym szlaku komunikacji kole­
jowej.

Podobne warunki decydują o roz­
woju dwu innych pasm ŁAM: ozor- 
kowskiego I zduńsko-wolskiego. Czyn­
nikiem dynamizującym przyszły roz­
wój pasma ozorkowskiego będzie mo­
dernizacja układów komunikacyjnych 
w tym rejonie oraz już postępująca 
rozbudowa Lodzi w jej północnej 
części, a więc budowa dzielnicy 
mieszkaniowej „Zgierska — Stefana', 
przebudowa ulicy Zgierskiej, budowa 
dzielnicy przemysłowej „Radogoszcz". 
Zacieśniają się też gospodarcze więzy 
Ozorkowa z Łodzią, buduje się bo­
wiem w Ozorkowie oddział łódzkiego 
Kombinatu Tekstylno-Odzieżowego 
„Teofilów”.

Nieco Inne przesianiu bierze się pod 
uwagę przy tworzeniu prognozy dla 
przyszłego pasma zduńsko-wolskiego. 
Tutaj dla lepszego wykorzystania mo­
żliwości produkcyjnych społeczeństwa 
przewiduje się utworzenia z Lasku I 
Zduńskiej Woli ośrodków przemysło­
wo-usługowych oraz połączenie ich 
z Łodzią i Pabianicami zmodernizo­
wanym układem komunikacyjnym. 
Ten kierunek rozwoju wyznacza bu­
dujące się „Retkinia”, a także przy­
szłe dzielnice przemysłowe „Smulsko- 
Srebrna” i w okolicy Pabianic.

O przyszłości ŁAM i poszczególnych 
jej rejonów decydować "będą nie tyl­
ko względy gospodarcze, nie tylko 
przyszły rozwój przemysłu. Stanowi 
on p o d s t a w ę. Obok tego istnieją 
też inne czynniki, a jednym z nich 
jest konieczność zapewnienia ludziom 
wypoczynku. „

REKREACJA

Można ŁAM traktować w spo­
sób abstrakcyjny, Jako twór pow­
stający obiektywnie, w wyniku 
dzia łania takich a nie Innych 
przesłanek spoleczno-gospodar: 
czych. ŁAM m u s i  powstać I ko­
niec. czy to się komuś podoba czy 
nie. Ale można też ŁAM traktować 
w inny sposób: racjona ln ie  i su­
biektywnie, starając się zrozumieć 
przyczyny i skutki zachodzących 
procesów społeczno-gospodar­
czych oraz stara jąc się wykorzys­
tywać Je z pożytkiem dla społe­
czeństwa tego rejonu kraju. W 
myśl takiego stosunku ŁAM p o - 
w i n n a  powstać, gdyż dzięki 
temu nastąpi radykalna poprawa 
warunków pracy i życia ludzi w 
tym rejonie kraju. ŁAM stwarza 
bowiem możliwość kompleksowe­
go planowania rozwoju społecz­
no-gospodarczego I takiego ste­
rowania tym procesem, aby moż­
na było przyśpieszać poprawę w a­
runków pracy i życia.

Jednym z przykładów tego może 
być r e k r e a c j a .  Dzięki komplek­
sowemu planowaniu już teraz wia­
domo, że na obszarze ŁAM trzeba bę­
dzie wydzielić następujące strefy o- 
chrony krajobrazu: Grotniki — Nie- 
sulków, Kolumna — Tuszyn oraz 
część przypadającą na ohszar ŁAM ze 
strefy Andrespol — Koluszki — To­
maszów Mazowiecki. Rejony te prze­
znacza się na tereny rekreacyjne.

W 1970 roku z różnych form wy­
poczynku korzystało 260 tys. osób, za­
mieszkujących obszar LAM, z tego 80 
proc. w obrębie tego obszaru. Obec­
nie zakłada się, że do 1990 roku po­
trzeby ludności LAM wzrosną o oko­
ło 80 proc. I dla zaspokojenia tych 
potrzeb przeznacza się rejony Grotnik 
— Sokolnik, Kolumny — Tuszyna — 
Dłutowa, Mrogi — Mrożycy, a także 
Rogoźna, gdzie Istnieje możliwość 
leczniczego wykorzystania źródeł wód 
mineralnych. Poza tym przewidu­
je się konieczność rozbudowy terenów 
zielonych już istniejących, w powsta­
łych i powstających osiedlach miesz­
kaniowych, a takie basenów wod­
nych. Przewiduje się możliwość stwo­
rzenia terenów rekreacyjnych w gór­
nym biegu Neru w rejonie Rzgowa. 
Zresztą po wybudowaniu grupowej 
oczyszczalni ścieków znacznie popra­
wi się stan życia biologicznego w rze­
kach województwa łódzkiego, a jest 
to ważne i z tego punktu widzenia, 
że poza rejonami rekreacji w obrębie 
ŁAM, przewiduje się rozbudowę o- 
środków wypoczynkowych nad woda­
mi Pilicy, Warty i Rawki.

Modernizacja układów komunikacji 
samochodowej w  kraju spowoduje, że 
przez teren ŁAM przebiegać będą 
trasy krajowe i międzynarodowe o du­
żym nasileniu ruchu. Trzeba zatem 
dążyć do stworzenia pasów zieleni 
wzdłuż tych tras, a także do rozwija­
nia tam gastronomii, moteli i sieci 
usług turystycznych. Wiąże się to z 
wykorzystaniem zabytków kultury, 
jakie znajdują się też w tym rejonie 
Ziemi Łódzkiej.

C E N T R U M

foto: W. Paryt

Prezentacja problemów LAM mo­
głaby jeszcze zabrać wiele miejsca, 
gdyż jest ich sporo i są bardzo różnej 
natury, jako że obejmują całokształt 
spraw społecznych i gospodarczych 
ale czas dojść do spraw najtrudniej­
szych. W dotychczas prezentowanej 
koncepcji LAM Lódź stanowi jej naj­
większy i najistotniejszy ośrodek. U- 
warunkowane to jest zarówno tra­
dycją dotychczasowego rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego, jak l gospodar­
czym I społecznym potencjałem mias­
ta. Czy jednak w przyszłości, kiedy 
modernizacja układu i środków ko­
munikacji będzie już faktem doko­
nanym, miasto ma również pod 
względem kulturalnym pozostać je­
dynym centrum?

Wątpliwość tę rodzi fakt, że Lódź 
posiada anachroniczną I dalece nie­
wystarczającą bazę kulturalną. Lódż 
niewątpliwie pozostanie centrum nau­
kowym i akademickim. Wyznacza to 
już program inwestycyjny, zarówno 
ten realizowany w bieżącej pięciolat­
ce, jak i ten planowany na dalsze 
lata. Przewiduje się przecież rozbu­
dowę Instytutu Medycyny Pracy, bu­
dowę nowych pomieszczeń dla Insty­
tutów Włókien Sztucznych 1 Synte­
tycznych, Techniki Cieplnej, Włókien­
nictwa i Celulozowo-Papierniczego, 

a także dla centralnych laboratoriów

poszczególnych przemysłów. Przewi­
duje się również dalszą rozbudowę 
poszczególnych łódzkich wyższych 
uczelni, a państwowe wyższe szkoły 
Muzyczna 1 Teatralna, Filmowa 1 Te­
lewizyjna potrzebują budowy nowych, 
niezbędnych im pomieszczeń. Musi 
nastąpić też, przebudowa wewnętrz­
nej, merytorycznej struktury szkol­
nictwa średniego zawodowego oraz 
wyższego. 1 jeśli w tym pierwszym 
można będzie również wykorzystać 
dla kształtujących się potrzeb LAM 
dydaktyczne możliwości szkolnictwa 
średniego z poszczególnych ośrodków 
ŁAM, to dla szkolnictwa wyższego 
Łódź pozostanie jedynym centrum, 
rozbudowując najwyżej w miarę po­
trzeb I możliwości system filii.

Inaczej sprawa wygląda z kulturą. 
Potrzeby modernizacji bazy są tułaj 
olbrzymie i one rodzą wielkie za­
mierzenia. Niektóre z tych zamie­
rzeń przybierają już konkretne formy. 
Wiadomo na przykład, że w Parku 
Kultury i Wypoczynku w Lodzi po­
wstanie Muzeum Sztuki. Wiadomo,
Łodzi potrzebna jest galeria sztuki, 
że rozbudowy wymagają muzea, teat­
ry. Wiadomo dalej, że potrzeba jest 
nowych bibliotek, kin, domów kul­
tury I to są już potrzeby zarówno Ło­
dzi, jak i Innych ośrodków ŁAM. Sie­
dziby swojej nie posiada „Estrada 
Łódzka” i Teatr Ziemi Łódzkiej.

W  tej sytuacji rodzi się pytanie: 
czy wszystkie placówki kulturalne 
muszą się koncentrować w przyszłym 
centrum Łodzi, a także w przyszłym 
centrum ŁAM? Czy dla niektórych 
zamierzeń nie byłoby wskazane szu­
kać lokalizacji poza rejonem ulicy 
Piotrkowskiej? Przecież sal widowis­
kowych nie posiadają wielkie skupis­
ka miejskie ŁAM — Pabianice, Zgierz, 
bezpośredni sąsiedzi Łodzi. Pamiętać 
trzeba przecież, że realizacja tych za­
mierzeń będzie następowała z jedno­
czesną modernizacją komunikacji i 
rozwojem motoryzacji. W  końcu bu­
dując dzielnicę Krakowa — Nową 
Hutę postawiono teatr, który swego 
czasu byl 'słynnym na cały kraj m i­
mo, że znajdował się w pobliżu tra­
dycyjnego ośrodka teatralnego Polski.
A więc nie lokalizacja decyduje, a 
zespół, a ludzie i Ich koncepcje. Do­
tyczy to również przyszłych zamie­
rzeń kulturalnych LAM.

Wśród tych zamierzeń mówi się o 
sprawach małych i dużych, jako że 
taka jest rzeczywistość, którą chcemy 
zmieniać. A zmusza ona do tego, aby 
zakładać potrzebę tworzenia domu.*' 
kultury z salami widowiskowymi w 
pomieszczeniach nowych lub adapto­
wanych przede wszystkim w Brzezi­
nach, Tuszynie, Koluszkach, Stryko- 
wie, a następnie w każdej z pozosta­
łych siedzib zarządu gminy, aby po­
stulować poszerzenie zakresu działal­
ności kin objazdowych, wyposażając 
je jednocześnie w nowoczesną apa­
raturę projekcyjną. Gradacja potrzeb 
zmusza do tego, aby obok takich za­
łożeń, projektować budowę Muzeum 
Miasta w Lodzi i Muzeum Techniki 
i Sztuki Filmowej oraz domy kultu­
ry z salami widowiskowymi i wy­
stawowymi. Jednocześnie możliwość 
projektowania rozwojU kultury w 
skali ŁAM stwarza szansę dla przy­
gotowania takiej koncepcji, która od­
powiadałaby przyszłym potrzeb nn 
blisko 1,5-mlllonowej ludnośfi Łódz­
kiej Aglomeracji Miejskiej, traktu!.;o 
ten twór, jako wynik procesu inte­
gracji, a jednocześnie traktując ku l­
turę, jako jeden z istotnych czynni, 
ków integracyjnych. I takiej kon­
cepcji rozwoju kultury w ŁAM, jak 
na razie i jak to wynika z istnieją­
cych prognoz — nie ma.

P R Z Y P O M N IE N IE  li:

Dziś na obszarze ŁAM mieszka 
około 1 300 tys. osób. W 15»90 roku 
— będzie tu mieszkać według 
prognozy około 1,5 miliona osób. 
Proces kształtowania się Łódzkiej 
Aglomeracji Miejskiej obliczono 
na dziesięciolecia i ma ona stać 
się trzecią co do wielkości i zna­
czenia aglomeracją Polski. Pro­
ces ten może przebiegać zgodnie 
z założeniami lub mogą wystąpić 
bądź przyśpieszenia bądź opóź-. 
nienia. Wydaje się jednak, że im 
szybciej będziemy dążyli do 
ukształtowania ŁAM zgodnie z za­
chodzącymi procesami społeczny­
mi i gospodarczymi i racjonalniej 
będziemy wykorzystywali te proce­
sy, sterując nimi w sposób umie­
jętny a pożyteczny, tym skuteczniej 
będziemy zmierzali do podniesie­
nia rangi i znaczenia Łodzi i ŁAM 
y  krajowej strukturze gospodar­
czej i społecznej. Dziś Łódź jest 
tylko drugim miastem co do wiel­
kości. Jutro — może być jedną z
decydujących w kraju aglom eracji.

Foto: W. P;m" s
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a na żonę spływało brzemię spraw 
domowych. Przeszkody piętrzyły się, 
siedem lat czekaliśmy na samo­
dzielne mieszkanie, mieliśmy kłopo­
ty z ulokowaniem dziecka w żłob­
ku i woziliśmy Małgosię tramwajem 
« Chojen do Śródmieścia.

Tak wspomina życiowy start Inży­
nier JAN  SZUBERT, zastępca głów­
nego mechanika w sławnej widzew­
skiej „Anilanie”, Siedzimy w pustej 
eall konferencyjnej rozmawiając o 
aktualnych zagadnieniach zakładu, a 
przecież przyłapuję się na tym, że 
coraz bardziej interesuje mnie sam 
rozmówca. Jest w  jego biografii trzy­
dziestolatka coś typowego, powszed­
niego, do czego przywykłem w repor­
terskich wędrówkach, ale jest też 
coś osobnego, własnego, nie miesz­
czącego się już tak bezpośrednio w 
metryce pokolenia, które reprezentu­
je.

Urodził się na krótko przed wybu­
chem wojny w dzielnicy bałuckiej 
jako syn niewykwalifikowanego ro­
botnika, który do Lodzi przywędro­
wał ze wsi. Ten rodowód jest zara­
zem kwalifikacją polityczną. Ojciec 
Szuberta widział spełnienie własnych 
aspiracji życiowych w wykształceniu 
*yna na kotoniarza, bo dla niego sa­
mego był to zawód nieosiągalny. 
Spóźnił się, żeby wziąć udział w o- 
gólnospołecznym awansie związanym 
z nową rzeczywistością w  Polsce. 
Drogę do kariery, do zdobycia kwa­
lifikacji, zamknęła mu choroba. Ale 
chciał, żeby jego Janek został koto- 
niarzem, „bo na kotonach praca jest 
Intratna i człowiek ma wszędzie po­
ważanie".

Jan Szubert desygnowany przez oj­
ca na kotoniarza wcześnie poznał 
smak pracy dla chleba. W wieku 
czternastu lat zarabiał na siebie ja ­
ko chłopiec na posyłki, a jednocześ­
nie poznawał tajniki zawodu koto­
niarza, Potem, gdy zmężniał, zatrud­
nił się dodatkowo na budowie u 
prywatnego majstra. Wracał do do­
mu tak zmęczony, że zwalał się po 
prostu z nóg i wzruszony ojciec sam 
ściągał mu buty, słał łóżko. Skóra na 
dłoniach stwardniała mu tak bardzo, 
że mógł bez obawy poparzenia 
wziąć do ręki rozżarzony do czerwo­
ności węgiel. Słyszał syk palonego 
ciała, ale bólu nie czuł.

— Gdy teraz patrzę na moje wy­
pielęgnowanie dłonie — mówi Jan 
Szubert — aż mi się wierzyć nic 
chce, że to są te same ręce.

Ale jeszcze trudniejsza jest chyba 
identyfikacja z własnym pokoleniem, 
pierwszym pokoleniem ułatwionego 
startu w Polsce Ludowej.

Rzuciwszy murarskiego majstra 1 
rezygnując dobrowolnie z kariery ko- 
toniarskiej przeszedł Jan Szubert do 
spółdzielczości pracy. Było to przed­
siębiorstwo budowlane, a Szubert 
m iał ju ż  wprawę w murarce. Był 
także spawaczem, ' byl monterem. 
Nieoczekiwanie dla siebie został tak­
że sportowcem. Krzepa pozwoliła mu 
szybko osiągnąć dobre rezultaty w 
rozgrywkach zapaśniczych, zwrócił na 
siebia uwagę trenerów 1 wzięto go 
do kadry narodowej. Kiedyś przy­
padkowo obejrzał mecz rugby, spo­
dobał mu się ten męski sport i po­
stanowił spróbować. Okazało się, 
że i w tej dyscyplinie ma talent, tak­
że jako rugbista został powołany do 
kadry narodowej.

— Jeszcze teraz — uśmiecha się 
Szubert zakładam niekiedy dres.

Tyle, żeby nie wyjść z wprawy, bo

szczyt kariery zawodniczcj ma już 
bezpowrotnie za sobą. Nie była to 
zresztą kariera prosta, bo kiedy u ją ł 
się ambicją 1 przygadał coś klubowe­
mu działaczowi, zawiesili go. Po­
tem znowu wychodził na murawę 
boiska, ale najprawdziwszym me­
czem, który rozgrywa! była szkoła, 
bo coś go ciągnęło do nauki. Podczas 
pracy w spółdzielczości uczęszczał do 
ogólniaka, ale na krótko przed uzy­
skaniem matury podjął ważną decy­
zję: rzuca ogólniak na rzecz techni­
kum mechanicznego. Zmienił pracę 
zatrudniając się w  zakładach remon- 
towo-montażowych przemysłu lekkie­
go i zmienił jednocześnie szkołę. W 
nowej pracy wybrano go przewod­
niczącym ZMS.

Nauka w technikum na Bocznej 
przychodziła mu dość łatwo. Przyda­
ła się wiedza z ogólniaka i doś­
wiadczenie, które wyniósł z pracy 
na budowie. A kiedy uzyskał ma­
turę wiedział już, że na tym nie po­
przestanie. Kiedy zgłosił swą rezygna­
cję z funkcji społecznych, aby kon­
tynuować naukę na politechnice, na­
wet nikt się specjalnie nie zdziwił, 
bo znany był ze swego uporu. Pro-

jednocześnle nie można oderwać od 
biografii inżyniera Szuberta.

„Anilana", choć ma wiele nowo­
czesnych wydziałów produkcyjnych, 
uchodzi za zakład trudny; trudny 
jak cała chemia. Podstawową kadrę 
stanowią pracownicy z dużym, co 
najmniej dziesięcioletnim stażem za­
trudnienia, którzy znają tu każdy 
kąt, a ściślej każdą uliczkę, bo teren 
zakładu jest bardzo rozległy. A ’e ist­
nieje też zjawisko znane dobrze nie 
tylko w przemyśle chemicznym, któ­
remu na imię fluktuacja. Przez za­
kład przewija się rocznie blisko 2 000 
ludzi nie pogodzonych z sobą i z 
miejscem pracy, najczęściej młodych 
ludzi, którzy, zależnie od okoliczno­
ści, potrafią wytrwać tu kilka tygod­
ni, rzadziej kilka miesięcy.

— Tych ludzi — mówi Szubert — 
trzeba zainteresować pracą i zatrzy­
mać w zakładzie. Nie są to, wbrew 
temu, co się czasem sądzi, obiboki, 
ci młodzi w pewnym okresie potrze­
bują pomocy. Wiem dobrze, co oni 
myślą, bo kiedy pierwszy raz prze­
stąpiłem bramę zakładu także czu­
łem się zagubiony.

Komitet Zakładowy „Anilany” wie-

Szubert zaczął się dogadywać.
Był dobry punkt wyjścia: uchwa­

ła V II Plenum KC PZPR. Troska o 
młodzież jest przecież sprawą ogól­
nonarodową. Ale tę uchwalę, żeby 
nie pozostała pustym sloganem, trze­
ba przecież skonkretyzować, nadać 
jej żywych treści.

Szubert mówi:
Podczas nauki spotykały mnie róż­

ne przygody, w wyniku których pię­
ciokrotnie musiałem zmieniać pra­
cę. Jeśli nic spotykałem się z nie­
chęcią, jak było najczęściej, to przy­
najmniej z absolutną obojętnością. 
Przychodząc do nowego zakładu wie­
działem doskonale, żc najlepiej jest 
zataić fakt uczęszczania na studia. 
Na kształcących się patrzą w m iej­
scu pracy podejrzliwie. „Anilana” 
stanowi pod tym względem szczęśli­
wy wyjątek, ale myślę, że wszędzie 
powinno się uczulić ludzi na sprawę 
zdobywania dodatkowych kwalifika­
cji przez pracowników, zapalić zielo­
ne światło dla awansu zawodowego 
poprzez wykształcenie. Tak rozumiem 
te sprawy i dlatego silnie angażują 
mnie problemy nauki. Mamy tu na 
przykład zasadniczą szkolę przyza-

I TY ZOSTANIESZ STUDENTEM
szono go tylko, aby rok jeszcze prze­
wodniczył w ZMS i to m iał być jed­
nocześnie sprawdzian czy wytrwa w 
swym postanowieniu kontynuowania 
nauki. Po rocznej przerwie Jan 
Szubert podjął studia wieczorowe 
na wydziale mechanicznym Politech­
niki Łódzkiej. Skończył je w termi­
nie.

Jest takie gorzkie, sarkastyczne po­
wiedzenie: nawet w najporządniej­
szej rodzinie trafi się student. Szu­
bert miał się przekonać na własne, 
skórze, co znaczy ten sarkazm.

— Podjęcie studiów — zastanawia 
się, bo chce ująć to najtrafniej — 
jakby zachwiało moją pozycją w za­
kładzie.

Tak było wszędzie, bo kiedy zoba­
czył tę odmianę nie czekając zmie­
nił pracę, ale w nowym miejscu tak­
że patrzyli podejrzliwie na studenta. 
Tak było zawsze i na każdym roku 
studiów zmieniał zakład pracy, do­
póki nie trafił do „Anilany”.

— Nie mogłem się nadziwić, bo 
chociaż wszyscy wiedzieli, że stu­
diuję, odnoszono się do innie z przy­
chylnością.

Zatrudniony został na stanowisku 
starszego mistrza do spraw wenty­
lacji. Był to w jego sytuacji życiowej 
znaczny awans, gdyż na równorzęd­
nych stanowiskach pracowali inży­
nierowie. Może dlatego starał się z 
siebie dawać możliwie najwięcej, że­
by dorównać doświadczeńszym zawo­
dowo kolegom. Zauważono to 1 po­
wierzano mu coraz bardziej odpo­
wiedzialne funkcje. A  kiedy uzyskał 
dyplom inżynierski wiedział już, że 
w „Anilanie'’ zostanie, bo polubił i 
ceni ten zakład.

— Gdy studiowałem — stwierdza 
inż. Szubert — wyrzucałem sobie 
nieraz brak logiki, że porwałem się 
na taki wysiłek. Ale z perspektywy 
czasu tamte zwątpienia wydają mi 
sic coraz mniej uzasadnione. Trzeba 
tylko trafić na właściwych ludzi i 
takich ludzi znalazłem w „Anilanie". 
Może dlatego, że to ogromny zakład 
produkcyjny.

Rozmawiamy więc o „Anjlanle”, 
mówimy o tym, co jest celem mojej 
wizyty w zakładzie, a czego przecież

dział dobrze, co robi, kiedy powierzał 
Szubertowi obowiązki przewodniczą­
cego Komisji Młodzieżowej w  za­
kładzie.

— Macie, zdaje się, tylko trochę 
więcej niż 18 lat, to się z tymi m ło­
dymi dogadacie.

kładową 1 Jeśli słyszę, że ktoś chce
uczyć się dalej, a natrafia na prze­
szkody, staram się mu pomóc.

Ale od chwili, gdy Komisja Mło­
dzieżowa wspólnie z dyrekcją opra­
cowały program współpracy z mło­
dzieżą w zakładzie, troska o mło­

dych pracowników stała się óbtrwląa- 
kiem wszystkich.

Jak to wygląda w praktyce? Cho­
dzi o to, żeby przełamać obojętność 
wobec młodych na stanowiskach pra­
cy, aby zerwać z tradycją traktowa­
nia ich jak Intruzów, którzy pohała- 
sują trochę, ale i tak miejsca dłu­
żej nie zagrzeją. Toteż na oddziałach 
zostali wytypowani pracownicy odpo­
wiedzialni za młodzież, którzy naj­
częściej dobrze wywiązują się ze 
swych obowiązków opiekunów, choć 
są oczywiście i tacy, co o swoich o- 
bowiązkach jakby zapomnieli. * Za­
rządzenie dyrektora wprowadziło 
jeszcze innowację. Wszyscy pracow­
nicy w okresie próbnym zatrudnieni 
są na zmianie dziennej, kiedy pracu­
je cała administracja i dozór tech­
niczny.

Już te posunięcia przyniosły dobre 
rezultaty, a przecież to dopiero po­
czątek wdrażania programu. Stara­
niem Komisji Młodzieżowej organizo­
wany jest w  „Anilanie” klub „Rocz­
niak”.

Co to znaczy? Szubert uśnjiecha 
się.

Może ta nazwa brzmi zbyt poważ­
nie, ale sprawa jest bardzo po.ważna. 
Chodzi po prostu o objęcie opieką 
pracowników z kilkumiesięcznym sta­
żem pracy. Cały program działalności 
klubowej chcemy nastawić na mo­
żliwie najczęstsze spotkania z mło­
dymi, wyznaczyć stale, cotygodnio­
we dyżury w zakładowym klubie 
„W llana”. Niech do nas przychodzą 
po pomoc, kiedy m ają trudności.

W skład ciała opiekuńczego wszedł 
między Innymi asystent dyrektora, 
przedstawiciel rady zakładowej, pra­
cownicy działu kadr, przewodniczą­
cy KZ ZMS. Istnienie zespołu, jego 
prawa i obowiązki, poświadczyła dy­
rekcja „Anilany” specjalnym pismem 
okólnym.

— Bo widzi pan — uśmiecha się 
Szubert — stwierdzono, nie potrzeba 
do tego nawet specjalnych badań 
socjologicznych, że kto wytrzyma w 
zakładzie rok, ten na ogól tutaj zo­
staje. Rozmawiam często z tymi mło­
dymi, widzą w naszym zakładzie 
spore możliwości zdobycia zawodu w 
dziedzinach technicznych, ale spra­
wa ich awansu była do niedawna 
jakby w zawieszeniu.

Inżynier Szubert już dwukrotnie 
zdobył tytuł mistrza-opiekuna mło­
dzieży. Kiedy sięgał po ten laur po 
raz pierwszy, na oddziale remonto­
wym „Anilany”, odcinek ten m iał w 
zakładzie opinię trudnego. Poprzednik 
Szuberta nie mógł sobie poradzić z 
ludźmi i złożył rezygnację.

— Wchodząc do tego zespołu — 
mówi Szubert — musiałem na kogoś 
postawić i postawiłem na młodzież. 
Udało mi się tych młodych zorgani­
zować, założyliśmy kolo ZMS. Chcie­
li pracować, chętnie angażowali się 
w sprawy zakładu. Podejmowali czy ­

ny społeczne polegające na konkret­
nej pracy, nie było u nas papierko­
wej fikcji. Od tych młodych uczyła 
się na oddziale cala załoga. Ludzie 
poświęcali dobrowolnie niedzielę i 
choć zakład mógł płacić nadgodzi­
ny, nic chcieli pieniędzy, tylko wła­
śnie społecznic.

Na młodych postawił nie tylko 
Szubert, o którym mówią, że ma tro­
chę więcej niż 18 lat, choć tak na­
prawdę skończył już 35. Na młodych 
postawiła cała „Anilana”.

— Teraz pan rozumie?
Tak, zrozumiałem.

WACŁAW WOŁOSEWICZ — „Rzut miotem” (rzeźba w glinie) KONRAD FREJDUCH

Dżentelmen nigdy nie wie, 
kiedy go może spotkać zawód. 
Przekonał się o tym dość dotk­
liwie pewien młodzieniec, któ­
ry po bezowocnej, wielomie­
sięcznej znajomości z dziew­
czyną, zaprosił ją w końcu na 
kolację do „Prząśniczki”. Po 
kolacji suto zakrapianej alko­
holem — jakby napisał praw­
dziwy sprawozdawca sądowy — 
młody człowiek powiódł dziew­
czę na pokoje, specjalnie 
zresztą wynajęte na tę upojnie 
zapowiadającą się noc — jak ­
bym napisał ja sam.

W tym momencie pragnę za­
uważyć, że mam niejakie opo­
ry przed kontynuacją tej opo­
wieści. Jak powszechnie wiado­
mo gwałty mają bardzo złą 
prasę i pisanie w sposób fry- 
wolny o tych odrażających 
praktykach może być poczyta­
ne autorowi za cynizm.

Do dalszego snucia tej opo­
wieści skłania mnie jedynie 
świadomość, że wojny są prze­
cież czymś o wiele straszniej­
szym od gwałtów, a mimo to 
kręci się o nich komedie filmo­
we. Poza tym na temat tych 
hańbiących czynów wylapo ty­
le słów potępienia, że ukazanie 
jednego gwałtu w krzywym 
zwierciadle satyry nie zrobi 
chyba większej dziury w nie­
bie. Jeśli na mołojców, biega­
jących z prąciem po ciemnych 
zaułkach, surowe wyroki sądów . 
nie skutkują, może śmiech oka­
że się efektywniejszy.

Znam wypadek, kiedy dama 
w parku podmiejskim terrory­
zowana żyletką, trzykrotnie 
rozbierała się bezskutecznie na 
żądanie amatora wymuszonej 
miłości. Wreszcie zawstydzony

swą niemocą bohater odszedł z 
miejsca wydarzenia w przeko­
naniu, że to on padł ofiarą 
gwałtu.

Wiadomo, że tam, gdzie za­
czyna się przemoc, kończy się 
przyjemność. Tam, gdzie zaczy­
na się przyjemność, kończy się 
gwałt.

Otóż miody człowiek, zna­
lazłszy się sam na sam z dziew­
czyną w wynajętym doraźnie 
pokoju, zaczął zbliżać się po­
śpiesznie do celu swej przygo­
dy. Dziewczyna miała prawdo­
podobnie zupełnie inny pogląd 
na sytuację, w którą sama z 
własnęj woli się wkomponowa­
li. Zamiast spodziewanej uleg­
łości, chłopak natrafił na nie­
oczekiwany onór, jak swego 
czasu Szwedzi pod Często­
chową.

Świetnie zapowiadający się 
wieczór rozwiał się we mgle 
złudzeń. Półroczna znajomość 
spuentowana w finale dość 
kosztowną kolacją okazała się 
z męskiego punktu widzenia 
Inwestycją nierentowną. Utru­
dzony mało konstruktywnymi 
zabiegami miłosnymi młodzie­
niec odwrócił się więc na dru­
gi bok i zasnął. Jednakże nie 
dane mu było dłuższe spanie 
tej burzliwej nocy. Kobieta z 
wiadomych jej tylko powodów 
natychmiast go obudziła. Roz­
budzony w środku nocy męż­
czyzna zrozumiał to jedno­
znacznie i ponowił swe ener­
giczne starania. I tu znów 
natknął się na chłód, lód, mur, 
beton 1 spiż.

Oryginalna niewiasta nie po­
zwoliła mu na podstępne wy­
łudzenie usługi erotycznej. Zre­
zygnowany znów szybko za­

snął. Wtedy ona znów go obu­
dziła. On jak się budził, zaczy­
nał z kolei znów przybierać 
kawalerską postawę i atakował 
nieustępliwie tę niecodzienną 
redutę zmylkowo kuszącej 
cnoty.

Zabawiając się w ten sposób, 
młodzi ludzie doczekali wscho­
du słońca. Rankiem dziewczyna 
prosto z hotelu udała się na 
milicję i powiadomiła organa 
śledcze, / że partner jej nocnej 
eskapady usiłował ją  zgwałcić.

Sąd w Lodzi wymierzył chło­
pakowi dwa lata odsiadki z 
tym, że wykonanie kary za­
wiesił. Sąd zakwalifikował bo­
wiem nocne baraszkowanie ja ­
ko wymuszanie czynów lubież­
nych, zwanych w pewnych 
okolicznościach przemocą nie 
niemiłą. Rzeczywiście nie m u­
siało to być takie niemiłe, jeśli 
dziewczyna chłopaka ciągle bu- 
dziiła.

Sąd wyższej instancji potrak­
tował nocne igraszki młodej 
pary bardziej surowo, uznał, że 
to była próba gwałtu i skazał 
chłopaka na dwa lata pozba­
wienia wolności bez zawiesze­
nia. Wyrok się już uprawo­
mocnił.

Nie muszę chyba dodawać, że 
ten felieton jest wyjątkowo 
ambitną pozycją w moim do­
robku, gdyż obok funkcji re- 
kreacyjno-rozweselającej ma 
również szczytne cele pedago­
giczne, które zresztą są widocz­
ne jak na dłoni. Szczególnie 
dla pryszczatych młodzieńców, 
usiłujących realizować swój 
głód miłości bez zgody swych 
wybranek.

KAROL BADZIAK



Fot. Cz. Chwiszczuk

Łcjczenie w całość zjawisk częstokroć bardzo od siebie odle­
głych jest zabiegiem dość ryzykownym. Ryzyka tego nie bali się 
organizatorzy IV Międzynarodowego Studenckiego Festiwalu Te­
atru Otwartego (Wrocław 21 -  28.X.1973), skoro zdecydowali 
się na użycie właśnie słowa „otwarty” w nazwie imprezy i skoro 
zaprosili do Wrocławia bardzo różne zespoły.

ANNA KULIGOWSKA
cym dymie. Tak również wypowiedział i 
się później w dyskusji pod znamiennym 
hasłem „Światło i cień" kierownik ze­
społu Tenjo Sajiki - Slnil Terayama.

W ciemności rozgrywano więc często 
sceny najbrutalniejsze, w ciemności też 
aktorzy wędrowali wśród publiczności, 
dopuszczajcie siię prowokacyjnych, zwłasz­
cza wobec pań, gestów oraz zakłócając 
poczucie bezpieczeństwa na widowni. 
Kierownik japońskiego teatru jest zda­
nia, że i scenę i widzów powinno obo­
wiązywać to samo prawo moralne. Jeśli 
więc na scenie dzieje się gwałt, czy nie 
powinien on wtedy rozszerzyć się także 
na widownię? Tego właśnie domaga się 
Terayama. Nie podejmując się dyskusji 
z ową tezą, warto jednakże zastanowić 
się nad innym poglądem Japończyka. 
Kierownik Tenjo Sajiki, zapytany o sto­
sunek do tradycji, przeklął ją za to, że 
utrudnia dojście do czegoś nowego, że 
uniemożliwia osiągnięcie pełnej wolnoś­
ci. Oświadczenie to nie znajdowało po­
twierdzenia w przedstawieniu „Zapiski 
ślepca”, bo najbardziej sugestywne i 
najpiękniejsze sceny wywodziły się w 
nim przecież z teatralnych tradycji ja­
pońskich. Czy Więc tradycja - na co 
zwrócił uwagę w dyskusji Krzyszti 
Wolicki - nie działa w tym teatrze tak 
jak u Witolda Gombrowicza, który ją 
bezustannie wyśmiewał, ale bez niej żyć 
nie umiał? Myślę, że ta uwaga może od­
nosić się do wielu innych jeszcze, tzw. 
awangardowych teatrów.

Wydawałoby się, że formuła teatru 
partycypacji dawno się już wyczerpała. 
Zrezygnował z niej choćby Teatr Labo­
ratorium, który u progu swojej działal­
ności wciągał przygodnych widzów do 
teatralnych działań, a aktorzy poruszali 
się mięizy krzesłami widowni. Okazało 
się bowiem, że uczestnictwo widzów w 
przedstawieniu jest pozorne, że sposoby 
jakie proponowało wiele teatrów (wspól­
ny śpiew i taniec, zdejmowanie butóv. 
dzielenie się Chlebem, trzymanie się za 
ręce itp.) doprowadziły po prostu do 
powstania nowej konwencji teatralnej
— konwencji partycypacji. Jej przezwy­
ciężenie mogłoby się chyba dokonać 
tylko na jednej płaszczyźnie; w spełnie­
niu aktu wiary. Nie tak łatwo ją jed­
nak wzbudzić. Warto przy tej okazji

Powszechny entuzjazm wywołał Japoń­
ski teatr Tenjo Sajiki, który przywiózł 
„Zapiski ślepca (przeklęty musical)". 
Przedstawienie to wymaga choćby naj­
krótszego opisu. Rozpoczyna się w ciem­
ności, Zewsząd słychuć nawoływania 
aktorów, którzy z hałasem zabijają 
drzwi, odcinając widownię teatralną od 
świata. Wtedy dopiero zapalają się 
światła. Jeden z reflektorów pada na 
scenę, ukazując chłopca rytmicznie od­
bijającego piłkę. Drugi, skierowany pod 
sufit, odsłania mężczyznę w czerni z 
wielką walizką w ręce. Ten z akroba­
tyczną zręcznością schodzi wolno po 
drabinie sięgającej drugiego balkonu, a 
potem przemierza pomost, przerzucony 
przez widownię na parterze. Gdy męż­
czyzna znalazł się na scenie, chłopiec na 
moment zaprzestał zabawy^ z piłką, ale 
po chwili podjął ją na no\fo, choć rytm 
uderzeń uległ już zakłóceniu. Mężczyzna

i tam przy dźwiękach gitary nadal 
śpiewali „Marsyliankę, „Międzynaro­
dówkę", „Warszawiankę". Widzowie 
rozchodzili się powoli i niechęt­
nie, przystawali jeszcze obok akto­
rów, podejmowali pieśń, żegnali wyko­
nawców. Chociaż niektórzy krytycy 
uznali ten teatr za naiwny, a ponadto 
posądzali go o naśladowanie Miklosa 
Jansco, nie można nie zauważyć świe­
żości, spontaniczności i bezpretensjonal- 
ności „PetBiirock".

Jeszcze jeden spektakl zasługuje moim 
zdaniem na uwagę, a mianowicie 
„Buenos Aires dzisiaj" w wykonaniu 
argentyńskiej grupy „Once al sur". Na 
pustą scenę wkroczyło czterech młodych 
mężczyzn i dwie dziewczyny, by mówić
0 terrorze policyjnym, beznadziejności 
walki i samotności człowieka. Końcowa 
scena jest bolesną kpiną z proroków, 
którzy pragną uszczęśliwić ludzkość 
wbrew jej woli. Postać jednego z takich 
zbawców świata 'umodelowano na obraz 
Chrystusa, lecz postąpiono jeszcze bru­
talniej. Zdarto z niego odzież, zbezczesz­
czono zwłoki, a potem nad nagim ciałem 
wykonano bluźnierczy taniec. Pomimo 
całkowitego odsłonięcia ciała mężczyzny 
scena pozostała czysta, nie zakradły się 
do niej ani seks, ani pornografia. Szo­
kowało coś zupełnie Innego; autentyczna 
walka - nie udawana brutalność ciosów
1 kopniaków, chociaż inne działania były 
najczęściej markowane, a poza tym oby­
wano się bez rekwizytów.

DynamicznoSć i cyrkowa wręcz spraw­
ność aktorów zwracały uwagę nie tylko 
w tym, ale niemal we wszystkich pre­
zentacjach festiwalowych. Pomimo prze­
cież amatorskiego lub na poły jedynić 
zawodowego charakteru większości 
imprez teatralnych, ich wykonawcy dy­
sponowali techniką, do jakiej daleko 
niejednemu profesjonalnemu zespołowi 
aktorskiemu w Polsce.

Kilka przyjezdnych teatrów (Odin Tc- 
atret z Danii, Theatro De L‘Homme z 
Kanady, Triple Action Theatre z Anglii)
pokazało przedstawienia wyrosłe z za­
fascynowania się metodą Jerzego Gro­
towskiego. Tak więc programowo antyli- 
terackie próbowały wyrazić jak najwię-

TEATR

OBOJĘTNOŚCI

w czerni zatrzymał się przy nim, po 
czym rzucił się na chłopca, zadając mu 
razy walizą. Światło gaśnie, by po chwi­
li wydobyć nowy obraz. Jeden z nich 
przedstawiał piękną dziewczynę o ta­
jemniczym uśmiechu, ubraną w trady­
cyjny strój japoński. Dziewczyna drob­
nymi kroczkami wynurzała się z głębi 
sceny, a za nią czaiły się trzy odrażają­
ce maszkary. Tuż przy rampie stał 
mężczyzna, odwrócony tyłem i niemal 
niewidoczny dla widzów. To on zdawał 
się wywoływać ten obraz (sen? przywi­
dzenie?), który zniknął równie szybko jak 
poprzednie. Lecz rozdzielająca je ciem­
ność nie była tylko zwyczajnym prze­
rywnikiem, nie służyła zakrywaniu, file 
ujawnianlil rzeczy najważniejszych. Ta­
kie były słowa manifestu wygłaszanego 
przez zespół w ostatniej scenie przedsta­
wienia. Aktorzy mieli wówczas na 
oczach czarne opaski 1 znikali w duszą-

przypomnleć, że teatr narodził się dzię­
ki odejściu od obrzędów religijnych. Tak 
więc nawoływanie do praźródeł teatru 
może fatalnie się skończyć dla niego sa­
mego, * przynajmniej dla takiej Jego 
postaci, do jakiej jesteśmy przyzwycza­
jeni.

Na wrocławskim festiwalu znalazło się 
jednak przedstawienie, w którym wcią­
ganie widzów do gry było czymś więcej 
niż wciąż Jeszcze modnym, a Już prze­
cież skonwencjonalizowanym chwytem. 
Udało się tego dokonać Uniwersyteckie­
mu Teatrowi z Szegedu, który pokazał 
spektakl pt. „Petofirock”, poświęcony 
węgierskiemu epizodowi Wiosny Ludów. 
Oparto się na poezji Sandora Petiifiego 
oraz zachowanych dokumentach archi­
walnych. Nie to jednak było najważ­
niejsze. O dynamice tego spektaklu de­
cyduje nieustanny, kolisty ruch 18-oso- 
bowego zespołu, śpiewającego rewolu­
cyjne pieśni 1 obrazującego walkę przez 
uderzanie pięściami w podłogę, rytmicz­
ne klaskanie, podrzucanie wykonawców, 
marsz itd. Program nie trwa dłużej niż 
pól godziny, po czym wszystko powtarza 
się od nowa, bez chwili przerwy. Ta 
powtórka wzbudza zniecierpliwienie; 
niektórzy wymykają się z sali. Czyżby 
Węgrzy mieli zamiar grać do upadłego, 
do ostatniego widza? Przy trzecim po­
wtórzeniu stała się rzecz niezwykła; 
publiczność spontanicznie dołączyła do 
aktorów 1 odtąd przez wiele minut 
wszyscy maszerowali wokół sali klasz­
cząc przy tym i śpiewając. Węgrzy 
sprowadzili tę całą kolumnę aż do szatni

cej przez ciało aktora, zaś samo słowo 
chętnie traktowały onomatopelcznie, 
jako dźwięk. Również udział w tych 
przedstawieniach nie należał do naj­
prostszych. Teatr Odin, prowadzony 
przez ucznia Grotowskiego, Eugenio Bar- 
bę, wpuszczał na salę dokładnie 59 osób 
(starannie liczono przy wejściu), co przy 
trzech spektaklach, dawanych przez ten 
zespół, nie zaspokoiło nawet części chęt­
nych, skoro na IV Festiwalu było ponad 
1200 uczestników i gości, nie mówiąc 
już o wielkiej rzeszy wrocławskich te­
atromanów.

Mocno spierano się podczas dyskusji. 
Rozpoczęli łodzianie. Zdzisław łlcjduk z 
Teatru 77 mówił o teatrze społecznym, 
a kolejne spotkania dyskusyjne prowa­
dzili: Shui Terayama (na temat: światło 
i cień), Steven Rumbelow, kierownik 
Triple Action Theatre (na temat: Two­
rzywo literackie w teatrze), Cesaro Vici- 
ra, kierownik Teatru Uniao e Olho Vivo 
z Brazylii (na temat: Tradycje ludowe 
we współczesnym teatrze). Cykl ten 
uwieńczyło spotkanie z Jerzym Grotow­
skim.

Polskę reprezentowały następujące ze­
społy: Studencki Teatr Gliwicki („Fa­
bryka Absolutu" wg Karela Capka, 
„Kalambur" („Dalszy ciąg powrotu do 
rzeczywistości"), Teatr 77 („Pasja II"), 
Pleonazmus („Straż pożarna by nie 
zmogła jedna, druga, trzecia") 1 Teatr 8 
Dnia („Wizja lokalna”). Z wyjątkiem 
Teatru 77 wszystkie pokazały najnowsze 
swoje premiery.

ZAMACH
Dalszy ciqg ze str. 7

ganizacjl byl tam i zadenurtejowa! Ich. 
Pogłoska aczkolwiek nieprawdziwa 
miała wszystkie pozory wiarygodności 
tak że nawet brat obwinianego skłonny 
był’ dać jej wiarę. Dodatkowo do atmo- 
sfery podejrzeń w stosunku do I*. Hel­
szera przyczyniał sie fakt, iż wiele 
wsl*izywa!o, że zrezygnował on z za­
miaru wykonania wyroku na prowoka­
torze J. Srcmskim. W tej sytuacji, kie­
dy zarzuty dotarły do centralnych 
władz „Proletariatu" w Warszawie me 
sprawdzone na miejscu przez S, Paca­
nowskiego ani żadnego z innych dzia­
łaczy, zostały uznane za prawdziwe. 
Wśród kierownictwa organizacji pano­
wała wówczas prawdziwa psychoza 
zdrady, które] uległ również Stanisław 
Kunicki: dał on 'całkowicie wiarę temu, 
co mu mówiono, pod wpływem S. Pa­
canowskiego i L. Ciesielskiego wydal 
na F. Helszera wyrok śmierci, który 
wręczył S. Pacanowskiemu do wykona- 
nia. , , .

Atmosfera podejrzeń zdecydowała, ż« 
na zebraniu z udziałem członków or­
ganizacji zgierskiej wyrok został jed­
nomyślnie zatwierdzony: wykonał go 
J. Pietrusiński 6 czerwca 1884 r.

„Zamach na Helszera — pisze współ­
czesny nam badacz dziejów „Proleta­
riatu" - wywarł olbrzymie wrażenie 
nie tylko w Zgierzu i Lodzi, ale rów­
nież w Warszawie. Byl to bowiem 
pierwszy udany zamach partii. Obyło 
się przy tym bez ofiar. Nikogo nie 
schwytano na gorącym uczynku i dzięki 
temu zamachowcy szybko odzyskali 
wolność”.

A jednak decyzja dotycząca F. Hel­
szera była tragiczną pomyłką. Wybitjiy 
działacz „Proletariatu”, późniejszy 
członek KPP Kazimierz Tomaszewski, 
który dobrze znal stosunki w Zgierzu 
i sam, jak wiemy, brał udział w Jed­
nym z zamachów na J. Sremskiego, w 
swoich wspomnieniach, ogłoszonych w 
1924 r. zaświadczał, że zarówno brat 
zabitego, jak J. Pietrusiński i wreszcie 
on sam są przekonani o niewinności 
F. Helszera. O tym, że nie ma żadnych 
dowodów na to, by byl on zdrajcą 
ruchu, zaświadczył również Feliks Kon. 
Główną winę za pochopne postanowie­
nie ponosił zdaniem K. Tomaszewskiego 
S. Pacanowski, „lekceważący w ogóle 
robotników”, który „nie liczył się zbyt­
nio z Helszcrem i chcąc pokazać swoją 
zuchwałość, przedstawił sprawę gorzej, 
niż było w istocie”.

Dodajmy tu, że w niedalekiej przy­
szłości S. Pacanowski będzie tym spo­
śród „Proletariatczyków”, który w 
śledztwie wysypie wielu swych współ­
towarzyszy. Współczesny nam historyk, 
badacz dziejów „Wielkiego Proletariatu'' 
podkreśla nadto, że do wydania po­
chopnej decyzji przyczyniła się atmo­
sfera zagrożenia partii, która utrudnia­
ła spokojne analizowanie wydarzeń. 
„Każdy alarm, nawet fałszywy, wywo­
ływał natychmiastową, często nie prze­
myślaną reakcję. W dodatku Kunicki I 
Dębski byli zagorzałymi zwolennikami 
terroru”.

Wyrok na zdrajcy J. Sreiuskim nie 
został wykonany, niebawem zaś przy­
wódcy „Proletariatu” oraz liczne grono 
działaczy i członków partii znaleźli się 
w carskim więzieniu. Podczas długo­
trwałego śledztwa a następnie procesu 
„Proletariatczyków” robotnicy zgierscy, 
zamieszani zarówno w sprawę J. Srem­
skiego jak tragiczny zamach na F. Hel­
szera trzymali się dzielnie. Prawda, że 
nie należeli do centralnych postaci pro­
cesu, preecież jednak godnie zadoku­
mentowali na nim swoją postawę. Licz­
ni świadkowie ze Zgierza, z których 
tylko niektórzy byli związani z ruchem 
rewolucyjnym, dzielnie bronili oskarżo­
nych współtowarzyszy. Niektórzy za 
świadków oskarżenia w swych zezna­
niach mimowolnie odsłaniali rzeczywi­
sty stosunek zgierskich robotników do 
ruchu i rewolucyjnej partii. Żona do­
nosiciela J. Sremskiego oznajmiła więc 
na procesie, że „cały robotniczy Zgierz 
odnosi się do niej z pogardą, że dawni 
jej znajomi nie odpowiadają na powita­
nie i spotykając ją odwracają się. Jej 
mąż po zdradzie nigdy nie byt pewny 
życia 1 w końcu zgległ. Miejsce swego 
pobytu ukrywa w wielkiej tajemnicy, 
że nawet ona nie wic, gdzie teraz prze­
bywa”.

FELIKS KRZEWIAK

Oberek na klepisku
Nareszcie SZYDŁÓW . PO 40 m inutach jazdy autobusem, t biletem na 

13 miejsce, drogą bez widoków, bo okna zaklejone strugami deszczu.

Pytam o wieś CHARBICE GÓRNE.
Młody człowiek wskazuje ml drogę. 
Parasol chroni mnie przed ulewnymi 
deszczem. Idę wśród szarych, płaskich 
pól, na których nie ma nawet kruka. 
Wiem, że Charblce Górne to mała wio­
ska: 22 gospodarstwa. Sołectwo powsta­
ło w 1963 roku w wyniku rozłączenia 
z Charbicami Dolnymi. Była to niegdyś 
wieś przy majątku. Dziedzic rozdał po­
tem chłopom najgorszą ziemię - prze­
waża V 1 VI klasa. Niemniej Jednak 
ambicją rolników z Charbic Górnych 
jest zajmowanie pierwszych miejsc w 
realizacji wysiewu nawozów i zbioru 
plonów, w dostarczaniu na skup dużych 
ilości zboża i mleka...

Ale w Charbicach Górnych jest też 
coś innego Interesuje mnie zespół ar­
tystyczny, o istnieniu którego dowie­
działem się przypadkowo. Na około fOO 
mieszkańców tej wioski, 28 jest w ze­
spole artystycznym, każda gospodyni 
jest członkinią Kola Gospodyń Wiej­
skich, powstałego jeszcze przed wojną, 
dziewczęta 1 chłopaki działają w kole 
ZSMW. Zarówno jednak zespół arty­
styczny jak i pozostałe dwie organiza­
cje działają wspólnie.

A więc zespół CHARBICZANIE:
Przewodzi mu sołtys Zygfryd Różyc­

ki. Jest jego założycielem i kierowni­
kiem. Człowiek o wielkim humorze, 
twórca przyśpiewek charbiclcich na 
wszystko co złe, a dobre być powinno... 
W 1972 roku otrzymał dyplom za „wy­
bitno społeczne zaangażowanie w popu­
laryzowaniu tradycji dożynkowych w 
Gromadzie Szydłów". W tym samym 
roku przypadł też dyplom całemu so­
łectwu Charblce Górne „za osiągnięcia 
najwyższych w Gromadzie Szydłów wy­
ników w produkcji roślinnej, łącznie z 
realizacją planu kontraktacji zbóż".

Sołtys Różycki tworzy swe przyśpiew­
ki na polu, gdy czas na papierosa, w 
drodze do Urzędu Gminnego, podczas 
wieczornych spotkań z członkami ze­
społu, którzy mu w tej twórczości po­
magają. Ale nikt tak jak sołtys Różyc­
ki nie zrymuje, nie powie ostrzej i do­
sadniej...

Spotykają się w mieszkaniach, latem 
po prostu przed którąś z zagród, jesie­
nią i zimą w szkole szydłowskiej, jeśli 
jest dla nich czas i miejsce. Ale że 
Różycki jest przewodniczącym Komite­
tu Rodzicielskiego, więc dyrektor szko­
ły pomaga Charbiczanom, jak może. 
Zwłaszcza wtedy, gdy czeka ich wy­
stęp. A trzeba powiedzieć, że śpiewali 
nawet w Radio.

Od Okręgowej Spółdzielni Mleczar­
skiej w Lodzi, dokąd pojechali kiedyś 
z występem, otrzymali 10 tys. złotych 
na stroje.

Kupili materiał na stroje 1 czekali, 
aby im ktoś doradził, Jak uszyć. Chęt­
nych nie znaleźli, więc sa.ml wzięli się 
za robotę 1 uszyli stroje według włas­
nego gustu. Urząd Gminny zakupił dla 
nich akordeon, mają gitarę i to wszy­
stko. Chcieliby magnetofon, żeby wsłu­
chać się we własne glosy 1 uchwycić 
fałsze, chcieliby mieć także własną 
świetlicę...

„Powiatową Itadę przecież w Łodzi
mamy,

na naszych dożynkach mile Ich
witamy.

Plany m ają dobre, dużo obiecują,
ale wszystkich planów nio

realizują...”

Tak śpiewali na tegorocznych dożyn­
kach gromadzkich. Dalej było tak:

,Mamy we wsi kółko wesołe, ludowe,
śpiewamy piosenki 1 krytyki zdrowe...
Bo dobrze przebiega praca w naszym

kole,
ale próby robić musimy —

w stodole” .

W zeszycie Zygfryda Różyckiego na 
wszystko znajdzie się krytyka. Nawet 
na lekarza weterynarii, który wezwany 
do chorego zwierzęcia zajeżdża do wsi 
taksówką i każe płacić rolnikowi za ta­
ryfę 100 zł, oprócz opłaty za wizytę. 
Przyśpiewki pomogły także w walce ze 
stonką, która w tym roku była plagą 
gromadzkich pól. Nie można było bo­
wiem sprowadzić płynu, którym zabija 
się stonkę. Znalazł się ów płyn szyb­
ko, bo poniektórym zadzwoniło w u- 
szach od odpowiedniej przyśpiewki...

A JEDNAK ZESPOŁU CHARBICKIE-
GO NIE MAI Nie może on być nlgdzia
zarejestrowany, ponieważ nie działa pod 
bacznym okiem Instruktora. Jakże Jed­
nak takowego zatrudnić, skoro w Char­
bicach nie ma żadnej świetlicy? Dla­
tego trudno choćby o magnetofon. Wy­
dział Kultury Powiatowej Rady Naro­
dowej w Łodzi nie podaruje przecież 
sprzętu audialnego Sołtysowi, chyba że 
ten we Własnym mieszkaniu urządzi 
świetlicę dla wszystkich mieszkańców. 
Sołtys Różycki, owszem, może wyrazić 
zgodę na urządzenie w swym miesz­
kaniu świetlicy społecznej, członkowie 
zespołu mogą się też, jak dotąd, spoty­
kać kolejno w każdym domostwie. Ma­
żą wówczafc Wydział Kultury rzuci o- 
klem na Charbice. Jak dotąd jednak nie 
zajechał do Charbic żaden z tego wy­
działu instruktor, w niczym nie pomógł 
i nic nie zaradził, jakby to była wfeś 
na końcu świata.

W otoczeniu kilku gospodyń, z mło­
dymi członkami zespołu i Kola ZSMW 
jednocześnie, na czele z sołtysem Zyg­
frydem Różyckim, rozmawiam w mie­
szkaniu nr> 13. Mam wyjątkowe szczęś­
cie do trzynastek...

Powiedziano mi, że zespól ten zało­
żyła rodzina pana Różyckiego. Przeko­
nuję się teraz, że wprawdzie jest tutaj 
rodzina, jej głową jest sołtys Różycki, 
ale stanowi ją cala wieś. W przeci­
wieństwie do innych wsi, gdzie sąsiad 
z sąsiadem procesuje się o miedzę, o 
wyrządzone przez sąsiedzkie ttydlo szko­
dy. Ludzie w Charbicach Górnych ży­
ją zgodnie, śpiewają razem i pracują. 
Za własne pieniądze zakupili kilka ma­
szyn rolniczych: dwa siewniki, młocar- 
nię, silnik elektryczny itp. Chcą wybu­
dować świetlicę i zrobili w tym celu 
sporo cegieł. Tylko że świetlica to prze­

cież Inwestycja, o której decydują kto 
inny. Ktoś, kto szybko winien wyko­
rzystać zapał ludzi z Charbic.

Kto pomoże Charbiczanom? Może U- 
rząd Gminny?

Byłem w Urzędzie Gminnym w Lu­
tomiersku 1 rozmawiałem z naczelni­
kiem. Bardzo chwalił Charbiczan! O- 
biecał, że w przyszłym roku zostaną 
zwiększone fundusze na działalność kul­
turalną, zwłaszcza że zbliża się 700-le- 
cie nadania praw miejskich Lutomier­
skowi. Już teraz myśli się o budowie 
muszli koncertowej i domu kultury. 
Jest nadzieja, że ze zwiększonych fun­
duszów skorzystają również Charblce.

Opuszczam Charbice. Deszcz jeszcze 
ulewniejszy niż przedtem, a wiatr, że 
szkoda gadać! Ze też musiałem się wy* 
brać na ten koniec świata — wyrzucam 
sobie, przeszywany zimnem. Wiatr mi 
chyba całą głowę przewiał, bo nagle 
sobie zrymowałem:

Hej, Sołtysie na Charbicach 
a  i chełpisz się rymem.
Jak w świetlicy chcesz próbować, 
puśó stodoły z dymem!

Może wówczas zwrócą na was uwa­
gę...
■ Kiedy jednak wróciłem do Lodzi, po­
wiedziałem sobie, że nie raz jeszcze 
pojadę do Charbic. Nawet podczas zi­
mowej zadymki. 1 namawiam na tę 
podróż instruktorów z Wydziału Kul­
tury Powiatowej Rady Narodowej w 
Lodzi. Do Charbic jechać można nawet 
13-go.

ANDRZEJ W . M IKOŁAJEW SKI

11

i \



ANNA 

POGONOWSKA

TRAGEDIA 
A PIEŚŃ
skoczyła z okna boso w papilotach 
poetka żona za młodego męża 
tragedia niby z podwórkowych

pieśni
więc ramionami wzruszyli 

współcześni

gdy Już nie żyje ja  jej nie pocieszę 
wskazówek mądrych udzielić nie

mogę
krwawą przekroczyć umiem tylko

drogę
żebraka szukać do prawdy i pieśni

STOJĄC
nic wiem czy Słupnik stał jak ja 
skrzywiona z kosodrzewiną 
mchem porośnięta 
z głazem głaz 
pod niebieską law iną

wizja nie unosiła mnie 
koszmar sztywności nie przydał 
i zlatywałam stojąc wciąż 
tylko żc nieco krzywa

ANNA POGONOW SKA debiuto- 

v/a!a 25 lat tsrr.u zbiorem wiersz) 

pt. „Węzły”. Przsz długie lata 

mieszkała i pracowała w Łodzi. 

W najbliższym czasie ukażq się 

dwie kolejne ksiqżki poetyckie tej 

autorki -  tomik „Wizerunek" 

(Wydawnictwo Literackie) i „W ier­

sze wybrane” (Czytelnik).

Jaklnh że to forteli i wybiegów nie wy­
szukuj i) ludzie cierpiący na bezsenność, 
żeby złowić upragniony sen! Jedni sta­
rają się ułożyć wygodnie w łóżku, wy­
mościć .sobie odpowiednie wgłębienie na 
poduszce, pudgiąc nogi w kolanach albo 
ja rozprostować; drudzy usiłują odpędzić 
ud siebie wszelkie trosKi 1 zmartwienia 
dnia codziennego, próbują w ogóle prze­
stać myśleć (Kłopot w tym, '/o m y ś l ą
0 tym, żeby nie mySleC!); Jeszcze inni, 
Hiiy sen ich opuszcza w środku nocy, 
wstają z łóżka, siadają na fotetu-bujaku
1 zaczynają się kołysać w nadziel, że bu­
janiem Sie znęcą płochliwy sen; znam 1 
takich, którzy latem siedzą kwadrans czy 
pół godziny na balkonie i werandują, 
żeby się dotlenić. Winston Churchill w 
czasie konferencji Wielkiej Trójki w ro­
ku 11)43 rozkazał, żeby mu wstawiono do 
sypialni dwa Jednakowe łóżka : gdy się 
budzi) na zmiętej poduszce I pofałdowa­
nym prześcieradle, przenosił się do świe­
żego chłodnego łóżka i kontynuował sen. 
Podobno niemało ludzi na świecie dla 
chłodu i swobody ruchów sypia nago/

A w ogóle czy nie zapominamy, że 
trzecią część życia spędzamy we śnie? I

czy zdajemy sobie sprawę, ie gdy śni­
my, pochylamy się nad niezgłębionymi 
za dnia tajemnicami naszej osobowości'.’ 
I pomyśleć, że nie tylko los każdego 
człowieka, ale nawet los ludzkości może 
okazać się zależny od stopnia, w Jakim 
będziemy zdolni poznać i zgłębić samego 
siebie, czyli w rezultacie — kontrolować 
swoją działalność w stosunkach z inny­
mi ludźmi Innej narodowości innego krę­
gu kulturowego, mieszkającymi pod róż­
nymi stopniami szerokości geograficznej?

Nasuwa się pytanie, gdzie szukać tej 
iście krezusowej skarbnicy, w której o- 
sobowość człowieka znajduje często od­
zwierciedlenie we wzorcach Jego snu, w 
jego nawykach 1 zachowaniu się w czasie 
snu. Tym Dajecznym Sezamem Jest szcze­
gólna odmiana jednej z czterech faz snu, 
zwana w skrócie REM, w czasie której 
badacze-eksperymentatorzy przy pomocy 
elektroencefalografu, czyli aparatu odbie­
rającego bardzo subtelne zmiany poten­
cjałów elektrycznych, występujących w 
mózgu śpiącego człowieka, osiągają pew­
ność, że badany przeżywa Jakieś marzenie 
senne. Zwykle nie pamiętamy naszych 
snów.

Jeżeli Jednak obudzić człowieka w fa­
zie, którą elektroencefalograf zapisuje ja ­
ko fazę HEM (okres szybkich ruchuw o- 
czu, od angielskiego Rapid eye move- 
ments), wówczas może on. Jeszcze pamię­
tać 1 opowiedzieć treść marzenia sennego. 
Z rozmów z moimi bliskimi znajomymi 
i przyjaciółmi przekonałem się, że p e- 
w n e t y p y  snów powtarzają się w 
różnych wersjach. Na przykład: Sen o c- 
gzaminie; taki sen powoduje lęk. Albo
— sen i ucieczka przed pościgiem, kiedy 
śniący trafia na wąwóz, rozpadlinę, Jar 
i przerażony, że się zabije, spada, spa­
da, póki zlany zimnym potem nic obu­
dzi się w pościeli, Albo — włamania ban­
dyckie w różnych odmianach, kiedy czło­
wiek budzi się krzycząc; Ratunku!

W cytowanych przykładach nagle prze­
budzenie następowało pod wpływem lę­
ku, przerażenia, przestrachu i dlatego 
treść snu została zapamiętana.

Feud twierdził, że sny są symbolem 
naszych stłumionych obaw i życzeń, i po­
zwalają wniknąć częściowo w naszą pod­
świadomość, Uproszczone ujęcia Jego teo­
rii doprowadzały do niedorzecznych po­
glądów, że każdy sen może być rozumia­
ny niejako sam w sobie, zupełnie Jak 
w sennikach egipskich, w istocie jednak 
znaczenia marzeń sennych należy szukać 
łącznie z warunkami, które człowieka 
kształtowały i pozostawiły ślady pamię­
ciowe przechowywane w mózgu. Wybitny 
psychoanalityk i filozof Carl Gustav Jung 
widział w snach wspomnienia rodzaju 
ludzkiego w ogóle, wchodzące w skład

dziedzictwa każdego człowieka i w tak 
utajonej podświadomości zbiorowej upa­
trywał mądrość wieków. Truizmem bo­
dzie stwierdzenie, że wielu pisarzy po­
sługuje się symboliką snów i metodą 
subtelnego przenikania w ich utworach 
snu i Jawy. Klasycznym przykładem mo­
że być twórczość poety i prozaika z cza­
sów romantyzmu francuskiego Gerard de 
Nervala.

Jakie są przyczyny złego zasypiania 1 
przerywanego snu? Gorączka, alkohol, 
podniecenie, pora roku, temperatura po­
koju, częste zmiany ciśnienia atmosfe­
rycznego, wyże i niże lip. sprawiają, że 
śpimy gorzej lub lepiej. Ludzie którzy 
skarżą się na zły sen, to Jednak prze­
ważnie. Jak wykazały badania kliniczne, 
osobnicy nerwowi, egocentryczni', prze­
wrażliwieni, ze skłonnością do hipochon- 
dril. Czym może być ,brak snu, wiedziano 
już w czasach Inkwizycji (XV w,), która 
poddawała osoby uwięzione torturom bez­
senności, żeby wymusić z nich wyjawie­
nie osób podejrzanych o herezję. Głód 
snu powoduje rozkojarzenie psychiczne, 
osłabia wolę itp. W 1802—1804 r. przewa­
żająca liczebnie armia Napoleona musia­
ła wycofać się z Haiti, gdyż zbuntowani 
powstańcy w walce o niepodległość nę­
kali oddziały francuskie nocnymi atakami 
uniemożliwiając najeźdźcom Wypoczynek 
1 zmuszając ich w końcu do odwrotu. 
Spijcie więc i śnijcie przyjemnie, bo nie­
kiedy jak powiada Wyspiański: „Miło 
snami uciec z 'życia".

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ

SPOTKANIE
spotkałam maskę swej ciemności 
bardzo już krucha 
próbowała do mnie przemówić 
ale zapomniała mego imienia 
chciała koniecznie mnie nazwać 
szukała
coraz bardziej zdenerwowana 
rozlazła twarz mężczyzny 
z tikiem w oku 
wreszcie uniosła kapelusz 
„przepraszam”

żegnaj blada skorupko czarnego
nurtu

do widzenia sypki popiele

Z SIELANEK
rosochata rozłożysta sosna 
słońcem na czerwono pomalowana 
w nieba suknię coraz inn;v ubrana

gwiazdy na niej kolczaste 
puszczyka niski dzwon

a tam w gąszczu falbanę 
targnięto — rozpłatane 
lin io — i cichnące ktoś liczy 
krople z czyjej* tętnicy

FIOLKO WIENIE

mgła moje szyby zalega
gdy je otworzę przybywa wilgocią
mokrą mam skórę
oczy białe

gąszcz skweru sztywny 
ogniem uwiądu 
czerwtmymj wargami liści 
fioletowym zamroczem

czy już

fiolkowieją moje PAZNOKCIE

Nie zaznam spokoju, póki nie wydo­
stanę się z tego chłonącego bagna i nic 
pójdę w świat. Obliczam w myśli u- 
składane złote ruble. Mam ich okolc 
stu. Powinienem mieć więcej, ale babka 
Lea zaczęła szachrować, co ci tak pil­
no do pieniędzy, dziwiła się chytrze. 
Wojna się skończy I będziesz miał pie­
niędzy pod dostatkiem. Zbuntowałem 
się i przestałem do niej przychodzić, 
zobaczymy, kto kogo przetrzyma po­
wiedziałem sobie. No i proszę! To ona 
mnie przetrzymała. Z nikim jeszcze nic 
wygrałem, a bunt przeciwko babce ko­
sztował mnie drogo, musiałem się ugiąć 
1 teraz muszę się kontentować tym, co 
ml od czasu do czasu skapnic od niej 
z łaski.

Chodzę po pokoju i przypomina mi 
się Włodek; wypada mu złożyć kondo- 
lencjc z powodu śmierci ojca. Postana­
wiam to zrobić zaraz. Kto wic, na jak 
długo Włodek otrzymał przepustkę? 
Muszę się śpieszyć, żeby go jeszcze za­
stać. Idę na Średnią.

Długie podwórze. Wejście z bramy. 
W sieni drzwi od frontu z matową 
szybą, zabezpieczoną od wewnątrz o- 
kratowanlem z plecionych na krzyż 
wąskich pasów z blachy, jak to się 
często widzi w domach w tym mieście. 
Włodek w cywilu otwiera mi drzwi. 
Składam mu w ciemnawym korytarzu 
kondolencjc i dziwię się, wystąpiłeś z 
Legionów?

Gdzie tam? Jutro wracam do pułku. 
Prowadzi mnie do gabinetu I teraz 

dopiero spostrzegam bliznę na lewym 
policzku. Byłeś ranny?

Kula mnie drasnęła. Miałem szczęście, 
że wyszedłem cało z tamtego piekła 
nad Styrem i Stochodem, A już pod 
Kostiuchnówką...

Pod Kostiuchnówką? Nie słyszałem, 
przyznaję otwarcie.

Nic słyszałeś o bojach pod Kostiuch­
nówką? No tak, naturalnie, mówi z 
ironicznym pobłażaniem, jakby już nic 
nie mogło go zdziwić. Czasem może się 
zdawać, że Polacy zakrywają sobie 
uszy, żeby nic słyszeć o bohaterskich 
walkach Legionów.

Usiadł na kanapie i jakby w poczu­
ciu doznanej zniewagi mówił wzburzo­
ny i napięty (Iwarz skurczona z gnie­
wu), że wszyscy wiedzą, że Komendant 
ma wrogów. Ale Komendant potrafi się 
obronić. Nie obronią się już tylko jego 
żołnierze, którzy polegli na polu walki 
w imię wolności ojczyzny i honoru żoł­
nierskiego. Na odcinku pod Kostiuch­
nówką trzy brygady legionowe po­
wstrzymywały natarcie dwóch dywizji 
pieciioty I czterech pułków kawalerii. 
Ciężka artyleria ostrzeliwała pozycje 
Drugiej ISrygady i sąsiadujących z nią 
honwedów. Bombardowanie trwało trzy­
naście godzin. Huraganowy ogień zni­
szczył umocnienia na przedpolu. Z po­
łączeń telefonicznych, stanowisk karabi­
nów maszynowych, szańców i ziemianek 
zostały gruzy. Atakujący pod osłoną ar­
tylerii szli raz po raz do natarcia w 
kilku tyralierach. IJrygada miała duże 
straty, ale utrzymała się na swych po­
zycjach. Było lo bez przesady piekło.

Przejmujący głos Włodka brzmiał jak 
oskarżenie. Zaciskam konwulsyjnie pal­
ce. żeby ukryć drżenie rąk.

O dziewiętnastej przyszedł meldunek, 
żc honwedzi, Austriacy i Niemcy na 
sąsiednich odcinkach frontu dawno się 
wycofali. Musieliśmy atakiem na bag­
nety przebijać się przez okrążenie. Tc 
łotry, Niemcy i Austriacy, rozumiesz...

Nic nie rozumiałem. Opowiadał, żc la 
sama historia powtórzyła się następnego 
dnia i jeszcze następnego, a my wal­
czyliśmy do upadłego pour Ie Roi dc 
Prusse, mówił, pour Ie Koi dc Prusse, 
na nowych pozycjach pod zaporowym 
ogniem artylerii, olbrzymie straty w lu­
dziach. slan broni rozpaczliwy, kulo­
mioty uszkodzone, karabiny pozasypy- 
wanc piaskiem od wyrywanej szrapne- 
laml ziemi, dochodziło do walki wręcz, 
na bagnety, trzymaliśmy się, jak mog­
liśmy najdłużej, nowe rozkazy do strze­
lania, zmiany celowników i punktów 
celowania, przesuwanie wiązki rozstrza­
łu, opowiadał chaotycznie, honor pol­
skiego żołnierza, a te dranie na sąsia­
dujących z nami pozycjach, Niemcy 
i Austriacy, wieją, jak tylko usłyszą 
hurra i zobaczą tyralierę idącą do ata­
ku, więją, odsłaniając z obu stron flan­
ki i zostawiają nasz odcinek w szcze­
rym polu hez łączności. Doszło do o- 
strego starcia między Komendantem a 
dowódcą grupy, generałem Bcrnhar- 
dim. Łotry! Co się okazało?...

Włodek otarł ściśniętą w ręce chustką 
poi z czoła i sapiąc, dysząc, krztusząc 
się z oburzenia mówił, żc okazało się. 
że niedługo po wybuchu wojny, kiedy 
l egiony zawiodły pokładane w nich 
przez Niemców nadzieje i nie wywołały 
powstania w Królestwie, przestały być 
Niemcom potrzebne; w wypadku odręb­
nego pokoju z Rosją byłyby nawet za­
wadą; w wypadku utworzenia buforo­
wego państewka polskiego (jak lo się 
sfalo obecnie) pod protektoratem Nie­
miec również byłyby niewygodne jako 
przeniknięte duchem niepodległości. 
Wobec tego Niemcy znaleźli najlepsze
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dla siebie rozwiązanie I postanowili
zdziesiątkować Legiony. No i nadarzyła 
się okazja. Pod Kostiuchnówką. Ale 
musisz zrozumieć, że (o była koniecz­
ność! zapewnia rozpaczliwie. Koniecz­
ność? powtarzam za Włodkiem. Czyn 
legionowy jako manifestacja ciemiężo­
nego narodu walczącego o niepodle­
głość! dowodzi. Zaciskam konwulsyjnie 
palce. Jak długo będę kibicem?

Nasz czyn legionowy był koniecznoś­
cią! przekonywa mnie.

Wiem! odpowiadam patrząc w podło­
gę i żałuję, że mnie lam nie było, 
mówię nie podnosząc głowy. Coś po­
wiedział? zapytuje z pogróżką w glo­
sie. Powiedziałem, że żałuję, że mnie 
lam nie było. I gdybyś mi pomógł w 
nawiązaniu kontaktu z odpowiednią 
jednostką wojskową, mówię unikając 
wzroku Włodka, to chętnie bym...

Chwila ciszy i Włodek wybucha ordy­
narnym śmiechem, zwariowałeś? Teraz? 
ryczy ze śmiechu. Śmiech słychać chy­
ba w całym mieszkaniu. Zaraz się tu 
zbiegną domownicy. Włodek nie prze­
staje się śmiać, ty głupcze! kretynie! 
Ty żałosny idioto!

Nie mogę tego znieść. Wstaję i nic 
zatrzymywany przez Włodka wychodzę 
na korytarz, a z korytarza — do sieni, 
śmiech Włodka ściga mnie na ulicy.

Znów przyszedł, wśliznął się do poko­
ju, nic mogę się od niego odczepić, co 
za natręt, mam ochoię wyrzucić go za 
drzwi, lecz wiem, żc lego nic zrobię. 
Arno Kieyna ostrzegał i nakazywał, że­
by odnosić się do ludzi wyrozumiale, z 
łagodnością, bo są rozdrażnieni i zgłod­
niali jak wilki, trzy lata wojny, głodu 
z nędzy może wyzwolić w człowieku 
bestię, rozumiem i nie dziwi mnie to. 
ale Stasiu zrobił się zuchwały ponad 
miarę, przychodzi, nie wzywany, zawra­
ca mi głowę, zabiera czas. Siedzę przy 
biurku nad książką, wsparły łokciami o 
blat. dłonie przyłożyłem do uszu, uda­
ję, żc czytam, lecz litery skaczą mi 
przed oczami, rządki wierszy lamią się 
1 plączą, nic nie rozumiem, udaję, żc 
nic słyszę, co mówi, wówczas on po­
chyla się nade mią i powtarza z wy­
mówką, mówię do pana, a pan nie słu­
cha. Wtedy odwracam się i pytam 
ostro, wbrew napomnieniom Arno 
Kleyny, czego chcesz?

Odsuwa się, speszony; wiem, że ja 
boję się jego, a on mnie; ja boję się, 
Imi czuję się winny, mam na sumieniu 
grzech oszustwa, nie wyprowadziłem go 
z błędu co do prawdziwych intencji 
Arno Kleyny (usprawiedliwiam się 
przed sobą, żc nic chciałem pozbawić 
go iluzji i nadziei, że Arno Kieyna za­
raz po wojnie uruchomi fabrykę); on 
boi się mnie, bo wie, że dzieli nas dy­
stans różnic socjalnych, byl u nas kie­
dyś froterem pałacowym i nabył nawy­
ku serwiłizmu i płaszczenia się przed 
państwem, dopiero od czasu, jak zaczął 
pracować w tkalni, zhardzial. Słyszrł 
pan o przemówieniu Gralaka w Kadzie 
Miejskiej? wyciąga chudą szyję, jabłko 
Adama przesuwa mu się przelewnie 
pod skórą. Nie słyszałem. Co lo za je­
den. ten Gralak? zapytuję bez zainte­
resowania. Jak lo, nie wic pan? dziwi 
się z akcentem bezczelności z powodu 
mojej ignorancji, lecz zaraz łagodnieje 
(starając się przyzwyclężyć bojaźń i na­
leżny mi jako synowi prezesa respekt 
wpada w zuchwalstwo i natychmiast 
chowa się z powrotem w skorupę scr- 
wjłjzmu). Gralak lo radny PPS-Lcwicy, 
wyjaśnia ostrożnie, protestował w imie­
niu proletariatu przeciwko ograbianiu 
Polski przez okupantów, a Rada Stanu 
na lo nic.

Jak lo nic? zdziwiłem się. A lak, że 
nic, zacietrzewił się, bo w tej Radzie 
Stanu zasiada arcybiskup i hrabia, i 
książę, i nic ich prosly naród nie ob­
chodzi. Im więcej prostych ludzi wygi­
nie z głodu, tym mniej będzie w Polsce 
buntowników, a panom w to graj! pa­
trzy mi wyzywająco w oczy. No wiesz, 
trzeba być skończonym idiotą, żeby coś 
takiego wymyślić! obruszam się. Już ja 
wiem swoje. Panu leż nie zależy! mówi 
zuchwale. Czyś zwariował? I uważasz, 
odsuń się no trochę, bo mi dmuchasz 
w ucho i leci od ciebie bimbrem.

Mówię do pana cicho, w tajemnicy, 
żeby ten donosiciel, lokajska jego du­
sza, nie usłyszał i nie doniósł prezeso­
wi. Radę Sianu nic a nic nic obchodzi, 
kiedy Niemcy mówią, że Polacy to o- 
bywalele drugiej kategorii i poganiają 
nas Jak bydło, biorą do batalionów 
pracy, wywożą do Prus na roboty, i lak 
się wszyscy męczymy, nikt nie wie, co 
go czeka, czyja dola cudza, a czyja Je­
go własna, jeden bardziej sic nad lo­
sem drugiego użala niż nad swoim 
własnym, mówię o klasie robotniczej, 
ho burżuazjl, sklepikarzom, szmugle- 
rzom jcsl to obojętne, dla nich tylko 
handel ważny. •

Zrozumiałem, że mówi to pod moim 
adresem. Byliśmy dla siebie kolejno 
pomocnikami kata 1 torturowanymi, 
role się zmieniały, raz on mi zadawał 
tortury, a ja byłem ofiarą, innym ra­
zem — na odwról. Wyciągnął coś z
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kieszeni, usłyszałem szelest papieru, 
chce pan, żebym panu przeczytał?

— Co? zląkłem się. Lepiej — nic. 
Niech pan się nic boi. Piolrogradzka 

Rada Delegatów Robotniczych i Żoł­
nierskich ogłosiła już trzy miesiące le­
nili orędzie. Niech pan spojrzy.

Widzę.

Wygładził papier ręką i czytał: Polska 
ma prawo do całkowitej niepodległości, 
przesyłamy narodowi polskiemu brater­
skie pozdr...

Braterskie?
Spojrzał na ninic z wrogością i do­

kończył, pozdrowienia.
Królowa Bona umarła.
Co lo znaczy?
Musztarda po obiedzie.
Ale to jest prawda.
A tamto, co drukowali w gazetach 

trzy miesiące temu, to była nieprawda? 
E, z panem rozmawiać, to lak, jak... 
No, no, przerwałem, nic pozwalaj 

sobie za dużo.
No to, żeby pan wiedział, że koleja­

rze...
Chował szeleszczący papier do kiesze­

ni.
Co — kolejarze? zapytałem.
Kolejarze już grożą strajkiem, go­

rączkuje się. Gubernator kazał poroz- 
lcpiać afisze na murach, żc zabrania 
się porzucać pracy pod karą śmierci. A 
ludzie mówią, co za różnica — zdychać 
z głodu czy przez rozstrzelanie? zagląda 
mi bezczelnie wtoczy: pewnie chce 
wiedzieć, co o tym myślę; może rację 
inial Bronisław mówiąc, że ten Stasiu 
to niebezpieczny typ.

Pan ma pojęcie, odzywa się do mnie 
porywczo, jak do równego sobie, głód 
coraz większy. Gralak mówił, żc dla 
tingel-langli i dla iluzjonów to węgla 
nie brak, ale dla biednych ludzi i dla 
szkół - nie ma.

Teraz jesień.
Jesień! obrzuca mnie zgorszonym 

spojrzeniem i znów się podnieca, wiem, 
żc jesień, a już prawic nie ma co żreć; 
raz na dwa tygodnie pięć i pól funta 
kartkowego Chleba i obierzyn, otrąb i 
fasoli. Od trzech tygodni nie uświadczył 
człowiek kartofla, tylko bób I peluszkę, 

Słowa brzmiały tak, jak bym lo ja 
byl winien. Odpowiadam, że w czasie 
wojny cywile na tyłach, a już najbar­
dziej — szerokie masy biedoty męczą 
się najwięcej i ponoszą najcięższe ofia­
ry.

Co pan tam wie o biednych ludziach? 
przemawia lekceważąco. Niejeden, gdy­
by nie dzieci, lo by sobie powróz na 
szyję założył, ale czeka końca wojny, 
żyje nadzieją.

Co mu lo pomoże? rzucam nieostroż­
nie.

Naprężył się, jakby chciał na mnie 
skoczyć (wyciągnięta szyja, rozdęte noz­
drza), lo pan nie pamięta, co powie­
dział pan prezes?

Co? Nie pamiętam.
Ze nie może patrzeć, jak ludzie gło­

dują, i że fabryka to wspólny warsztat. 
Nic o tym nie wiem.
Ma pan krótką pamięć. Po tym orę­

dziu piotrogrodzkim pan prezes powie­
dział w obecności mojej i Cobla...

To Cobel wrócił? przerywam.
Wrócił, odpowiada ze złością, żc mu 

przerwałem, i mówi dalej, powiedział, 
żc uważa się za pracownika Zakładów 
i chce ratować fabrykę, która jesl 
wspólnym warsztatem pracy właściciela 
i robotników.

„Wspólnym warsztatem?” powtórzy­
łem z powątpiewaniem.

A żeby pan wiedział! triumfuje do­
dając, słyszałem na własne uszy. Na 
zebraniu podziemnej komórki...

Jakiej komórki?
Rany Julek, jaki z pana człowiek! 
Gniewała mnie jego obeesowość, 

w?ęcz bezczelność, lecz rozumiałem, że 
nie miałoby sensu obrażać się, czasy 
się zmieniły, zresztą, nie jego wina, żc 
jest prostakiem, trudno wymagać, żeby 
byl Inny, chociaż z drugiej strony, jako 
froter pałacowy, którym byl kiedyś, po­
winien nabrać trochę ogłady, ciekaw 
byłem, jakimi drogami doszedł do prze­
konania. że fabryka jest wspólnym 
warsztatem Arno Kleyny I robotników, 
wydawało mi się nieprawdopodobne, 
żeby Arno Kieyna (pod wrażeniem re- " 
wolucjl w Rosji?) mógł się posunąć w 
swoich zapewnieniach o lojalności

względem robotników aż tak daleko... 
Pan nie słucha, co mówię.
Słuchając, nic słuchając zastanawia­

łem się, że jeżeli Stasiu jest tak bez­
granicznie naiwny, lo przecież u nich w 
partii nic brak chyba rozsądnych ludzi, 
którzy mu powinni wybić z głowy nie­
dorzeczne domysły, będące tylko jego 
pobożnymi życzeniami.

Znów pan nic słucha! sztorcował 
mnie.

A ty nie krzycz na mnie, ośle!
Połapał się, że się zagalopował i do­

daje pojednawczo, żc na ostatnim ze­
braniu to nawet...

Co — nawet? zapytuję.
I.udzłc wypowiadali się, żeby na wy­

padek rewolucji, mówiąc rozgląda się, 
patrzy na drzwi i dalej mówi półgło­
sem, wypowiadali się, żeby zostawić 
kierownictwo fabryki w rękach pana 
prezesa.
1 . Oglądam się i ja na drzwi, jakby mi 
groziło stamtąd jakieś niebezpieczeń­
stwo, bo jeżeli ludzie już mówią o re­
wolucji w Polsce, to ładna historia, nie 
ma dymu bez ognia, tylko czy ten 
wariat nie został przez kogoś nasłany, 
żeby mnie wybadać, może to prowoka­
cja? Przygryzam wargi, robię minę 
głęboko zamyślonego i chrząkam, 
hnim... A on, jakby tylko na to czekał, 
wpatruje się we mnie badawczo, po 
prostu pożera mnie wzrokiem i powia­
da, pan prezes jesl pierwszorzędnym 
fachowcem! I dalej nie spuszczając zo 
mnie wzroku czeka, co ja na lo po­
wiem. Zaniepokoiłem się, czy aby nie 
zdradziłem się jakimś niebacznym sło­
wem, lepiej sobie już idż. mów'ię, ale 
on ma czas, natrętna bestia, pan pre­
zes jest przyjacielem robotników 1 
pierwszorzędnym fachowcem, powtarza. 
Nawet proboszcz z ambony stawiał pa­
na prezesa za wzór innym fabrykantom.

Przyjmowałem to, co mOwił, z rezer­
wą, a nawet starałem się udawać, że 
niewiele mnie lo wszystko obchodzi, i 
postanowiłem zmienić temat. Powia­
dasz, że nawet proboszcz? To ty, esdek, 
chodzisz do kościoła?

A tam, pan się zc mnie Wyśmiewa! 
Kobiety opowiadały.

Jakie kobiety?
Coblowa, no! uciął. A pan prezes po­

dobno dziś jedzie do Warszawy? 
Podobno jedzic.
W sprawie fabryki? domaga się jas- 

nei odpowiedzi.
Marszczę czoło, udając, że się poważ­

nie namyślam. Nie wiem, jaką dać od­
powiedź. Jeżeli Arno Kieyna chciał so­
bie zjednać robotników obietnicą szyb­
kiego uruchomienia fabryki po wojnie,
lo nie mam prawa ęn dezawuować, 
tym bardziej, żc (sądząc z ostatnio! r 
nim rozmowy o nieopłacalności moder­
nizacji Starej Przędzalni) wiem, że 
sprawa uruchomienia fabryki zaraz po 
wolnie nie Jest prosta i trudno prze­
widzieć, tak sie rzeczy ułożą, chyba 
że Arno Kieyna zechce albo zoslanfe 
zmuszony do dotrzymania przyrzecze­
n i .

No więc? Stasiu przypomina mi o 
swojej obecności. Znajduje się on w 
sytuacji gorszej ode mnie pod każdym 
względem i nie chcę wykorzystywać 
mojej przewagi i utrzymywać go w 
nadmiernym optymizmie, więc mówię, 
ty sobie, uważasz, za dużo nie obie­
cuj. Jeszcze nie wiadomo, jak się to 
wszystko obróci.

Jak to „obróci”? przerywa mi zu­
chwale. Pan prezes powiedział...

Głupi jesteś! Słuchaj, co do ciebie 
mówię, lo może zrozumiesz. W życiu 
działają różne siły wypadkowa. 

Wypadkowe?
Przeklinani w duchu Arno Klcynę. W 

imię czego muszę się denerwować, gło­
wic i wymyślać bajki? Jeżeli mi bę­
dziesz przerywał, lo cl nic nie powiem. 
Mam na myśli takie siły wypadkowe 
czyli okoliczności, które krzyżują nasze 
najlepsze chęci.

Lecz on nawet nie chciał dopuścić do 
głowy możliwości niekorzystnego obro­
tu sprawy i żachnął się na innie, e 
tam, z panem (o jakby wodę przez siło 
lać! Widać, że pan nigdy nie byl głod­
ny! warknął. Tego mi już było za wie­
le. Wynoś się! krzyknąłem, i nic poka­
zuj mi sie lulaj więcej na oczy.

Fragment powieści pod tym samym tytu- 
łem, która ukaże się nakładem Wydaw­
nictwa Łódzkiego.
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Y KRYZYS w stosunkach 
między Europą a Stanami Zjed­
noczonymi Jest bardzo głęboki. 
Niektóre państwa europejskie 
—Zachodnie Niemcy, Anglia 
Grecja, Turcja, Hiszpania (gdzie 
znajdują się amerykańskie bazy)
— które odmówiły udostępnienia 
swych terytoriów dla „mostu 
powietrznego" na przerzut broni 
do Izraela, musiały wysłuchać 
gwałtownych wymówek Wa­
szyngtonu. Ale taktycznie owe 
reprymendy były skierowane do 
całej Europy, która nie podtrzy­
mała proizraclskiej polityki 
Stanów Zjednoczonych. Europej­
czycy zarzucają Stanom Zjedno­
czonym, że nie konsultowały z 
nimi swojej polityki, że posta­
wiły na kartę pokój na całym 
świecie. W każdym razie, wy­
mówki te i bezczelność Amery­
kanów są dla Europejczyków o- 
strzeżeniem, że Stany Zjedno­
czone mają własne plany zreor­
ganizowania stosunków między- 
atlantyckich. W momencie, gdy 
„dziewiątka" chce ułożyć stosun­
ki z USA „na podstawie równo­
uprawnienia" i skonsolidowane­
go partnerstwa, Amerykanie de­
monstrują, że wcale nie mają 
zamiaru wyrzec się swojej wio­
dącej roli w Pakcie Atlantyc­
kim. Ten epizod post tacturi 
usprawiedliwia wyjście Francji 
z NATO, („Echo — Paryż).

▼ KIEDY Ni*on powołał do 
stanu ostrej gotowości 2 miliony 
żołnierzy amerykańskich, stacjo­
nujących w różnych punktach 
kuli ziemskiej, wielu Ameryka­
nów zaczęło zadawać sobie py­
tanie: czy to zastraszanie wojną 
było konieczne? Sekretarz 
stanu, Henry Kissinger, 
powiedział, że to, iż decyzja 
Nixona nie sputkała się z popar­
ciem jest symptomem dzisiej­
szych czasów. Wprost przeciw­
nie, zaczęto podejrzewać, że pre­
zydent przegiął pałkę albo dla­
tego, że sprawa Watergate przy­
tępiła jego zdolność wyciągania 
trafnych wniosków, albo dlatego, 
że chciał odwrócić uwagę opinii 
publicznej od powikłań afery 
Watergate demonstracją balanso­
wania na krawędzi. („Time" - 
Nowy Jork).

▼ W WIELKIEJ BRYTANII 
wystąpiły trudności w podaży 
wołowiny. W ciągu roku cena 
mięsa wzrosła o 20 procent. 
Anglicy jedzą więc mniej mięsa, 
a więcej drobiu. Od lipca 1954 
r., tj. od momentu zakończenia 
racjonowania, średnia konsump­
cja mięsa na jednego mieszkań­
ca nigdy nie była tak niska, jak 
w trzecim kwartale tego roku. 
Spadła ona o 13 proc. w stosun­
ku do tego samego okresu ub. r. 
(„I/Express" - Paryż).

Y W PRZEDDZIEŃ wyboru 
SaKatore Allcnde na prezydenta 
Chile w 1970 roku, w politycz­
nych kołach USA mówiono, iż 
dojście do władzy Aliende stwo­
rzyłoby dla Stanów Zjednoczo­
nych poważne problemy. CIA i 
władze „International Telcphonc 
and Telegraph Corporation" roz­
ważały, jak nie dopuścić Allcnde 
do władzy. Rząd amerykański 
zaczął także używać swych 
wpływów, żeby pozbawić go 
możliwości otrzymania pożyczki 
z Międzynarodowego Banku 
Rozwoju. Poza tym Stany Zjed­
noczone utrzymywały ścisły kon­
takt z wojskowymi kolami 
Chile. W momencie przewrotu 
cztery amerykańskie okręty 
wzięły kurs na Chile, by uczestni­
czyć w operacjach chilijskiej flo­
ty wojennej. Zaprzeczając udzia­
łowi CIA w przewrocie. Departa­
ment Stanu jednocześnie nic 
wyraził ubolewania ani z powo­
du zagarnięcia władzy przez 
juntę, ani z powodu śmierci 
SaKatora Allcnde. („Washington 
Post" - Waszyngton)

▼ EKSPERCI Włoskiej Kom­
p an ii R ad iow o-T e lew izy jne j 

zw raca ją  uwagę, że w yobraże n ia
0 człowieku i społeczeństwach, 
które każdego wieczoru podsuwa 
s!ę milionom włoskich telewi­
dzów są wypaczane, upiększane
1 bardzo dalekie od rzeczywi­
stości. Wyniki badań w tej dzie­
dzinie — owoc trudu socjologów, 
działaczy społecznych, architek­
tów, lekarzy, nauczycieli, urzęd­
ników itd., itd. - już od lat le­
żą w safesach zarządu kompanii 
jako „ściśle tajne". Wioska TV 
boi się prawdy. A oto niektóre 
wyniki tych badań. Pracę chło­
pa i robotnika pokazuje się w 
tv niezwykłe rzadko. Natomiast 
pracę umysłową przedstawia się 
jako atrybut warstwy uprzywi­
lejowanej. Społeczeństwa za­
chodnie pokazuje się Jako ..kwit­
nące" i to wyłącznie z najlepszej 
strony, przy czym przeważają 
obrazy społeczeństwa amerykań­
skiego (wszystkie filmy tv kunu- 
jc się w USA). Włoskie społe­
czeństwo ukazuje się telewidzom 
jako „społeczeństwo w ogóle", 
rzadko w przekroju miast, a już 
prawie nigdy w przekroju wsi. 
Nie łączy się trudnych proble­
mów społeczeństwa włoskiego * 
ustrojem społecznym. Niezmier­
nie rzadko porusza się drażliwy 
problem budownictwa mieszka­
niowego. Konflikty socjalne 
bardzo rzadko pojawiają się na 
ekranach tv, a i to w formie 
złagodzonej... („Europeo" - 
Rzym).

Ktoś nazwał Broadway „targowiskiem wulgarności” , 
„czarodziejskim barbarzyństwem” . Broadway jednych ocza- 
rowuje, innych odpycha. Jest to sztuczny twór w samym 
centrum ogromnego miasta, zabawka, która jak w ka le j­
doskopie, wciąż zmienia swą barwę.

Domy, specjalnie pozbawione o- 
kien, są ttem dla niezliczonych 
reklam świetlnych. Po szarych mu- 
rach gmachów, dużych, mniejszych 
i najmniejszych, nieustannie drgają 
jaskrawe neony, wspinają się w 
górę, to znów spadają aż do parte­
rów, pełzają, mrugają, migocą. Z 
trzydziestometrowych butelek strze­
la świetlisty szampan, co dwie m i­
nuty „startuje” samolot...

Od końca X IX  stulecia Broadway 
jest „ulicą spektakli" i do rytuału 
turysty należy zwiedzenie tej wido­
wiskowej enklawy Nowego Jorku.

Istnieje tu inny, szczególny świat, 
teatr traktuje się tutaj nie z 
punktu widzenia sztuki, lecz przede 
wszystkim jako gałąź przemysłu, po­
dobnie jak produkcję samochodową 
czy włókienniczą. Nie na darmo 
świat teatralny nazywa siebie „show- 
-businessem" — „przemysłem 
rozrywkowym”. Gdy przygotowuje 
się wystawienie nowego spektaklu, o 
sztuce, jako takiej, mówi się na sa­
mym końcu. Najważniejszą rolę w 
procesie produkcyjnym odgrywa nie 
reżyser, lecz producent. On wynaj­
duje autorów, scenografów, zabiega
0 wydzierżawienie sali teatralnej i 
najmuje aktorów, ponieważ aktorzy 
dramatyczni w Stanach Zjednoczo­
nych nie m ają stałego miejsca za­
trudnienia, Zarówno aktorów, jak
1 sale teatralne wynajmuje się na 
określony czas. Często lokale wido­
wiskowe wynajmowane na przed­
stawienia teatralne nie mają nie­
zbędnego wyposażenia technicznego. 
Producent sam się więc troszczy o 
oświetlenie i urządzenia akustyczne,
o pokrycie kosztów za wynajem 
sali oraz transport. Właściciele tea­
trów są, w rzeczy samej, spekulan­
tami nieruchomości 1 ustalają ceny 
według własnych kalkulacji. W X IX  
wieku zdarzało się jeszcze, że trupa 
teatralna czy producent mieu własne 
pomieszczenia teatralne. Teraz 
wszystkie budynki teatralne na 
Broadwayu są własnością biznesma- 
nów.

Bracia Schubertowie, którzy w 
początkach X X  wieku przyjechali z 
Syrakuz do Nowego Jorku, "pierwsi 
odkryli, że biznes teatralny jest złotyrr^ 
jabłkiem. Obrotni bracia utworzyli więc 
silną korporację handlową, która 
drogą skupowania starych gmachów 
oraz budowania nowych, przezna­
czonych do przedstawień teatral­
nych, nieomal całkowicie zmonopoli­
zowała rynek „teatralnych nieru­
chomości” w Nowym Jorku oraz w 
szeregu innych miast Stanów Zje­
dnoczonych. Dziś do firmy Schuber­
tów i jej licznych filii należy na 
Broadwayu ponad połowa domów.

Producent sam nie finansuje spe­

ktaklu. Wyszukuje tak zwanych 
„aniołów”. Lokowanie pieniędzy w 
przedstawienia teatralne jest spor­
tem dla spekulantów i uprawiają 
go oni bynajmniej nie z miłości dla 
sztuki. „Aniol“ lokuje pieniądze w 
nadziei na duży dochód: Jeśli przed­

stawienie cieszy się powodzeniem i 
idzie na Broadwayu przez długi 
czas, odzyskuje on zainwestowany

tów, którzy po zbadaniu koniunktu­

ry opiniują— warto, czy nie warto 
sięgnąć do portfelu, by wystawić 
konkretną sztukę. Tak czy inaczej, 
grę na „rynku teatralnym" Broadwa­
yu uważa się w Nowym Jorku za 
przedsięwzięcie mocno ryzykowne.

Krzywa kosztów przedstawienia 
idzie niepowstrzymanie w gorę. W 
latach dwudziestych można było wy­
stawiać sztuki za 20—30 tysięcy do­
larów, dziś potrzeba na to sum 
dziesięciokrotnie większych. W lano 
roku „Moja cudowna lady”, taka 
sobie sz.tuczka, kosztowała 401 ty­
sięcy dolarów, co uważano za bardzo 
wysokie koszty. Trzynaście lat póź­
niej musical „Coco” kosztował juz 
900 tysięcy, a dziś nie należą do
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kapitał plus procenty. Jeżeli szybko 
schodzi z afisza, to cały wkład 
oczywiście przepada. Ale, ze względu 
na ogromne koszta wystawienia 
sztuki, zdarza się, że nawet w wy­
padku, gdy teatr ma pełne komple­
ty widzów, mogą minąć lato, nim 
przedstawienie zwróci zaangażowa­
ne i weń środki.

W konsekwencji, jeśli sztuka jest 
„ryzykowna”, producent ma często 
trudności ze znalezieniem biznesma- 
nów, którzy by chcieli zainwestować 
w nią pieniądze. Na przykład sztu­
ka jednego ze znanych pisarzy ame­
rykańskich, wyróżnionego w 1965 
roku nagrodą Pulitzera, czekała dwa 
lata, nim znalazło się wreszcie 30 
„aniołów”, którzy wyłożyli niezbęd­
ne 40 tysięcy dolarów- Musicalom 
znanych kompozytorów powodzi się 
lepiej, ponieważ w wystawianiu ich 
są zainteresowane firmy zaipisów mu­
zycznych na taśmach magnetycznych.

Biznesmani doświadczeni w spra­
wach teatru sami czytają rękopisy 
sztuk, które zamierzają finansować. 
Inni wynajmują specjalnych agen-

rzadkości nakłady sięgające miliona 
dolarów- Bieżące, codzienne wydatki 
związane z wystawieniem sztuki są 
tak wysokie, że w wypadku niepo­
chlebnych głosów krytyki producen­
towi wygodniej jest od razu zdjąć 

sztukę z afisza.
O powodzeniu czy klęsce przed­

stawienia decyduje w ogromnym 
stopniu prasa. Wyjątek stanowią 
wyłącznie najbardziej znani autorzy 
lub „gwiazdy”, którzy nawet przy 
złej prasie mogą zagwarantować 
pełne komplety widzów na kilka 
miesięcy.

Przedtem, gdy w  Nowym Jorku 
ukazywało się piętnaście wielkich 
pism codziennych, a rocznie wysta­
wiano ponad dwieście sztuk teatral­
nych, krytyka odgrywała znacznie 
mniejszą rolę. Jednakże od czasu, 
gdy w Nowym Jorku pozostały za­
ledwie trzy duże gazety codzienne 
zamieszczające recenzje, tylko trzech 
krytyków gazetowych i trzech re­
cenzentów telewizyjnych decyduje o 
losach spektaklu natychmiast po za­
kończeniu przedstawienia. A ściślej

mówiąc, decyduje tylko jeden kry­
tyk  _  z gazety „New York Times”. 
Nie podoba mu się sztuka a w do­
datku jeśli i pozostali recenzenci 
wyrażają się o niej niezbyt pochleb­
nie — to znaczy, że jest skończona. 
Tego samego dnia producent wywie­
sza w foyer teatralnym ogłoszenie, 
powiadamiające o natychmiastowym 
zwolnieniu całej trupy teatralnej.

Cześć działaczy teatru próbuje się 
uwolnić z pętów ekonomicznej za­
leżności, zaciskających się z każdym 
dniem coraz mocniej i ' mocniej-

Skala tego butu przeciwko ducho­
w i rozkładu na Broadwayu jest sze­
roka i obejmuje ludzi teatru od nie­
wielkich trup, aż po tak duże orga­
nizacje powstałe w ostatnich cza­
sach, jak „Shakespeare Festival 
Theatre” Częścią buntu byl takża 
tzw. ruch „poza Broadwayem” tj. 
próby krzewienia sztuki teatralnej 
poza broadwayowskim „targowiskiem 
wulgarności”. Wspólną cechą słusz­
nego protestu ludzi teatru w USA 
jest żądanie przywrócenia teatrowi 
należnej mu rangi sztuki, a nie 
wtłaczanie go w ciasne ramy prz^- 
mysłu „czystej rozrywki".

Jednakże wszystko, co wychodzi 
poza ramy „rozrywki", jest na Broa­
dwayu skazane na śmierć. W kon­
sekwencji jedynym gatunkiem „sztu­
ki" „Wielkiego Broadwayu”, jego 
własnym tworem jest tzw. musical. 
Na zewnątrz Broadway kojarzy sią 
właśnie z tą odmianą „przemysłu 
rozrywkowego”, która osiągnęła wy­
soki stopień rzemieślniczego kunsz­
tu. Jest to typowe, amerykańskie 
„show” ze śpiewem, tańcami, ze 
sztuczkami żonglerów i całym możli­
wym blichtrem-

W rezultacie wielu Amerykanów 
sądzi, że „złoty wiek" dramaturgii 
pozostał daleko w tyle. „Z teatrem 
na Broadwayu już definitywnie 
skończono” — powiedziała pewna 
wybitna aktorka amerykańska, „Bro­
adway — to mordercza, wulgarna 
dżungla, w której nie sposób naw ią­
zać twórczego kontaktu między 
sceną i publicznością” — oto opinia 
jednego ze znanych amerykańskich 
reżyserów, który miesiąc temu, pe­
łen goryczy, opuścił Nowy Jork. Dla 
jednych teatr broadwayowski jest 
„zorganizowanym szkaradzień-
stwem“, dla innych ,.sztuką, na któ­
rej biznesmani robią pieniądze*.

Broadway przestał odgrywać rolą 
stolicy amerykańskiego teatru. Wie­
lu ludzi teatru opuszcza Nowy Jork, 
szuka dla siebie miejsca „poza Broa­
dwayem”. Daleka amerykańska pro­
w incja ma dziś bardziej interesują­
ce i znaczące zamierzenia artystycz­
ne, niż Broadway. Nowojorscy kry­
tycy jeżdżą na premiery na prowin­
cję. Ale jedno, niestety, pozostało 
bez zmian: żeby zapewnić przedsta­
wieniu całkowite, powodzenie, trzeba 
je, mimo wszystko, pokazać na Broa­
dwayu. Tylko to, co „przejdzie" tu 
taj, można nazwać pełnym sukcesem 
i tylko to przyniesie dochód...

J. C Z EC H

O p e r a  w  S y d n e y W kręgu kultury

Niezbyt wieloma osiągnięciami w dzie­
dzinie kultury mogła się dotąd poszczy­
cić Australia. Melba? Któż dziś nazwę 
oznaczającą przysmak - waniliowe lody z 
owocami kompotowymi lub konfiturami, 
przybrane bitą śmietaną - kojarzy z 
nazwiskiem śpiewaczki światowej sławy 
Australijki Nellie Melba (właściwe na­
zwisko: Helen Mitchel-Armstrong) 
zmarłej w roku 1931. A na jej to część 
ów deser zastał tak nazwany,

Ostatnio Australia zwróciła na siebie 
uwagę tak w dziedzinie Utejratury jak 
i architektury. Australijczyk Patrick 
White otrzymał nagrodę Nobla za twór­
czość pisarską, zaś gmach optry w Sy­
dney budzi powszechną uwagę nie tylko 
swą oryginalną architekturą, ale i kon­
trowersjami jakie budowla ta wzbudza­
ła i wzbudza. ■

„100-milionowe nieporozumienie czy 
ósmy cud świata" - pod takim tytułem 
pisał korespondent „Życia Warszawy1* z 
Sydney o tamtejszej operze. „Najpięk­
niejsza rzeźba świata" — głosi hambur- 
ski „Die Zeit”, „Najpiękniejszą i naj­
bardziej dramatyczną budowlą świata”
— nazwał oporę w Sydney któryś z pu­
blicystów angielskich.

Omach opery w Sydney wzniesiony na 
półwyspie wrzynającym się w port, wi­
dać z daleka i ze wszystkich stron. Bu­
dowla skonstruowana w formie olbrzy­
mich, skomplikowanie ustawionych 
dziesięciu muszli, przykuwa wzrok bielą 
i niezwykłością kompozycji architekto­
nicznej. Niektórym muszie te kojarzą 
się nieodparcie z wydętymi żaglami 
jachtu, innym przypominają skrzydła le­
cącej mewy, jeszcze inni dostrzegają w 
układzie płaszczyzn napierające i wza­
jemnie łamiące się morskie fale. Pro­
jektant gmachu, zlobywca pierwszej na­
grody na międzynarodowym konkursie 
w roku 1950, duński architekt Joern 
Utzon czerpał natchnienie do swego po­
mysłu układając - łupiny pomarańcz.

Dlaczego jednak dzieło to wywołuje 
kontrowersje? Budowa miała trwać lat 
pięć i kosztować 7 milionów dolarów. 
Trwała lat czternaście i kosztowała 110 
milionów dolarów.

Od samego niemal początku budowy 
natrafiano na trudności. Obliczenia kom­

puterów wykazały już po założeniu fun­
damentów, że nie wytrzymają one cię­
żaru całości konstrukcji, trzeba było 
więc zakładać nowe fundamenty. Urzą­
dzano zbiórki i loterie, aby zdobyć po­
trzebne na to pieniądze. Joern Utzon 
zrażony trudnościami ucieka z Australii.

Jakie wady ma gmach opery w Syd­
ney? Nie pomyślano o parkingu. Sala 
operowa ma wprawdzie głęboką, ale 
wąską scenę, (12 metrów), pomieszczenie 
dla muzyków obliczono zaledwie na 65 
osób. Miejsc dla widzów jest 1550 co od 
razu stwarza nieopłacalność wystawiania 
wielkich oper. Gmach może jednak słu­
żyć jako centrum muzyczne i baletowe. 
Sala koncertowa posiada 2.700 miejsc 
dla słuchaczy i zaopatrzona jest w naj­
większe na świecie organy o 9.600 pisz­
czałkach.

D RUG A PAW ŁOW A?

Anna P. Pawłowa zmarła w roku 1931, 
była światowej sławy tancerką. Obecnie 
wśród miłośników tańca 1 baletu zwra­
ca na siebie uwagę inna Pawłowa, mło­
dziutka Nadieżda. Ostatnio zdobyła ona 
pierwsze miejsce na Międzynarodowym 
Konkursie Tancerzy Baletowych, organl- 
z-iwanym co cztery lata w Moskwie. 
^Nadieżda Pawłowa ma lat 17. Pochodzi 
z Czuwaskiej ASRR. Zainteresowanie 
tańcem przejawiła wcześnie należąc 
jeszcze jako dziecko do zespołu baleto­
wego w Pałacu Kultury w CzebUksari, 
stolicy Republiki. Wybitnie utalentowaną 
dziewczynką zainteresowała się szkoła 
baletowa w Permie, gdzie Nadieżda 
kształciła się dalej. Jeszcze przed ukoń­
czeniem szkoły otrzymała pierwszą na­
grodę na Wszechzwlązkowym Konkur­
sie Tancerzy Baletowych w Moskwie.

SYRENKA PICASSA

W jednym z ostatnich numerów pa­
ryskiego dziennika „l‘Humanitć“ zoba­
czyć można reprodukcję rysunku syren­
ki Warszawskiej autorstwa Picassa. Pod­
pis: „La sirene de Varsovie 1948", Tekst 
nad i pod rysunkiem anonsuje album

wydawnictwa „PHumanitó" zawierający 
plansze reprodukcji rysunków Picassa, 
jakie tworzył on dla prasy lub organi­
zacji demokratycznych. Rysunków jest 
145 w tym 16 kolorowych.

Picasso narysował symbol Warszawy, 
będąc w roku 1948 na Kongresie Inte­
lektualistów dla Pokoju we Wrocławiu. 
Zwiedził wtedy m. in. Warszawę. Pod­
czas oglądania odbudowy jednej z dziel­
nic w pewnym momencie wielki malarz 
wskoczył niespodziewanie na jakiś zwał 
gruzów i wyjąwszy z kieszeni węgiel do 
rysowania, szybkimi ruchany naszkico­
wał na cegłach warszawską syrenkę. 
Trzyma ona w prawej dłoni młotek jako 
symbol pracy 1 odbudowy. Rysunek 
Picassa wykonany na cegle nie zachował

się. Szczęśliwie zachowała się fotografia,

„FLET CZARODZIEJSKI” NA  
FILMIE

Słynny reżyser filmowy Szwed Ingmar 
Bergman od wiosny przyszłego roku 
zacznie realizację filmu na podstawie 
opery Mozarta „Flet czarodziejski**. Film 
został zamówiony przez szwedzką telewi­
zję. Nakręcanie będzie się odbywać na 
terenie parku i zamku w Drottningholm
- szwedzkim Wersalu.

O pr. J. SK R O SZK IEW IC Z
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Ju ł od lat siedemdziesięciu Ko­
mitet Nagrody Nobla przyznaje 
doroczną nagrodę najwybitniej­
szemu pisarzowi... Tak by można 
w stylu oficjalnym napisać, ale 
zaraz opadają nas wątpliwości.

Nagroda Nobla bowiem od daw­
na już budzi wątpliwości i coraz 
głośniej mówi się o tym, że decy­
zje Komitetu bardziej są wypad­
kową różnych geograficzno-poll- 
tycznych kalkulacji niż uznaniem 
czyjejś twórczości literackiej.

Nigdy jeszcze Australijczyk nic 
otrzymał literackiej Nagrody Nob­
la, więc trzeba go było uhonoro­
wać, bowiem ambicją Fundacji 
jest, aby w panteonie „najwybit­
niejszych" znaleźli się przedstawi­
ciele całego świata. Tak wię« 
„wysokie jury" bardziej wnikli­
wie studiuje listę dotychczaso­
wych laureatów niż książki kan­
dydatów.

Z wszelkimi zresztą nagrodami 
w dziedzinie sztuki tak bywa, że 
wyrażają one aktualno tendencje,

rjanct

NAGRODA
DLA
AUSTRALIJCZYKA
mody I gusta. Tak Jest - 1 nie ma 
co krytykować Szwedów, bowiem 
jest to sytuacja naturalna. To sam 
fakt nagrody podnosi rangę pisa­
rza — daje mu popularność, na­
kłady i znaczenie. Nie zawsze na­
tomiast nagradza się artystę, któ­
ry ową popularność 1 znaczenie 
posiada.

Pamiętam, że przed wojną Jakaś 
firma wydawnicza opublikowała 
serię „Laureatów Nagrody Nobla". 
Niedawno natknąłem się na te 
tomiska w bibliotece. Jest to kla­
syczny zbiór literackich „cegieł". 
Gdyby im odjąć stempel Nagro­
dy Nobla, zostałoby próchno. Ta­
kie są losy doraźnych ocen na te­
renie sztuki.

Spośród pierwszych dziesięciu 
laureatów literackich Nobla tylko 
trzech zostało w pamięci współ­
czesnych: Prudhomme, Kipling i 
Sienkiewicz. Ten ostatni zresztą 
dostał Nobla za swoją... najsłab­
szą książkę „Quo vadis". Pozosta­
ła siódemka to takie tajemnicze

nazwiska, Jak na przykład: Mom-
msen, Carducci, Eucken, Heyse... 
Żeby było śmieszniej, żyli wów­
czas jeszcze tacy wielcy pisarze, 
jak Emil Zola, Lew Tołstoj, Anto­
ni Czechow.

Podobnie i w tym roku. Nobla 
dostał Australijczyk White, które­
go „Wiwisekcja" w polskim prze­
kładzie ma... wyższy nakład, niż 
wydanie oryginalne. Podobnie by­
ło w roku 1959; kiedy nagrodzono 
mało znanego i przeciętnego poe­
tę włoskiego... A na nagrodę na­
dal czekają tacy pisarze, jak choć­
by Graham Greene, czy Andrć 
Malraux.

Nie sądzę zresztą, żeby ich w 
najbliższej przyszłości uhonorowa­
no. Na pewno istnieje jakiś piszą­
cy Eskimos, a ten rejon świata 
jeszcze nie został „zaliczony" 
przez Akademię Szwedzką. Na 
pewno pisze w afrykańskim bu­
szu (po angielsku lub po francus­
ku) jakiś poeta Trzeciego Świa­
ta... Duży wybór mają też Szwe­
dzi w Chinach, gdzie w czasie 
„rewolucji kulturalnej" powstał 
masowy ruch pisania poematów...

Nie wiem, czy w komisji Na­
gród Nobla zasiadają wciąż le 
same osoby, ale chyba nie. Raz 
bowiem podejmują decyzje złośli­
we, a nawet — wstyd powiedzieć 
— prowokacyjne — a raz humory­
styczne. Mało kto pewno pamięta, 
żc w roku 1953 nagrodą literacką 
Nobla wyróżniono... Winstona 
Churchilla. Tak jest — byłego 
premiera Angliil

Churchill, Jak każdy polityk 
(oczywiście każdy inteligentny po­
lityk) — pisał sobie pamiętniki i 
takie różne rozprawy bez więk­
szego znaczenia, co stwierdzili 
nawet ludzie mu oddani. Dostał 
za nic literackiego Nobla. Gdyby 
był Nobel „malarski", też by go 
Churchill mógł otrzymać, bo ama­
torsko uprawiał, bodaj, akwarelę...

Złośliwością natomiast było 
przyznanie Nobla Borysowi Pa­
sternakowi za przeciętną I poli­
tycznie dwuznaczną książkę. 
Książka ta była niczym w porów­
naniu z prawdziwie wielką I 
piękną twórczością poetycką Pa- 
sternaka. Ale komitet Nagród No­
bla nie zauważył Pasternaka — 
poety i Pasternaka — tłumacza 
(poezji angielskiej głównie), lecz 
zauważył tę błahą 1 niedobrą 
książkę.

Tak to jest z nagrodami. Jak 
w znanym przeboju Jerzego Po­
łomskiego o dziewczynach, który 
można sparafrazować: „bo z nagro­
dami nie wie, oj, nie wie się — 
czy dobrze jest, czy może jest 

całkiem źle..." Dlatego nagrodę 
dla Australijczyka przyjmijmy 
spokojnie. A po przeczytaniu 
„Wiwisekcji" nie dziwmy się. 
Historia Nagród Nobla notuje — 
jak z powyższego wynika — jesz­

cze dziwniejsze wypadki.

W ID O K

BYĆ
NOWOCZESNYM

Słusznie i trafnie zauważył czwartkowy dodatek „Zycla War­
szawy'', że „chyba żadne inne słowo nie powtarza się dziś tak 
często i w oficjalnych wystąpieniach, i w dyskusjach zawodo­
wych, i w prywatnych rozmowach, jak nowoczesność i pochod­
ne: nowoczesny, unowocześniać, modernizacja, modernizować”. 
Przypadek chciał, że ów dodatek też ma to słowo w tytule, 
nazywa się on bowiem „Zycie i Nowoczesność''.

Myślę, że sprawa wygląda Jeszcze gorzej. Dziś, aby kogoś 
■poniewierać, obrazić, pognębić i ostatecznie osądzić wystar­
czy powiedzieć:

— Jesteś nienowoczesny!
Ale co to znaczy: być nowoczesnym?
Dowcipów rysunkowych nie powinno się opisywać, ale nic 

mam innej rady. Widziałem niedawno taki rysunek: Na przys­
tanku kolejki podmiejskiej stoi grupa urzędników. Długie włosy, 
brody i wąsy. Ubrania modne, krata, szerokie klapy, błyszczące 
guziki. I dwóch ubranych tradycyjnie — czarne kapelusze, czar­
ne marynarki, czarne krawaty, czarne teczki. I jeden z tych 
dwóch mówi do drugiego: — Czuję się jak zupełny idiota.

Ale czy modny strój czyni człowieka nowoczesnym? Myślę 
nawet, że modne poglądy te* nie wystarczą. Nowoczesność po­
winna być bowiem dążeniem do zmieniania Istniejącego sta­
nu na lepszy, dążeniem do przełamywania schematów i nawy­
ków, które wprawdzie ułatwiają życic, ale nie służą Jego 
ulepszaniu. Nowoczesność — to szukanie takich rozwiązań, 
kształtowanlo takich postaw, które ułatwiałyby nam osiąganie 
zamierzonego celu. Niezależnie od tego, czy będzie to cel stra­
tegiczny, czy też taktyczny, mający ten cel strategiczny przy­
bliżyć. Nowoczesność — w myśleniu przynajmniej — jest prze­
łamywaniem tradycjonalizmu, ale nie jest unicestwieniem tra­
dycji, powinna się bowiem na niej opierać, wybierać z niej to, 
co najwartościowsze, co pozwala działać skuteczniej, co właśnie 
toruje drogę nowoczesności.

Nadużywanie słowa „nowoczesność” stało się bardzo modne. 
Po części wynika to z tego, że mamy tak wiele do odrobienia 
i musimy szukać innych rozwiązań, ale czy są one zawsze no­
woczesne? A po części wynika to z tego, co już zasygnalizowa­
łem — nikt nie chce być posądzonym o anachronizm. Lepiej 
więc wdziać „modny strój", przykryć bezmyślność frazesem 
niż narazić się na epitet „nienowoczesnego”. Ale zmiana ety­
kiety nie jest równoważna ze zmianą towaru.

Zwykliśmy wszystko, co nowe nazywać nowoczesnym. Istot­
nie, bardzo często w stosunku do stanu, jaki zmieniamy - jest 
to nowoczesność, ale czy jest nią w stosunku do średniego 
poziomu światowego? Z tym jest różnie. Dopiero praktyka tej 
„nowoczesności” pokazuje, co Jest co. Dlatego osobiście za­
lecałbym częściej używać prostszego słowa „nowe", a termin 
„nowoczesny” zarezerwować dla rzeczy naprawdę nowoczesnych. 
Inaczej nie ukazałby się w „Dzienniku Łódzkim” tytuł: „To 
jest prawdziwa nowoczesność i". Ta prawdziwa nowoczesność 
ma zapanować w nowej tkalni Zakładów Przemysłu Baweł­
nianego im. Armii Ludowej w Łodzi, którą wznosi się ze 
tlało wy cli elementów zakupionych w Szwecji, a do której 
wstawi się szwajcarskie maszyny Suizcra.

„Oczywiście — pisze „Dziennik Łódzki” — nowa hala wyposa­
żona będzie w klimatyzację oraz zaplecze socjalne stosowne 
dla tak nowoczesnego obiektu 1 wysoko kwalifikowanej za­
łogi”.

Dla mnie osobiście „nowoczesny obiekt” Jest nie do pomyś­
lenia bez klimatyzacji i zaplecza socjalnego. Ale miewaliśmy 
już r ó ż n e  nowoczesności, a wśród nich 1 takie, przy któ­
rych zapominano o sprawach 1 rzeczach podstawowych. I dla­
tego warto jeszcze raz przypomnieć, że nowoczesność między 
innymi polega 1 na tym, że czyni ludziom życie i pracę łatwiej­
szą. I jeszcze to, że nie zawsze importowany sprzęt gwarantuje 
tę prawdziwą nowoczesność, bo zdarzało się nam kupować 
nowe maszyny, do których zapominano kupić uzupełniające 
wyposażenie albo części zamienne.

Jeśli nowoczesność ma nam ułatwić tycie, to cholalbym 
łódzkim budowlanym zaproponować czytanie od czasu do czasu 
„Życia Warszawy”, a szczególnie cyklu publikacji pt. „Ogól­
nopolski bank doświadczeń miast”. Właśnie z tej lektury dowie­
działem się, żc we Wrocławiu usprawniono dokumentację do­
mów, które przeznaczone są do tynkowania. Całą dokumen­
tację zastępuje fotografia domu, próbki kolorów, rysunek ele­
wacji I kosztorys. Zryczałtowano również płacę dla brygad 
kładących elewacje, w zależności od zasięgu pracy, Jaką mają 
wykonać. Pomysł dobry — jak pisze „Zycie Warszawy” — i zda­
je egzamin w praktyce. Ale ile trzeba było „zażartych bojów”, 
Jakie trzeba było „opory przełamywać”, aby ta prosta metoda 
mogła być zrealizowana. Dzięki Jednak uporowi ludzi z Ini­
cjatywą i myślących nowocześnie, udało się opory przełamać. 
Ale tylko we Wrocławiu, gdzie opracowano również metodę 
kładzenia tynków nawet przy 10 stopniach mrozu. Tajemnicy 
a tego nie czynili. Podzielili się doświadczeniami z innymi i nie 
wiedzą, co się z tym stało dalej. Po zapoznaniu się z wroc­
ławską metodą I płynącymi sląd korzyściami „Zycie Warszawy” 
przestało się dziwić, dlaczego „w stolicy mamy jeszcze tyle 
nieołynkowanyeh domów”.

W Łodzi mamy Ich też sporo, ale jestem pewny, że z wroc­
ławskich doświadczeń nie skorzystamy, nawet gdyby były naj­
lepsze i najnowocześniejsze. Bo i po co?

R O D A K

I

G Ł U P IA
SPRAWA

„To jest właśnie urok piłki noż­
nej: Stal Mielec wygrała z ŁKS 
7 :0. Napisałem urok, ponieważ 
nie mieszkam w Łodzi, ani w 
Mielcu i napisałbym tak samo, 
gdyby wynik był odwrotny. Co 
pewien czas piłka dostarcza ta­
kich jak w Mielcu rozstrzygnięć, 
Jak gdyby się broniła przed ra­
cjonalnością”.

Rzeczywiście łatwo było komen­
tatorowi „Trybuny Ludu“ — A. 
Łozowskiemu snuć sobie takie 
spokojne refleksje po przegranym 
meczu ŁKS w Mielcu. W gor­
szej sytuacji byli jednak dzienni­
karze łódzcy. W „Expressie Ilu­
strowanym” czytam na przykład:

„... z mieszanymi uczuciami 
przyjmujemy do wiadomości fak­
ty, kiedy to ktoś z kolektywu — 
dostrzegając niepomyślny dla ze­
społu finał walki — opuszcza po­
le gry. Jest to swoista forma 
dezercji, a co najmniej asekura­
cji. Przykro, że dotyczy to nie­
raz sportowców wybitnych, na 
których w ciężkich, dramatycz­
nych chwilach szczególnie liczy 
drużyna.

Takie zejście p placu gry tłu­
maczy się z reguły zdenerwowa­
niem, chociaż najczęściej jest to 
-odczytywane, jako demonstracja 
pogardy dla kiepskiej postawy 
kolegów.

A swoją drogą, gdyby wszyscy 
zaczęli powoływać się na słabo 
nerwy, to kto zostałby na bo­
isku?”.

Głupia sprawa, ale właśni* w 
Łodzi nie wypada o niedawnym 
bohaterze z Wembley, którego

wspomnienia się niedawno dru­
kowało, pisać krytycznie, z, naz­
wiskiem. Ja na szczęście jestem 
w innej sytuacji i mogę powie­
dzieć o kogo chodzi. O Jana To­
maszewskiego,' który po 27 minu­
cie gry w Mielcu, przy stanie 
3 :0 dla Stali, zwolnił się z bram­
ki. I chociaż nie lubię argumen­
tów typu: „a nie mówiłam", to 
chciałam przypomnieć, to co nie­
dawno pisałam: Nie przesadzaj­
my w świętowaniu 1 fetowaniu 
sukccsów. Przesada w takich sy­
tuacjach powoduje, że później ani 
sami nie mamy dystansu do po­
rażek, a 1 zawodnik chwilowe 
załamanie traktuje jako klęskę. 
I dlatego trudno nie zgodzić się 
z warszawskim „Expressem Wie­
czornym”, który typując swoją 
dziesiątkę najlepszych zawodni­
ków do plebiscytu „przeglądu 
Sportowego" tak napisał:

„Bliski sukcesu był między in­
nymi bramkarz J. Tomaszewski. 
Doszliśmy jednak do wniosku, żc 
jeden kapitalny mecz (z Anglią 
na Wembley) to jeszcze zbyt ma­
ło, aby znalazł się on w gronie 
„najlepszych z najlepszych”.” 

Wysoka porażka ŁKS w Mielcu 
nie pozwoliła jednak łódzkim ki­
bicom dostrzec uroku piłki noż­

nej. Wprawdzie ta porażka nie 
zmieniła miejsca LKS w ligowej 
tabeli, ale za to pozwoliła mie­
leckiej Stali wywindować się na 
wicelidera tejże tabeli. A ŁKS 

zrehabilitował się w oczach 
swoich sympatyków, wygrywając 
z warszawską Gwardią 1:0. I 
nie ma nad czym rozdzierać szat.

SPRAWY
POLSKIE

Zastanawiając się nad okolicz­
nościami | warunkami odzyskania 
przez Polskę niepodległości po I 
Wojnie Światowej zwracamy 
przede wszystkim uwagę na zna­
czenie, jakie dla odrodzenia się 
niepodległości Polaków miała 
Wielka Rewolucja Październiko­
wa. Nie sposób Jednak odmówić 
racji spostrzeżeniu, że dla 
Wszechstronnej oceny jej wpływu 
na sprawę odbudowy państwa 
polskiego niezbędna Jest znajo­
mość stosunku do sprawy polskiej 
tych sił politycznych, które rewo­
lucja zmiotła z areny politycznej. 
Dopiero bowiem skrupulatne ze­
stawienie stanowisk stron pozwa­
la na formułowanie w pełni uza­
sadnionych ocen. Zagadnienie jest 
tym ważniejsze, że zwłaszcza w 
dawniejszej literaturze polskiej, 
zarówno w piśmiennictwie pa­
miętnikarskim jak w opracowa­
niach historycznych dotyczących 
czasów I Wojny Światowej zna­
lazło się sporo niedopowiedzeń i 
nieuzasadnionych sądów, a nawet 
lak użyteczny zbiór dokumentów, 
jak K. W. Kumanieckiego „Odbu­
dowa państwowości polskiej”, wy­
dany w 1921 r., pomija szereg 
źródeł o Istotnym znaczeniu (jak 
np. Orędzie „Do narodu polskie­
go" Piotrogrodzkiej Rady Delega­
tów Robotniczych i Żołnierskich z 
14 marca 1917 r., w którym znala­

zło się zasadnicze określenie sto­
sunku rewolucyjnej Rosji do pol­
skich dążeń narodowych).

Książka Wiesławy Toporowlcz 
„Sprawa polska w polityce rosyj­
skiej 1914-1917" (PWN 1973) po­
dejmuje więc problematykę wę­
złową, o istotnym znaczeniu dla 
zrozumienia dziejowych korzeni 
naszej współczesności, a jedno­
cześnie zbyt rzadko atakowaną 
przez nasze dziejopisarstwo. Teo­
retycznie — podkreśla historyk — 
nawet i carska Rosja rozporzą­
dzała „swobodą wyboru" n iędzy 
dwoma zasadniczo odmiennymi 
sposobami rozwiązania kwestii 
polskiej, mianowicie metodą po­
lityki wychodzącej na przeciw 
dążeniom Polaków bądź kładącej 
im tamę. Nie ulega też wątpli­
wości — podkreśla W. Toporowie! 
— że „z punktu widzenia rzeczy­
wistych interesów Polski i Rosji 
najlepszym rozwiązaniem byłoby 
ułożenie wzajemnych stosunków 
na zasadzie przyjaźni i współpra­
cy przez uznanie uzasadnionych 
aspiracji narodowych Polaków".

W warunkach panowania car­
skiej władzy były to jednak roz­
wiązania niemożliwe. Dosłownie 
żadne z ugrupowań politycznych, 
na których opierał się carat, nie 
myślało o zrozumieniu tych pro­
stych prawd i nie wysuwało pro­
gramu samostanowienia.

F R Y Z U R Y

ANDRZEJ GRUN

A sprawa mimo to Jest głupia, 
Nie zdziwiło mnie wcale, że: 
„Gromkimi brawami nagrodzo­

no moment, kiedy schodzącego po 
zdobyciu swojej drugiej bramki 
Grzegorza Lato — serdecznie uś­
cisnął trener Kazimierz Górski, 
składając mu gratulacje".

Wszak trener Kazimierz Górski 
musi dbać o dobrą formę swoich 
kadrowiczów, choć ten piękny 
Best nie byl może zbyt eleganc­
ki wobec drużyny LKS, którą 
przecież również trenuje. I dla­
tego nie dziwiłam się, że po me­
czu tłumaczył się tylko jego 
współpracownik — Paweł Kowals­
ki:

„Dzisiejszą środę zaliczam — 
powiedział „Dziennikowi Łódzkie­
mu” — do najczarniejszych dni 
w swojej dotychczasowej karie­
rze trenerskiej. Nie ma żadnego 
usprawiedliwienia dla żadnego z 
występujących na boisku piłkarzy 
ŁKS. Cały zespół zagrał absolut­
nie poniżej swoich możliwości. 
ŁKS zaprezentował na boisku w 
Mielcu wręcz niski poziom, któ­
rego nawet nie mogę porównać 
z poziomem klasy okręgowej. Mo­
gliśmy przegrać nawet w dwu- 
oyfrowym stosunku.'Bo mlelcza- 
nle mieli Jeszcze kilka znakomi­
tych okazji do podwyższenia re­
zultatu”.

Kazimierz Górski wypowiedział 
się na temat meczu dopiero na 
treningu piłkarskiej drużyny ŁKS: 

„Może mleć drużyna zły dzień... 
Tylko jeśli przegrać, to w jakimś

„Rosyjskie partie i stronnictwa, 
zarówno wielkiej burżuazji handlo- 
wo-przemysłowej - Związek 17 
października, Jak też dwa wpły­
wowe stronnictwa reprezentujące 
interesy wielkiego obszarnictwa i 
monarchistycznej szlachty — 
Związek Narodu Rosyjskiego i 
Rada Zjednoczonej Szlachty - by­
ły współautorami wielkomocarst­
wowej, nacjonalistycznej polityki 
wewnętrznej i zewnętrznej cara­
tu”.

Ich przedstawiciele zajmowali 
niejednokrotnie Jeszcze bardziej 
„nieprzejednane" stanowisko w 
stosunku do nlerosyjskich narodo­
wości Imperium, niż niektórzy 
członkowie carskiego rządu, któ­
rzy byliby skłonni pójść na nie­
wielkie ustępstwa za cenę wygra­
nia polskiego atutu dla celów 
wojny.

„Ale dopóki te partie nadawa­
ły ton polityce wewnętrznej 1 za­
granicznej Rosji, dopóki istniał 
carat, żaden nawet najbardziej 
dalekowzroczny polityk nie był w 
stanie przeforsować stanowiska 
propolskiego jako oficjalnej poli­
tyki Rosji. Nawet w najbardziej 
„liberalnych" projektach Sazono- 
wa nie uwzględniano prawa naro­
du polskiego do niepodległego by­
tu państwowego".

Jest niezmiernie charaktery­
styczne, żc w porównaniu ze sta­
nowiskiem kół rządowych oraz 
tych sil politycznych, które stano­
wiły podporę caratu, niczym nie­
mal nie różniła się postawa, jaką 
w sprawie polskiej zajmowała 
czołowa burżuazyjna partią opo­
zycyjna - kadeci. W tych okolicz­
nościach trudno nie uznać, żc 
orientacja polityczna polskiego o- 
bozu narodowej demokracji, tak 
chętnie odwołująca się do haseł 
realizmu, była po prostu niereali­
styczna.

Sprawa niepodległości Polski 
znalazła szczególnie silny oddź-

S P O R T
stylu. Nie dać sobie narzucić bez 
cienia protestu (rozumianego jako 
chęć wyrażona grą przeciwsta­
wienia czoła) stylu gry przeciw­
nika. A tak niestety było w śro- 
dę w Mielcu.”

A nie dziwiłam się temu wszy- 
stkiemu może dlatego, że prze­
czytałam w „Przeglądzie Sporto­
wym” z 29 listopada 73 r. nie­
wielką notatkę, która być moż« 
uszła uwagi łódzkich kibiców: 

„Jak poinformował przedstawi­
ciela PAP nowy kierownik szko­
lenia w PZPN — Marek Janota 
— przygotowaniami naszych pił­
karzy do finałowego turnieju 
Mfiw. 71 kierować będzie nadal 
Kazimierz Górski. Od stycznia 
przyszłego roku spełniać będzie 
on wyłącznie funkcję trenera 
pierwszej reprezentacji, a nie Jak 
dotychczas, trenera ŁKS I repre­
zentacji równocześnie.”

I słusznie. Tylko powstaje py­
tanie: co dalej z jedenastką 
LKS? Chciałabym w tym miejscu 
przypomnieć burzliwą dyskusję 
sprzed mniej więcej roku, kiedy 
to K. Górski przechodził do ŁKS. 
Podkreślano wówczas, że to Pa­
weł Kowalski wyprowadził dru­
żynę ŁKS z impasu.

Ot. głupia sprawa.

B O G D A  MADEJ

wlęk wśród rosyjskiej lewicy spo­
łecznej. Prawda, że dwie partie a 
obozu t.zw. rewolucyjnej demo­
kracji, mianowicie eserowcy I 
mieszczenicy „programowo uzna­
wały prawo narodu polskiego do 
samookreślenla”, ale ich uwikła­
nie w popieranie polityki wojen­
nej powodowało, podobnie Jak w 
przypadku wielu parli! socjalde­
mokratycznych na Zachodzie, ża 
skłaniały się do stanowiska opor- 
tunlstycznego. Po zwycięstwie re­
wolucji marcowej sytuacja ułoży­
ła się tak, żc „obok władzy ludu 
czyli Rady Delegatów Robotni­
czych | Żołnierskich istniała dru­
ga, burżuazyjna: Rząd Tymczaso­
wy, kontynuator stałej polityki 
wojny 1 zaborów, który nie miał 
jednoznacznego stanowiska w 
kwestii polskiej". W tych warun­
kach stawało się coraz bardziej 
Widoczne, że Jedynie te siły, które 
zmierzały do dalszych socjali­
stycznych przeobrażeń społeczno- 
-polltycznych, na których czele 
siała partia kierowana przez Le­
nina, mogły się stać trwałą oporą 
dla narodowych aspiracji Pola­
ków.

„Im silniejsza była pozycja tej 
partii im większe miała ona 
wpływy i poparcie mas ludowych, 
tym bliższa była prspektywa re­
alizacji planów zgodnych z aspi­
racjami narodu polskiego.

Rozumiały to wielotysięczne rze­
sze Polaków przebywających w 
Rosji. Obawy przed powrotem 
władzy sił dotąd carat popierają­
cych i stnowiących jego podporę, 
a więc zdecydowanie antypolskich, 
należały do ważkich czynników, 
które m. in. zadecydowały o włą­
czeniu się tysięcy naszych roda­
ków do walki po stronie partii 
Lenina w październiku — listo­
padzie 1917 r.“.

LEKTOR
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Arta Buchwalda 
można nazwać „Wiel­
kim Kpiarzem” 
Ameryki. Czytając 
jego felietony nasu­
wa się nam nieod­
parte wrażenie, że 
jednak nie Jest ile 
z poczuciem humoru 
Amerykanów — za­
równo tych zwyk­
łych, jak 1 tych na 
różnych szczeblach 
władzy. Dodajmy bo­
wiem, że Art Buch­
wald uprawia swoją 
kpinę z urządzeń 
Ameryki i i  funkcjo­
nowania władzy 
Ameryki ni* w Ja- 

kle jl tam prowincjonalnej gazetce. Jego felietony bardzo 
szeroko funkcjonują społecznie — drukuje je bowiem, bodaj 
kilkaset gazet amerykańskich.

Szeroki rezonans społeczny felletonlstykl Arta Buchwalda 
wystawia Am erykanom  dobre iwladectwo. Sam Buchwald wy­
stawia Ameryce świadectwo nieco gorsze.

Zresztą posłuchajcie, co pisze Buchwald; „Zwiedzanie miast 
amerykańskich Jest rzeczą absolutnie bezpieczną pod warun­
kiem, że nie wychodzi się na ulicę po zmierzchu...” Albo: 
„Amerykanie są łagodnym narodem, który brzydzi się gwał­
tem. Jedyne miejsce, gdzie można co wieczór zetknąć się z 
przemocą, to kino i telewizja. Pokażą cl w niej nie tylko za­
bijanie ludzi, ale także palenie wsi, rany, Jakie odnoszą nasi 
żołnierze, torturowanie naszych wrogów — słowem wszystko, 
czego dusza zapragnie...”

„Zwiedzajcie Amerykę" to książka pełna kpiny, ale także 
goryczy i sarkazmu.

Art Buchwald „Zwiedzajcie Amerykę", Wyd. Czytelnik, cena 
20 zl.

OPO W IEŚCI KURIERÓW

„Opowieści tatrzańskich kurierów” jest książką,, która sro- 
bita karierę. Długo było głucho na temat owego szlaku, bez­
precedensowego w dziejach ostatniej wojny książka filara 
przynosi nam dokumentalne relacje z tego cichego irontu. Był 
to front niezwykły — szło na nim  o to właśnie, aby nie paui 
żaden strzał, aDy ta specyficzna? Walka na inteligencję, spryt, 
odwagę odbywaia się w ciszy. ..............

1 diugo było cicho na temat szlaków tatrzańskich kurierów. 
A przecież to dzięki nim  funkcjonowała regularna siec prze­
rzutów z Polski na Węgry i dalej... Z Polski sziy dzięki kurie­
rom setki żołnierzy do jednostek wojskowych łormującycu się 
na Zachodzie — do polski niesiono bron, materiały konspira­
cyjne, prasę, pieniądze...

Nie ma w tej książce fikcji literackiej — wszystkie osoby, 
fakiy zdarzenia są prawdziwe. Alfons ł i la r  — partyzant z AL 
w czasie wojny — oficer MO po wojnie, walczący z bandami 
UPA — napisał rzetelną, dokumentalną książaę o polskiej 
konspiracji. „Intencją moją — pisze — Jest ocalić od zapom­
nienia to, co pozostało w pamięci z lat walki z hitlerowskim 
najeźdźcą”.

FILM
W KAFKOW SKIM  DUCHU

Alfom  Filar „Opowieści tatrzańskich kurierów”, Wyd. 
Książka 1 Wiedza, cena 25 zł.

UCZENI W  A N EG D O C IE

Nawat najbardziej poważne problemy można popularyzo­
wać w sposób lekki 1 zajmujący. Pięknie zrealizowało tę za­
sadę wydawnictwo „Wiedza Powszechna'’. W wielokrotnie 
wznawianej książce „Dawna Polska w anegdocie". Z tej aa- 
mej serii wydano równie ciekawy tom „Uczeni w anegdocie 
opracowany przez W. Golembowicza.

Co prawda autor przypomina na wstępie słowa Curie 
Skłodowskiej, że „w nauce nie powinniśmy się interesowąć 
ludźmi, lecz faktam i”, ale przecież nieobojętne Jest dla nas, 
Jacy byli owi ludzie tworzący określone — bardzo nieraz fun­
damentalne — fakty naukowe. Taka właśnie książka, pełna 
setek anegdot, na pewno w Jakiś sposób zbliża nam owych 
luminarzy nauki — pokazuje ich niejako w bamboszach. 
Uczeni nic przez to nie tracą, nauka nic przez to nie traci, 
czytelnik zyskuje ciekawą, lekką książkę, poszerzającą pozna­
nie świata o nowe elementy.

W. Gołembowlca „Uczeni w anegdocie”, Wyd. Wiedza Po­
wszechna, cena 35 zl.

ZALOTNICA NIEBIESKA

Magdalena Samozwaniec nie doczekała Jut wydania tej 
książk i — a przypuszczam, że dorówna ona popularnością 
„Marli i Magdalenie". Podobnie Jak w tamtej głośnej i wie­
lokrotnie wznawianej książce — i tu eksploatuje Magdalena 
Samozwaniec legendę swojej genialnej siostry Marli Jasno- 
rzewskieJ-PawllkowskieJ. Nie piszę tego z przekąsem — nikt 
inny jak właśnie Samozwaniec ma do takiej książki pVawo. 
Zwłaszcza dziś widzimy to tym jaśniej, kiedy Już nie stało 
ani najbliższych spadkobierców tradycji słynnej rodziny Kos­
saków, ani świadków tamtych lat.

Kto wie — może ta książka właśnie będzie najważniejszą 

w puśclźnie literackiej Magdaleny Samozwaniec? Może właś­

nie dlatego, że Jest bardziej dokumentalna od „Marli 1 Ma­
gdaleny", że przynosi na przykład po raz pierwszy publiko­

wane wczesne wiersze Jasnorzewsklej, że prezentuje po raz 

pierwszy nieznane fotografie I nieznane sprawy z archiwum 

rodziny Kossaków?

Niezależnie Jednak od tego Jak przyszłość oceni ostatnią 

książkę Magdaleny Samozwaniec, Jest to z całą pewnością 

pełna uroku 1 ciepła opowieść o pięknej epoce, pięknych 

wierszach i bardzo pięknym rodzie polskich artystów.

Magdalena Samozwaniec „Zalotnica niebieska”, Wyd. Lite­
rackie, cena 40 zl.

WARSZAWA GIERYMSKIEGO

Kolejna książka w „Bibliotece Syrenki” Jest prawdziwie 
piękna. Połowę jej stanowią rysunki 1 drzeworyty Aleksan­
dra Gierymskiego, zebrane pieczołowicie przez L. B. Grze- 
nlewsklego z łamów „Kłosów", „Tygodnika Powszechnego", 
„Tygodnika Ilustrowanego", „Wędrowca”. Równe 00 obrazów 
XIX-wieczneJ Warszawy.

Ludwik B. Grzenlewski, wytrawny ,,varsawlanlsta' , kto 
wie, czy dziś nie najwybitniejszy — przyrządził tę książkę 
ciekawie, wydawnictwo zadbało o elegancję i poziom po­
ligraficzny wysokiej próby. Mamy więc erudycyjne „Słowo
o Gierymskim", piszę — erudycyjne — bo niecałe 20 stron 
tekstu wsparto aż 39 przypisami. O dziwo I Tekstowi Grze- 
nlewsklego ów naukowy sztafaż nie zaszkodził. Mamy urok­
liwą minl-antologlę „Notatki z obu stron Wisły” ... Niby nic, 
materia tej książki ulotna 1 przyczynkarslca, a Jakaż to Jed­
nak piękna 1 potrzebna książka t Dlatego śmieszą mnie o- 
śwladczenla kierowników wydawnictwa Łódzkiego, że należy 
rezygnować z książek przyczynkarskich. Wystarczy sięgnąć 

na półkę z książkami, aby trafić na pozycjo przyozynkarskle, 

których rola 1 rezonans społeczny Jest większy od tzw, dzlei

zasadniczych,
J. WIL.

Dwa nowe włoskie filmy, któ­
rym trudno odmówić walorów 
społecznego zaangażowania oraz 
obiektywnie dobrej, filmowej ro­
boty i które, nie potrafię się te­
mu wrażeniu oprzeć, wydają siq 
za długie, bo są po prostu nieco 
nużące: „AUDIENCJA" Marco 
Ferreriego i „URLOP W WIĘ­
ZIENIU” Nannl Loya. Oba te 
filmy dotyczą biurokratycznego 
paraliżu, lecz tylko jeden z nich 
można uważać za utwór inter­
wencyjny, gdyż atakuje tę sferę 
życia społecznego, która wydaje 
się Jeszcze zależna od tych, któ­
rzy nim sterują. Mowa tu o fil­
mie „Urlop w więzieniu”, podej­
mującym problem zdegenerowa- 
nego systemu państwowo-praw- 
nego, stosunków panujących we 
włoskim wymiarze sprawiedliwoś­
ci, w sądach, więziennictwie i po­
licji.

Ferreri, prowadzi swego boha­
tera przez labirynt watykańskiej 
hierarhli. Uwagę jednak koncen­

truje głównie na obyczajowości 
środowiska watykańskiego, owej 
urzędniczej hierarchii, której ży­
wot daleki jest przypisywanym 
jej oficjalnie ideałom moralnym. 
Niewątpliwie w filmie Ferrerie­
go, dominuje zamierzenie głów­
ne - ukazanie faktu wym­
knięcia się władzy Kościoła, 
kontroli jego członków, nie­
możności dialogu Jednostki z tą 
władzą. Jednakże temperament re­
żysera, znanego szydercy, progra­
mowego obrazoburcy („Wózek", 
„Ape Regina", „Wielkie żarcie1’), 
każe mu operować przede wszyst­
kim zjadliwym humorem, akcen­
tującym obyczajową monstrual- 
ność ukazanego świata i porusza­
jących się w ntm marionetek, 
przecinających drogę upartego 
człowieczka do tego, do którego 
dotrzeć mu nie pozwolą, do pa­
pieża.

Akcentowany w filmie Ferriego 
absurd sytuacji obejmuje również 
głównego bohatera tych tragiko­
micznych zdarzeń, jego prosto­

duszne, ozyll ludzki# tyczenie
rozmowy z papieżem wydaje elę 
w ukazanym świecie po prostu 
anormalne. Wiadomo, iż Marco 
Ferreri nosił się kiedyś z za­
miarem adaptacji „Zamku” Fran- 
za Kafki. Wydaje się, że „Au­
diencja” stała się próbą tej mo­
żliwości, gdyż kafkowskl duch w 
filmie tym unosi się niewątpli­
wie, ujawnia się nie tylko w za­
rysowanej sytuacji zamknięcia 1 
absurdu, ale 1 w towarzyszące] 
bohaterowi Intelektualnej świado­
mości jego kafkowskiej sytuacji.

MarCo Ferreri Sam nie wierzy, 
że film jego, jak 1 film w ogóle, 
może mleć swój udział w prze­
obrażaniu i naprawie świata. 
Świadomość n i e m o ż n o ś c i  
ma więc w „Audiencji” swe jak­
by dwa plany. Nannl Loy, re­
żyser „Urlopu w więzieniu'1 jesz­
cze wierzy w społeczne posłan­
nictwo kina i pewnie dlatego 
podjął temat, który w ostatniej 
włoskiej produkcji należy do wiel­
ce popularnych.

Aprobatywnie rzecż widząc, 
nie można nie przyznać, 
że Włosi lubią wojować z samymł 
sobą, czyli z tym, co w życiu 
społeczno-obyczajowym 1 politycz­
nym Ich drażni. Łapią więc wiatr 
w żagle i na aktualnie wybrany 
temat tworzą niezliczoną ilość

wariacji. „Urlop w więzieniu" re­
klamuje się oficjalnie jako dra* 
mat społeczny, choć film zrea­
lizowano w czysto komediowej 
konwencji, o czym zdecydował 
zresztą głównie wybór aktora, 
kreującego rolę „porządnego oby­
watela” , uwikłanego w policyj- 
no-więzienną pomyłkę — jest 
nim Albarto Sordi. Tym razem 
reklama prawdę mówi, gdyż ko­
mediowa konwencja celom Inne­
go rzędu niż czystej rozrywce tu 
służy. Wydaje się przy tym, ża 
nie tylko o atak na państwowo- 
-prawniczy system reżyserowi 

chodzi. Z całości opowiadania i 

sposobów jego obrazowania wyła­

nia się gorzka prawda o anoni­

mowości, bezradności i bezsilnoś­

ci Jednostki w sprawnie przecież 

zorganizowanym na naszym eta­

pie cywilizacji życiu społecznym. 

Gdyby więo się uprzeć, to 1 w 
tym filmie wspomniany dziś kaf- 
kowski duch się unost. Wracając 
zaś do pierwszego dziś wyrażone­
go wrażenia musze je z pewnym 
żalem powtórzyć - przy wszyst­
kich zalotach oba te filmy pe­
wnego piętna nudy pozbyć się 
nie potrafiły.

EWA NURCZYŃSKA

TELEWIZJA

W O B EC  K U L T U R Y
Być może w żadnej dziedzinie ży­

cia społecznego nie znajdziemy tak 
rażącej dysproporcji pomiędzy ży­
wiołowym rozwojom zjawiska a 
nie/organizowaniem towarzyszącej 
mu refleksji badawczej jak w 
przypadku telewizji. Badania nad 
telewizją, Jakkolwiek już od pew­
nego czasu prowadzone, ciągle je­
szcze nie mogą wydostać się nu 
szersze wody z etapu pionierskich 
rozpoznań. Wiedza o telewizji roz­
wija sie fragmentarycznie i nie do­
pracowała sie jeszcze jednolitego 
frontu badań o jasno określonych 
celach praktycznych. Nacisk na 
praktyczne konsekwencje Jest w 
tym wypadku niezmiernie istotny, 
albowiem wydaje się, że aktualna 
sytuacja społeczna, w której funk­
cjonuje telewizja przypomina do 
złudzenia położenie ucznia czarno­
księżnika. Trudno nam przewidzieć 
Jaki mają przebieg 1 efekt procesy 
formowania świadomości milionów 
ludzi siedzących prze6 małymi e- 
kranaml. Często Irytując sie w cza­
sie oglądania telewizyjnego progra­
mu, odnoszę wrażenie, że ludziom, 
którzy programowo odpowiadają za 
telewizję po prostu brakuje wyo­
braźni, że hic zdają oni sobie spra­
wy z ogromu społecznej odpowie­

dzialności związanej z masowym 
oddziaływaniem telewizji. Może dla­
tego właśnie program telewizyjny 
często kojarzy się z parafiańską 
akademią ku czci. Z drugiej strony 
jednak przyznać trzeba, że w pol­
ni uświadomiona wizja kilkumlłio- 
nowego audytorium jest zdolna 
sparaliżować twórcze myślenie i 
działanie. Sęk w tym, że Islota 
rzeczy nie polega wcale na błys­
kach przerażonej wyobraźni, lecz 
na realnym myśleniu o telewizji w 
kategoriach makrospolecznych, m y­
śleniu, które będzie oparte na do­
kładnej wiedzy o regułach sprzę­
żenia pomiędzy telewizją a społe­
czeństwem. Póki jednak doczekamy 
się rzetelnych badań inspiracyjne 
triumfy w tej materii święci Mar­
shall McLulian, natchniony wizjo­
ner z Kanady, który w oparciu o 
rozwój elektronicznych technik 
przekazu formułuje nową antropo­
logiczną koncepcję człowieka. Jego 
efektownymi pomysłami żywią się 
niekiedy nasi publicyści, którzy 
poruszają się w zamkniętym kręgu 
hipotez, błyskotliwych obserwacji 1 
ogólnikowych sądów.

Z tego podsumowania, lctóre po­
m ija zaawansowane, a tu mniej

interesujące badania nad naturą e- 
stetyczną teatru TV, mogłoby wy­
nikać, że lekceważę pracowitą dzia­
łalność Ośrodka Badania Opinii 
Publicznej i Studiów Programo­
wych przy Komitecie d/s Radia i 
Telewizji. ,,Biuletyn Radiowo-Tclc- 
wizyjny44 publikowany przez ten o- 
ś rod ok przynosi obszerne wyniki 
statystycznych badań nad upodo­
baniami telewizyjnej widowni. Nie 
sposób jednak oprzeć się wrażeniu, 
że analizy te wykonane z wielkim 
nakładem sil prowadzą w stronę 
wniosków intuicyjnie podejrzewa­
nych, a więc oczywistych. Cenne 
jako wstępne sprecyzowanie Iloś­
ciowego uczestnictwa w telewizyj­
nej kulturze, dalekie są wszakże od 
wyczerpania problemu. Niewiele 
bowiem wynika z faktu, że np. 
24 proc. kobiet z wykształceniem 
podstawowym, robotnic, w wieku 

46 lat ogląda poniedziałkowy 
teatr TV, jeżeli nie spróbujemy 
jednocześnie określić stopnia mo­
delującej aktywności zawartych w 
nim wzorów kulturowych, ich funk­
cji w tej grupie społecznej. Tym­
czasem właśnie nowa strategia ba­
dań nad kulturą przesuwa akcent 
z problematyki ilościowej na kwe­
stię znaczeń wytworów kultury 1 
ich wpływu na świadomość odbior­
cy. Tylko* na tej drodze może po­
wstać możliwość dokładnego zba­
dania programu telewizji I jej spo­
łecznego rezonansu: poprzez- zna­
czeniową analizę emitowanych tre­
ści i określenie Ich roli w kształ­
towaniu ludzkich postaw i zacho­
wań.

Kiedy ujrzałem w księgarskim
oknie nowo wydaną książkę zna­
nego socjologa Marcina Czerwiń­

skiego pod wielce obiecującym ty­
tułem „Telewizja wobec kultury** 
(Warszawa 1973) ogarnęła mnie po­
znawcza nadzieja, tym bardziej u- 
zasadniona, że autor jest Jednym 
z zagorzałych rzeczników zamar- , 
kowanej powyżej nowej metody 
dociekań kulturoznawczycli. Jed­
nakże zawartość tej pozycji wyda­
nej przez Wydawnictwo Artystycz­
ne i Filmowe nie potwierdziła mo­
ich oczekiwań. Zamiast spodziewa­
nego nakreślenia planu badań ku l­
turowych funkcji TV znalazłem 
naukowy esej traktujący o jej spe­
cyfice wobec kultury dyktowany 
serdeczną troską o prawidłowy 
rozwój tego mass-medium w na­
szych warunkach. Materiał reflek­
syjny hojnie rozrzucony w tej 
książce, która — według skrom­
nych słów autora — stanowi „prze- 
gląd czy zapis bardzo niekomplet­
ny Jako obraz spraw wiążących się 
z telewizją’* organizuje się w dwa 
przenikające się kręgi problemowe.

„Telewizja wobec kultury*' Jest 
fascynującą rozprawą współczesne­
go Intelektualisty, który z pełnym 
dystansem poznawczym dostrzega 1 
ocenia blask i nędzę najmłodszej 

Muzy. Ale ta książka kreślona tak 

niezobowiązująco a zarazem w to­

nie praktycznej przestrogi czeka na 

swoje naukowe rozwinięcie. Jest 

wstępem do dzieła na temat: ludz­

ka osobowość wobec telewizji, któ­

re Marcin Czerwiński winien na­

pisać.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

POEZJA
POTRZEBA SZACUNKU

Lu<twll< n. Grzenlewski „Warszawa Aleksandra Glerymskle- 
go“ . PEW, cena 40 zl.

„POEZJA - MÓWIĘ, POLSKA
— MYŚLĘ". Taki tytuł nosi wy­
dana w „ISKRACH" antologia 
wierszy poetów rosyjskich po­
święconych Polsce I polskim te­
matom.

Temat polski przejawia się w 
poezji rosyjskiej 1 radzieckiej 
bardzo bogato 1 często — poczy­
nając Już od początku XV III 
wieku. Pionierami byli tu WA- 
SYLI TREDI AKOWSKI. autor 
napisanej w 1734 r. „ODY TRIUM­
FALNEJ NA KAPITULACJĘ 
MIASTA GDAŃSKA" i autor 
wierszy o Bolesławie Krzywou­
stym - MICHAIŁ MURAWIOW. 
Bardzo wcześnie rozpoczęto w 
Rosji prace nad przekładami po­
ezji polskiej, wcześnie też poja­
wiły się w literaturze rosyjskiej 
wiersze na tematy polskie. Pisa­
li Je najwybitniejsi poeci — PU­
SZKIN. TIUTCZEW. NIEKRA­
SOW, FET 1 Inni.

Antologia „ISKIER", którą ze­
stawił WŁODZIMIERZ PRI- 
CHOD‘KO, a opracował AN­
DRZEJ DRAWICŻ, nie «lęga po 
te klasyczne 1 powszechnie zna­
ne przykłady. Autorzy ograniczy­
li się wyłącznie do wierszy poe­
tów rosyjskich — (choć temat 
polski Jest żywy 1 w poezji In­
nych narodów Związku Radziec­
kiego) I to tylko wierszy powsta­
łych w XX  wieku. Jest to ce­
zura dość surowa, tym bardziej, 
że w ogromnej doprawdy masie 
rosyjskich wierszy „POLSKICH" 
trzeba było Jeszcze dokonać se­
lekcji — odrzucić wszystkie te­
ksty okazjonalne, utwory pisane 
ze szczerego serca, lecz mniej u- 
dane artystycznie; musiało też 
ujść uwadze autorów wiele wier­
szy poetów mniej znanych. Wszy­
stko to jest zrozumiałe, łatwo 
wytłumaczalne wobec samego 
faktu ukazania się tej — pionier­
skiej właściwie — publikacji. 
Dobrze się też stało, że w wy­
borze nie pominięto tekstów, któ­
re nam, Polakom, mogły się z 
różnych względów wydawać kon­
trowersyjne — myślę tu o wier­
szach MANDELSZTAMA, MA­
JAKOWSKIEGO, BALMONTA 
czy ANTO KOLSKIEGO. Przyjęto 
zasadę nadrzędną: ważna jest ta 
fascynacja Polską przejawiająca 
się w wierszach, ważna Jesl 
przyjaźń narodów, w imię zaś 
tej przyjaźni warto 1 należy 
wspomnieć o różnicy zdań. Dla 
czytelnika mniej obeznanego z

tematem imponujący będzie ze­
staw nazwisk. Obok poetów, o 
których już wspomniałem, wier­
sze na tematy polskie pisali 
ALEKSANDER BLOK, SERGIEJ 
JESIENIN, WALERIJ BRIUSOW, 
NIKOŁAJ ASIEJEW, IWAN BU­
NIN, BORIS PASTERNAK, MA­
RINA CWIETAJEWA — a 
Jest to przecie* galeria poetów 
najwybitniejszych, których doko­
nania stanowią o wielkości poezji 
rosyjskiej.

Antologia „POEZJA - MÓWIĘ, 
POLSKA - MYŚLĘ" Jest wyda­
na bardzo starannie 1 poprzedza 
ją wstęp autora koncepcji, ra­
dzieckiego poety PRICHOD‘KI, 
kończą noty o autorach I rodzaj 
posłowia ANDRZEJA DRAWI- 
CZA. Zadbano nawet o to, aby 
czytelnik mógł skonfrontować 
tekst polski z rosyjskim orygina­
łem. I tu właśnie zaczyna się 
nieszczęście. Bo antologia zawie­
ra świetne lub dobre przekłady 
JASTRUNA, POLLAKA, LITWI- 
NIUKA, SŁOBODNIKA i DRA- 
WICZA: Są w niej teksty tłuma­
czone tak wzorcowo, Jak to zro­
biła ANNA KAMIEŃSKA z wier­
szem WISSARIONA SAJANO- 
WA.

Jest* czerlez Wisłu most 
pontonnyj. 

Nad nim strultasja swlet 
ziellonyj; 

W nlepostiżlmoj tiszlnic, 
Ogniom zakata

opalionnyj. 
Tlepler* on czasto snltsa 

mnie.
ANNA KAMIEŃSKA- tłuma­

czy:
Jest most przez Wisłę na 

pontonach, 
Nad nim się sączy blask 

zielony, 
W przedziwnej ciszy I

we mgłach, 
Ogniem zachodu opalony, 
Często powraca w moich 

snach. —

1 Jest to przekład bezpretensjo­
nalny, wierny I piękny. Ale o- 
bok tego znajdujemy w antologii 
prawdziwe cuda translatorskie. 
Oto MICHAŁ MATUSOWSKI nr.- 
pisał wiersz pt. „AKACJE WAR­
SZAWY" składający się z 9 zwro­
tek, przekład zaś Seweryna Pol- 
łaka Uczy sobie tych zwrotek 11! 
Czyżby tłumacz tak się zachwy­
cił tematem, że dopisał poecie 
osiem wersetów? Znając klasę 
tłumaczą ule posądzam go o to,

wolę uważać, że to Jest błąd 
wydawnictwa. Ale obudzone po­
dejrzenie każe mi uważniej 
przyglądać się wierszom. I oto 
co znajduję.

DAWID SAMOJLOW pisze tak: 
Nie priszłos' pobywat'

mnie turistoin 
W gorodach zarubleżnych 

dlerżaw. 
My stajali w rozbitoj

Warszawlę, 
Awtomaty nlewolno

priżaw.
Wiktor Woroszylski zaś tłuma­

czy:
Nie zwiedzałem Gandawy 

1 Parmy, 
Nie bywałem w Bois de 

Boulogne. 
I’oś wid ruin Warszawy

koszmarnych 
S(ałem mocno ściskając 

broń.
Mniejsza o to, że „MY" w tłu­

maczeniu zamienia się w „JA", 
mniejsza, że w oryginale mówi 
się o zburzonej Warszawie, w 
przekładzie zaś przybiera to 
kształt „RUIN WARSZAWY 
KOSZMARNYCH". Ale skąd ta 
Gandawa I Parma, skąd Bois de 
Boulogne? Stąd, że trzeba było 
zrymować? Przepraszam, ale to 
zbyt grube przestępstwo transla- 
torskle.

Następny kwiatek, przekład 
wiersza EMILA JANWARIEWA, 
którego w trudzie twórczym do­
konał MICHAŁ NOSTRZYK.

Oryginał:
Możlet, chwatlt kolllega?

K cziemu prodołżenle? 
Mnie Jazyk twoj dajetsja.

cziem bolicje — 
tjażelleje. 

Nie goni mienia bolszie.
Nie sprasziwaj. 

Sllszkom bolicn ja
PolszleJ.

Przepraszam.
Przekład:

Może starczy? Czego
jeszcze szukać? 

Tu, im dalej, tym cięższa 
nauka.

Już nie pytaj, nie
tłumacz nic. Zostaw. 

Moim bólem serdecznym 
jest Polska.

Nic mówiąc nic o rytmice I o 
stopie wiersza, trzeba powiedzieć, 
że I tak jest to tłumaczenie 
przez omówienie. Tłumacz nic 
wysilił się nawet na wierność 
poincie. „SUSZKOM BOLIEN 
JA POLSZIEJ" - można było 
przełożyć - „JESTEM CHORY 
NA. POLSKĘ". I zachować to 
ostatnie, polskie przepraszam. Po 
to było po polsku napisane, żeby 
po polsku dźwięczało. A polski 
tłumacz w ogóle to eliminuje.

Swojego rodzaju rekordzistą

K R O N I K A
Jest WITOLD DĄBROWSKI. Ten 
renomowany przekladowea sądzi 
widocznie, żc wszystko co wy- 

1 chodzi spod jego pióra Jest ge­
nialne. Inaczej bowiem nie u- 
miem sobie wyjaśnić całkowite­
go braku szacunku do tłumaczo­
nych przez siebie wierszy. Dąb­
rowski woli po prostu pisać swo­
je wiersze na rudze tematy. 
Można i tak, tylko, że to nie 
ma nic wspólnego z piękną 1 
trudną sztuką przekładu.

Bułat Okudżawa pisze o War­
szawie: „ONA PROPITANA 
LIUBOWJU I MUKAMI O- 
BOŻŻIENA" — (ona jest prze­
pełniona miłością i wypalona 
mękami), a Dąbrowski przekła­
da „TO MIASTO PEŁNE JEST 
MŁODOŚCI, ZWARZONE
SKWARNYM TCHNIENIEM 
MAK". Okudżawa:: „KAK SI- 
GIZMONDA POKŁON NIKLÓW. 
KIJ. KAK PANI STRANNAJA 
ODNA”, a Dąbrowski ..JAK TEN 
NIEZRĘCZNY UKŁON WAZY, 
JAK TEJ DZIEWCZYNY DRŻE­
NIE RĄK". Zygmunt (choć to 
ten sam) zamienił się na Wazę, 
a pewna dziwna pani zamieniła 
się w dziewczynę, której drżą 
ręce. Zapewne od czytania takich 
przekładów. Dalej Idzie już Dąb­
rowskiemu coraz gładziej. W 
..POŻEGNANIU Z Polską Okud­
żawa pisze:

„KOGDA TRUBACZ NAD 
KRAKOWOM WOZNOSITSA S 
TRUBOJU. CHWATA.IU JA ZA 
SABLIŃ S NADEIEZDOJU W 
GŁAZACH".

A Dąbrowski wspiera go po- 
etvckim przekładem:

GDY TKĘBACZ NAD KRA­
KOWEM ZNOW W HEJNALE 
STROMYM WZLATA. Z NA- 
DZIEją STRZYGĘ UCHEM I 
SZABLI SZUKA DŁOŃ".

Tam trębacz z trąbką wznosi 
się nad Krakowem, a tu wzlata 
na hejnale i to w dodatku stro­
mym, tam Okudżawa ma na­
dzieję w oczach, a tu z nadzieją 
strzyże uchem. Zamiana oczu na 
ucho i przypisanie poecie koń­
skiej czynności „STRZYŻENIA 
UCHEM" - są to bezsprzecznie b- 
siągnięcia wyjątkowe.

Najważniejszym celem książki 
było ukazanie naszemu czytelni- 
kowi. ile przyjaźni i szacunku 
okazują Polsce rosyjscy poeci. 
Polscy zaś tłumacze — chwała 
Bogu, ie tylko niektórzy - od­
nieśli się do tych tekstów bez 
szacunku. To smutne.

MAREK W AW RZKIEW ICZ
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NASZ PROSTY POSTULAT

Niby wszystko jest w porząd­
ku. Kupujemy bileciki, siadamy 
wygodnie i patrzymy w ekran. 
Godzinę, dwie... Czasem zaśmie­
jemy się, bywa. że zapłaczemy, 
cukierka z papierka odwiniemy 
i -lalcj nic. tylko w ten ekran 
patrzymy. Cóż za męcząca bier­
ność! A na ekranie wielkie 
rzeczy. Ułani śpiewają, małe 
zwierzątka biegają, ktoś żonę 
przed śmiercią zdradził... Dłużej 
tak nie można! Skończmy z 
biernym gapieniem się! Czynnie 
uczestniczmy w wizualności 
obcowania ruchu.

Oto na.sz postulat. Nie podoba 
nnm się film — trudno, siedźmy 
cicho. Podoba troszkę — nućmy 
pod nosem. I im bardziej się on 
nam podoba, niech to nucenie 
staje się głośniejsze, śmielsze i 
pełniejsze. Chór naszych głosów 
niech rozbrzmiewa przy arcy­
dziele, o które niestety trudno.

A twórca filmu, reżyser, tylko 
uszko do irzwi kina przyłoży i 
już wiedział będzie: źle czy 
dobrze dzido zrobił!

Obywatele! Nućmy w kinie! 
Oczywiście nućmy z lekkim 
przymrużeniem oka.

DRAZI.IWY PROBLEM

Na coraz częściej powtarzają­
ce się pytanie: ile zarabia na 
zachodzie reżyser filmowy, od­
powiadamy bez ogródek. Reżyser 
filmowy na zachodzie zarabia 
dosyć dużo (w funtach, fran-

kach czy dolarach), ale też 
często mu to nie wystarcza.

SOCJOLOGIA A FILM

Wnikliwe badania socjologów 
pozwoliły ostatnio na opubliko­
wanie ciekawego spostrzeżenia. 
Otóż człowiek w zaraniu swego

M A Ł E
K I N O

„Najlepsze są te małe 
kina..."

K.I.G.

dzieciństwa w ogóle nie intere­
suje się filmem. Ale nie koniec 
na tym, a właściwie koniec, bo 
tenże człowiek u kresu swojej 
drogi życiowej, również zwykle 
przestaje interesować się fil­
mem, ale już z innych przyczyn. 
Zuchy z tych socjologów!

Z OSTATNIEJ CHWILI

Na festiwalu w Ohio dobrze 
wypadł nasz film oświatowy pt. 
„Wyrób kaszanki". Szczególnie

korzystne wrażenie wywarła na
międzynarodowym jury ostatnia 
scena filmu, w której ltaszanecz- 
ka smaży się już na patelce. Po­
dobno nie żałowano cebulki...

CIEKAWE POMYSŁY

Ciekawe pomysły miewa Jan 
Rubiś ze wsi Niedkrężno. Otóż 
zaprasza on rokrocznie do stołu 
wigilijnego jakiegoś ubogiego 
reżysera filmowego. Gdy już na­
karmi go i napoi, wychodzą ra­
zem do obory, by posłuchać 
sobie, jak zwierzęta gadają i o 
czym. Podobno reżyserowi 
bardzo to potem pomaga w pra­
cy.

KURS DLA SCENARZYSTÓW 
ODCINEK III

Dziś zajmiemy się analizą na­
desłanych pomysłów. Pan J. P. 
z Gniezna pisze nam, iż pomimo 
wysiłku nie ma żadnego pomy­
słu na scenariusz filmowy. Ale 
nie martwi się tym, bowiem 
uważa, że taki brak pomysłów 
to też już pomysł.

Prosimy pana J. P. o nieroz- 
głaszanic swojego pomysłu pu­
blicznie, gdyż może to zaszko­
dzić naszej sprawie.

„Współczesna" z Gdańska ma 
pomysł ze zgaszeniem światła 

w pokoju. Potem proponuje 
obserwować, co z tego wyniknie. 

Sama chętnie dla dobra sprawy 

posiedzi z kimś po ciemku.
Nie łapiemy pomysłu „Współ­

czesnej". Zapraszamy wieczor­

kiem do redakcji w celu wyjaś­
nienia sprawy ciemnego pokoju.

Na liczne listy z pomysłami 

nadesłane z USA odpowiadamy 

zbiorowo: Nie interesują nas 

Wasze pomysły! Macie własne 

Hollywood, odczepcie się wresz­
cie od nas!

Za tydzień nowa porcja rze­
telnej wiedzy.

I m T

łm.

. W.
Łodz iJ

NAJPOPULARNIEJSZA PARA ROKU
p o z d r a w i a

CZYTELNIKÓW „M AGAZYNKU"!

O MOWO 
P O L S K A !

Druki 1 pisma urzędowe od 
lat stanowią obiekt żartów. 
Językowa wynalazczość biur 
zdaje się nie mieć miary, ro­
dzą się nowe słowa, zwroty — 
te osławione „upiory dzienne”, 
„uharcerzowlenia” itp. Bardzo 
często, językowi wynalazcy za­
słaniają się potężnymi toma­
mi Słownika Języka Polskie­
go, co świadczy może o eru­
dycji, ale nie dowodzi jeszcze 
wrażliwości językowej. Nie 
wszystkie bowiem słowa ze 
skarbnicy polszczyzny nadają 
się do • publicznej prezentacji.

A zresztą — można zbudo­
wać zdanie z absolutnie po­
prawnych słów i będzie to 
zdanie kalekie lub bełkotliwe.

Oto przykład z wypowiedzi 
telewizyjnej wysokiego urzę­
dnika handlowego: „Stosunki, 
w których obaj partnerzy są 
zaspokojeni.,.’* Znamy, rzecz 
prosta, takie stosunki, powie­
dziano to poprawną polszczy­
zną, a jednak coś tu nie gra. 
To stwierdzenie śmieszy nie­
co... Jeśli już o stosunkach. 
Mówi w TV ktoś inny: „Po­
stawiliśmy na stosunki mię­
dzyludzkie...” Idea słuszna, ale 
po co tak bełkotliwie mówić
o sprawaefi prostych, o dobrej 
atmosferze, koleżeńskości V 
Albo: „perspektywy widzimy 
pozytywne i zapewniają one...” 
Perspektywy mogą być szero­
kie, wyraźne, otwarte... Pozy­
tywna perspektywa to zbitka 
słów raczej bez sensu.

Podobnie jak inne gromkie 
oświadczenia: „Klimat nam 
zaowocował...”, albo „zaakcen­
towaliśmy zagadnienie’'. W ia­
domo o co chodzi — bardzo 
nas cieszy, że komuś tam do­
brze idzie, ale naprawdę k li­
mat nie owocuje, a zagadnie­
nie lepiej podkreślić niż ak­
centować, choć to pozornie 
znaczy to samo.

Dlaczego ludzie nie chcą 
mówić po prostu? Dlaczego 
prywatnie mówią, że „wpadli 
pod samochód”, a oficjalnie, 
że „ulegli wypadkowi”? A 
dlaczego — skoro już używa­
ją  dwóch stylów mowy — lubią 
w telewizji Małcużyńskiego, a 
nie lubią Męclewskiego? Prze­
cież Małcużyński mówi pol­
szczyzną zwykłą, prywatną, 
swobodną — Męclewski na­
tomiast. żargonem oficjalnych 
komunikatów. ,,i(

To bardzo dziwne, bo prze­
cież większosć tych, którzy 
nie lubią stylu komunikatów, 
posadzonych przed kamerą... 
mówi stylem komunikatów. 
Ludzie wyłączają telewizory, 
kiedy leci niedzielne kazanie 
pt. „Kryteria”, bardzo mądre 
przecież, ale niesłychanie na­
dęte. Lud/.ie nie wyłączają te­
lewizorów, kiedy jąkają się 
przed kamei ami Rolicki, Ko­
zicki i spółka z „Panoramy'1...

Widać spragnieni jesteśmy 
prostoty i kameralności.

J. WIL.

1

P O W I Ę K S Z E N I A
DYSKUSJA

Ostatnio „Małe Wydanie GR” rozpętało dyskusję n. t. — 
wchodzić do autobusu przednimi czy tylnymi drzwiami. I tu 
nas zaskoczono. Sprawa Jest bowiem jasna i od lat określo­
na obowiązującymi przepisami.

„Małemu Wydaniu GR” proponujemy następny temat w 
tym stylu — przechodzić czy nie przechodzić przy czerwo­
nym świetle.

SPOSÓB NA POPULARNOŚĆ

Najpopularniejszą publicystką ostatnich tygodni Jest nie­
jaka Anna Bojarska z „Walki Młodych” . Nazwisko tej pani 
znalazło się natychmiast na lamach „Polityki", „Literatury”
1 „Życia Literackiego".

Sposób na popularność Jest prosty. Pani B. obejrzała dwie 
książki wybitnego psychiatry, nieżyjącego Już prol. Antonie- 
Ho Kępińskiego t o jednej z nich napisała mocno niemądrą 
recenzję. CzegóZ tam nie byłot l poziom umysłowy czterna­
stolatka 1 szkodliwość społeczna I atak na niezbyt spree??? 1 
zowaną „elitę'’... A wszystko to pod adresem światowej sła­
wy uczonego, mądrego Człowieka i świetnego pisarza — 
wszystko to pod adresem książki „Schizofrenia", tłumaczo­
nej dziś na Języki Wschodu i Zachodu.

Metoda pani B. zdała egzamin. Nazwtsko zaczęło krążyć po 
czasopismach. Nie zdała tylko egzaminu pani B. Dwója z 
taktu, kultury, wrażliwości i umiejętności pisania o rzeczach 
trudnych.

KROK no TYTUŁU...

„Zrobił krok do tytułu 1 chwycił Pletrlego za ucho. Jego 
ruch byl tak nieprawdopodobny..." — fragment powieści z 
„Expressu Ilustrowanego” .

/.robiliśmy krok do tytułu, który brzmi: ..Święty igra z 
ogniem”. ,,Express“ natomiast igra z polszczyzną.

SEX W LITERATURZE SEX W LITERATURZE SEX W LITERATURZE
C A S A N O V A

PAM IĘTNIKI
Po powrocie do Wenecji odwiedziłem panią Orio na jej zaproszenie. 

Przy pożegnaniu Nanette wręczyła mi list od siebie, zawierający bi­
lecik orl Angeli. . Jeśli odważysz się spędzić jeszcze raz noc ze mną, 
nie będziesz tego żałował. Kocham cię 1 chciałabym dowiedzieć się 
z twoich ust. ćzy nie przestałbyś mnie kochać, gdybym zgodziła się 
poniżyć w twoich oczach". A oto co pisała Nanette: „Noc. którą z na­
mi spędziłoś, była okrutna, przyznaję. Wszelako, jeśli kochasz Angelę, 
radzę ci zaryzykować jeszcze jedną. Czekamy".

Ucieszyły mnie oba ‘.e pisma, gdyż dawały sposobność zemsty na 
Angeli przez okazanie jej absolutnej pogardy. W następny więc dzień 
świąteczny poszedłem do pani Orio. mając w kieszeni ukryte dwie 
butelki cypryjskiego wina oraz wędzony ozór. Ku mc»mu zdziwieniu 
nic zastałem tam swojej dręczycielki. Nanette wtrąciła sprytnie do 
rozmowy, że Angola z którą spotkała się w kościele, zapowiedziała, 
iż przyjdzie dopiero na kolację. Licząc na to, nie przyjąłem zapro­
szenia pani Orio, podobnie jak poprzednim razem pożegnałem się w 
chwili, gdy siadano do stołu, i schroniłem się w umówionym miejscu.

Po trzech kwadransach nadeszły Nanette i Marton,
— A gdzie Aitge.a? - zapytałem.
— Coi musiało jej przeszkodzić, wszak wie, że czekasz ną nią.
— Chciała mi splatać figla i dobrze na tym wyszła, gdyż tym razem 

to ja bvm ją wystrychnął na dudka.
— Pozwalam sobie w to wątpić. ,
— Niesłusznie, piękna Nanette, przekonasz się, jak miłą spędzimy 

noc bez niej.
Nakryiy do stołu, przyniosły chleba, parmezańskiego sera oraz wo­

dy i śmiejąc się ochoć,zo zasiedliśmy do biesiady. Nie były przyzwy­
czajone do cypryjskiego wina, poszło im więc do głowy i wzbudziło 
rozkoszną wesołość. Patrząc na obie siostry nie mogłem wyjść z po­
dziwu, iż dotychczas nie poznałem się na nich.

Pierwszy nasz pocałunek ani nie byl owocem miłości, ani nie nosił 
charakteru uwodzicielskich zakusów, a w parę dni później obie sio­
stry zapewniały mnie. że oddały mi go tylko na dowód, iż podzielam 
moje braterskie uczucia. Ltoz te niewinne, zdawałoby się, pocałunki 
wznieciły gwałtowny ogień w naszych żyłach, tak niespodziewany, że

zaprzestaliśmy Ich po paru chwilach. Obie siostry, każda po swojemu,
były ładniejsze od Angeli. Dziwiłem się bardzo, że tego wcześniej nie 
dostrzegłem. 1 aczkolwiek nie ulegałem próżności na lyle, aby mnie­
mać, że pozyskałem ich miłość, zdawałem sobie sprawę, że podczas 
tej długiej nocy może z łatwością dojść do decydującego zbliżenia 
między nami. Ta myśl napełniła mnie zgrozą 1 przyrzekłem sobie 
solennie i stanowczo uszanować je, nie wątpiąc, iż zdołam dotrzymać 
takiego postanowienia.

Przez godzinkę rozmawialiśmy o Angeli. Powiedziałem, że będąc 
przekonany o braku jej żywszych dla mnie uczuć postanowiłem nie 
widywać jej więcej. Na co rzekła naiwna Marton:

— Jestem pewna, że ciebie kocha, ale jeśli nie zamierzasz się z nią 
ożenić, lepiej zerwij, gdyż postanowiła nie dać ci jednego choćby 
całusa, dopóki się z nią nie zaręczysz.

-Rozumujesz nad wyraz prawidłowo, mój aniplku, ale skąd mo­
żesz być pewna, że Angela mnie kocha?

— To nie ulega wątpliwości. Kiedy Angela śpi z nami, całuje mnie 
czule i mówi: „Mój luby kslężyku".

Nanette wybuchnęla śmiechem i złożyła dłoń na ustach siostry.
— A czy Nanette również wymawia we śnie czyjeś imię? - zapy­

tałem.
— Tego nikt nie wie.
— A więc kochasz kogoś, Nanette?
— Kocham, ale to mój sekret i nikomu go nie wyjawię.
Pod, wpływem tej milej pogWarki coraz trudniej mi było pogodzić 

się z myślą o spędzeniu bezczynnej nocy z tymi dwiema czarującymi 
dziewczynami, stworzonymi do miłości, i zacząłem udawać senność. 
Nanette pierwsza to spostrzegła i rzekła:

— Nie krępuj, się i połóż do łóżka, my zaś pójdziemy spać do dru­
giego pokoju, na kanapę!

— Jakżebym się mógł zgodzić? To ja pójdę na kanapę — odrzekłem.
— Nie, nie - odparła mi — pozwól sobie wyperswadować i połóż 

się tutaj.
— Nie mogę spać ubrany.
— To się rozbierz, odwrócimy się na chwilę.
— Nie o to chodzi, ale nigdy me zasnę wiedząc, że czuwacie dla 

mojej wygody.
— Połóżmy się również - rzekła Marton — ale nie rozbierając fię.
— To mnie obraża. Połóżcie się rozebrane przy mnie, a daję wam 

stowo, że się was nie dotknę. Zresztą będąc dwie przeciwko jednemu, 
czegóż możecie się obawiać?

Położyłem się do łóżka i udawałem początkowo, że śpię, wkrótce 
jednak sen zmorzył mnie na dobre i obudziłem się dopiero, gdy sio­
stry położyły się przy mnie. Odczekałem spokojnie dłuższą chwilę, aż 
uznałem, że albo zasnęły albo udają, żo śpią. Leżały tyłem do mnie. 
Światło było zgaszone, działałem więc po omacku i skierowałem 
pierwsze hołdy do tej z prawej strony, nie wiedząc, czy to Nanette, 
czy Marton. Bez pośpiechu i oszczędzając jej wstydu doprowadziłem

ją stopniowo do takiego stanu, iż wołała się uznać za zwyciężoną
i dalej udawać śpiącą. Natura jej współdziałała w idealnej ze mną 
harmonii i niebawem dopiąłem celu, a moje ukoronowano pełnym 
sukcesem wysiłki nie pozostawiły mi żadnych wątpliwości co do wej­
ścia w posiadanie skarbu, który przesąd cenić każe tak wysoko. 
Uszczęśliwiony z przeżycia pełnej rozkoszy, jakiej zaznałem po raz 
pierwszy, odsunąłefn się nieco od mojej bogdanki, aby drugiej z kolei 
sąsiadce złożyć miłosny haracz. Leżała na wznak, nieruchomo, rzekł­
byś pogrążona we śnie głębokim. Delikatnie i z wolna, jak bym się 
obawiał ją obudzić, zacząłem schlebiać jej zmysłom, aż upewniłem 
się. że jest nowicjuszką w tej samej mierze co siotra, a gdy tylko 
naturalny odruch dal mi znać, że gotowa jest przyjąć moją ofiarę, 
przystąpiłem ochoczo do jej ^złożenia. Wówczas, ulegając gwałtow­
ności uczucia i jak by znużona biernością przybranej roli, objęła mnie 
ramionami w chwili ekstazy i oddawała mi namiętnie każdy pocału­
nek czy pieszczotę, a miłość splotła nam dusze w jednym cudownym 
porywie.

Zdawało mi się, że poznaję po tym Nanette, i wypowiedziałem 
głośno tę myśl.

— Tak. to ja - odrzekła — i deklaruję się szczęśliwą, podobnie jak 
moja siostra, jeśli okażesz nam wierność i uczciwość.

— Dozgonną, oczywiście - replikowałem - a że wszystko, co tu 
zaszło, jest dziełom miłości, nie wspominajmy już więcej o Angeli.

Po upływie dwóch dni odwiedziłem znowu panią Orio i Nanette 
wręczyła mi list oraz mały pakiecik. Zawierał kawałek wosku, na 
którym był odciśnięty klucz* od ich drzwi, list zaś zapraszał mnie na 
noc, ilekroć przyjdzie mi na to chętka. Wkrótce potem zrządzenie 
losu uwolniło mnie od Angeli. Jej ojciec przeniósł się do Vicencii 
1 zabrał ją z sobą. Nic więc nie stało już na przeszkodzie w korzy­
staniu z gościnności Nanette i Marton. Rozporządzałem dorobionym 
kluczem o co najmniej dwie noce w tygodniu upływały nam na mi­
łosnych pieszczotach.

Okres wielkiego postu spędziłem częściowo na studiowaniu fizyki 
eksperymentalnej w klasztorze doiła Salutc, częściowo zaś w objęciach 
mo-ich dwóch anielic. Co wieczór bywałem u pana Malipiero, gdzie jak 
zwykle zbierało się dobrane towarzystwo.

Fragmenty tłumaczył: TADEUSZ EVERT

Glovanni Giacomo Casanowa urodził się w Wenecji w 1725 roku 
I byl w ciągu swego długiego żywota klerykiem, oficerem, szpie­
giem, finansistą, szulerem, tłumaczem Homera, więźniem Inkwizycji, 
gościem Kardynałów w Rzymie, baszy tureckiego w Konstantyno­
polu, Katarzyny I I  I króla Stanisława Augusta w Warszawie, 

a wszędzie I zawsze drogę Jego znaczyły Intrygi, podboje miłosne 
i pojedynki. Pamiętniki lego sławnego awanturnika 1 libertyna 
stanowią pasjonującą lekturę i dają żywy obraz obyczajów XV III 
wieku.
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